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Zr wiosna ofiarowała nowe rozkoszy; 
więc każdy chcąc korzyftać z odmiany 
zatrzymał fię u fiebie pragnąc onych ko- 
sztować. P. d'Arcis naglony od swego 
maleńkiego człowieka mufiał także do 
Paryża powrocić, i tam fe pokazać. 
Była to nieiako rzecz politowania go- 
dna zapatrywać fię nato, z iaką ciężkością 
wyrywał fię z łona familii naszey. Pła- 
f kał, i szlochał bardziey niż kiedy w, 
A ij 
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życiu. My KS wzajemnie, bo 
każdy good naywiększego do  naymniey- 
szego kochał.  Sioftry moie nawet po- 
, zwalały nato, żeby mię naśladując mia- 
_nował ie tym Bodkie nazwiskiem. By 
ła to w samey iftocie fłodycz dla niego; 
i ĉo więcey taka, iakiey fieżnaydował 
nigdzie. Gdy miał odieżdżać, ścisnęfi- 
śmy go wszyscy i pożegnali. Byway 
zdrow, rzekliśmy do niego; a dla ucie- 
szenia nas samych powracay iak nay- 
prędzey. Byłem sam o tym pewnym, i 
moja fioftra młodsza podobnież, chociaż 
* niemogła Be była patrzyć na iego od- 
jazd, i gdzieś fię była schroniła "ës 
wne dla płakania. 

` Niewiedząc co robić, że tak rzekę, zg 
iego odieździe i tęskniony zkądinąd mo- 
ią febrą zezwoliłem wten czas nażą- 
dania oyca mego codziennie mi prze-, 


kładane, żem zaczął zażywać lekarftw . ` 


iego lekarza, 

Gdy pofłano po. niego» przybył, i zās, 
czął mi dawąć' swoię kinkinę; miş ` 
mo złey fławy, w iaką wpadło te lekara- 
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ftwo na febrę , naydaley wsześciu nie- 
„dzielach, bez żadnegó mię zniey nie 
pomyślnego wyprowadził skutku. Zda- 
Ze mifię,że gdyby to pomogło było za 
pierwszym razem > umafłbym pewnie z 
radości. Sądzę po tey, iaką mi sprawiało 
Rophiami umnieyszenie moich paroxy- 
zmow. Każde zażycie mego lekarftwa 
pomnażało skutku. Nakoniet pozba- 
wiłem fię zupełnie febry, i nigdy w 
życiu moim niedałem z większą ochotą 
piędziefiąt luidorow, iak w ten czas 
Lekarzowi owemu. przynoszącemu mi" 
zdrowie. 

May oyciec ktory niemniey nademnie 
okazywał niecierpliwości o tę febrę, 
podobnież fię ucieszył z moiego wyzdro- 
wienia. Całe moie krewieńftwo uczu- 
ło torownie, aosobliwie' Ferdynanda , 
‘ktora za każdym moim 'paroxyzmem; 
 myśliła, że fig na tamten świat pewnie ` 
' przeniosę. - Doradzono na znak radościs 
uroczyfią ucztę odprawić: , Już była: u- 
mowiona, ale żeśmy czekali na Pana - 
dArcis, i dziwowaliśmy fe, że jeszczę 
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nieptzybył, osądzono głosem powsze» 


chnym, ażeby ią aż do owego czasu od 
ciągnąć. W ośm albo dziefięć dni. potym 
przybył. Ten kochany przyiaciel ucie+ 
szony tym Ze nas oglądał, a osobliwie 
ztąd żem ia był uleczony, nabawił nas 
bojaźnią o własne swe zdrowie. “aoi 

Wspolnie fię zanurzywszy w radości 
niezwyczayney , pytałem go o wiadomo- 
ści z Paryża, aosobliwie ode Dworu 
moiego Pana , gdziem go był profił aże- 
by fię znaydował. Poftrzegłem, mowił 
do mnie, zmowy Xiędza du Bois, że 
wszyscy aż do samego Kiążęcia dowia- 
dywali De o ciebie ufilnie, i z przywią- 
zaniem. Ządał odemnie, ażebym mu 
opowiedział aż do naymnieyszych oko- 
liczności, Dowiedziawszy De że ro- 
„dowite powietrze nic ci niepomagało, 
fozkazał mi, abym cię w iakimkolwiek 


zoftajesz ftanie, tam przywiozła O- 


woż masz pakiet, przydał, w ktorym 
znaydziesz lift; a ten rozumiem wspo- 
mina oiegowoli. W.samey iftocie; od- 
pieczętowawszy pakiet, znalazłem mię- 
„dzy iqnemi DR Xiędza, ktory nagliż 
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na. mnie, żebym powracał: : Pokązałem 
go oycu memu. a Pom. ¡całemu zgro= 
madzeniu. . Co mowicie na. to; rzekłem 
do nich. Tak tak, odpowiedziałą Fer 
dynanda, nic niemasz takiego coby; na» 
gliło. Byłaby inaczey myślała , gdyby 
_ wiedziała była „9 nieszęzęściu, iakie na 
mnie czekało, i af, sama przyczy« 

ną bydź miała. 

P. d Arcis niemogąc mi ifie ię nawinszo- 
wać i nawet nadziwować fię odmianie 
iaką iuż, znaydował w moicy poftaci a dał 
nam powod do mowienia z nim o uroczy- 
ftości, ktorąśmy odprawiać poftanowili: 
 Ządam, mowiłem do niego, nadgrodzić 
ci zarazem wszyftkie. wftczemięźliwości 
ktore czyniłeś dla mnie. Gdybyś, był 
nieprzyiechał pocztą,zacząłbym od iu- 
tra, ale wolę żebyś sobie spoczął, a tym 
` czasem gotować będę to wszyftko co mo- 
„że podchlebiać smakowi. W rzeczy 
samey obiecywałem sobie że na obchod 
moiego wyzdrowienia przewyższę, swo= 
iemi wszyftkie rozrywki, ktore mi,pa- 
mogły do przepędzenia zimy. 
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f wytwótnieyszey y dakiey nie było od 


dawnego czasu w Prowincyi. Zaptofi- 
łem na nią nie tylko wszyftkich moich 
krewnych $ przyłacioł, ale całą Szla- 


. chtę'oboiego Pogłowia: Gdy każdy 


na dzień naznaczony ftanął, wszyszy 
zaczęliśmy fe weśelić. Ileż tam było 
głupftwa! ile szaleńftwa! Oprocz roz-' 
koszy spóczynku albo łożka przynaj- 
mniey dla męszczyzn, nić było takiey, 
ktoreyby do oftatniego niepomknięto 
zbytku. Owoż to iak młodzi ludzie od- 
mieniaią częfło w rozwiązłość dzięk= 
czynienia, ktoreby oddawać powinni 
Bogu! Niebywaią zawsze ukaranemi 
natychmiaft » ale i to fię zdarza. Cofię 
mnie tycze, nie była odemnie kara dać 
Teka. 

Między naszemi gośćmi znaydowało 
fię dwoch od dawnego czasu ze mną 
zaprzyiaźnionych. Jeden był kochan- 
kiem moiey PORT fioftry; drugi był 
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Szłachcic; towarzysz moy od dzieciń=' 
fwi, ktorego odswiclu lat'niewidzias 
łem, ale ktoty od'mego powrotu ściśle 
znowu ptzyiaźń odnowił. Kochałem go: 
bau mnie na tym dość było, to iech: 
że kochaiąc sam rozumiałem, i iż bydź po= 
winienem kochany, i chociażź w tey 
mierze po tyfiącktoć oszukany: byłem; 
przecież i dotąd nie przeftaię temuż 
oszukaniu podlegać. Moy ftarodawny 
towarzysz pierwszy był, przeż! ktore< 
go to okropne miałem doświadczenie. ` 
Póczytywałem był dotąd iego ezęfie u 
nas bytności, za dobrą przyjaźń, ale nie 
więcey. Ale on moiey kochaney Fer- 
dynandy pożądał, i mnie iey zadrościł. 
Pówinienbym był fię poftczedz na tym 
ód dawnego czasu, gdybym miał mniey 
łatwowierności. Co fię iey tycze, wie- 
działa o tym, ale w boiaźni skłocenia 
nas, lub podobno tego, co fię zdarzyło, 
nigdy uft swoieh do mnie o ay nie 
otworzyła. 

Gdy fię iuż weze RAMOWA ko- 
chanek moiey ftatszey Sioftry, i tem 
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mniemany przyiaciel zoftali be bylidlą 
zakończenia: Jubileuszó« W ter nie: 
iakiey osobności zdawało fię, żeśmy nos 
wych fił nabierali do śmiania fi ię, i żar 
towania. Moy Szlachcic piiańszy czy 
z wina, czy z miłości, niż De kiedy. 
' znaydował „ zapomniał fię. z Ferdynan- 
dą, a w przytomności wszyftkich do- 
zwolił sobie wolności tak. rozpuftney, 
że mu ona przymuszona była wyciąć 
śmiały policzek. Wycięty policzek na 
twarzy Szlachcica, ieft (ak wiadomo 
grzechem 'nieodpuszczonym; ani na 
tym, ani na drugim świecie. Gdyby go 
dała nayświętsza Panna, Aniołowieby 
za to odpowiedzieli. Zagłębiaiąc :rzes 
czy, ow Szlachcic zafłużył na ten; któr 
ry odebrał. Tak dobrze wymierzona 
była nadgroda za iego rozpuftę, żem 
roftropnie osądził, iż nie mam nic na 
to do mowienia. Na dopełnienie iego 
zgryzoty, każdy go ganił. Ja tylko 
sam niepowiedziałem fłowa. [Tym czas 
sem ia przypłaciłem nieroaumnego to». 
waru. - ' 
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Moy Szlachcie nauczywszy fe bydź 
uważnym, naśladował mię i wyszedł z 
pokoiu. Odprowadziłem go iakby o 
'nic nie szło. Ale on odchodząc ode<. 
mnie ścisnął mi rękę takim sposobem! 
że mi dał poznać, iż na mnie 'obmyie 
swoię zniewagę. Coż miałem czynić? 
Gdyby był uczynił tę uwagę; podo- 
bno byłby uniknął swego oktopnego lo- 
su, a ia tyfiącznych smutkow; i tyfiąc 
przykrych zatrudnień. 'Wsparty będąc 
na moiey niewinności, byłem z tego 
przypadku dosyć wesoły. Nikt tego nie 
poftrzegł, że byłem zagrożony, i nie 
oświadczyłem nawet tego Panu d' Ar- 
cis, aż po odebraniu pisma wyzywaniem 
na poiedynek, ktore mi nazaiutrz przy- 
fłał moy nieprzyiaciel szalony. 

Nie zważaiąc na to, że był sam lek- 
komyślnym i iedynym sprawcą zniewa- 
gi odebraney,„ oskarzał mię © to, żem 
był sam oney przyczyną, i że sam za- 
tym ten byłem, do ktorego udać be mogł 
dla odebrania nadgrody. Przydawał do 
tego czas, mieysce. i broń. do-potkania. 


ANE, EE 

Wyznaig; że to widząc tak byłem za- 
palony gniewem), i tak nawet gniewny - 
za moie wftrzemięźliwość, żem tega 
żałował, iż go sam pierwszy nie spyta- 
łem fię o przyczynę lekkomyślności ie- 
go względem Ferdynandy; "Fak ieft, mo- 
wiłem do fiebie, powinienem to był 
przydać do iego policzka, czego be żda- 
wat szukać. 

P.d'Arcis troszcząc Be o niebespie- 
czeńftwo, w iakiem fię narażał, chciał 
go wszelkiemi sposobami uprzedzić. O- 
fiarował fię iść dla pomowienia z Szla- 
chcicem i ftarać fię przyprowadzić ga 
na dobrą drogę. Nie, rzekłem do nic- 
go, to bydź nie może. Gdy tak fłaby 
iefteś, odpowiedział, poydę więc bić be 
„za ciebie. Oy dobrze, przydał „ poydę 
uwiadomić o tym twviego oyca , brata, 
fioftry , Ferdynandę samę i sktępuiemy 
ciebie. Strzeż be kogo poruszać ; odpo= 
wiedziałem, bo inaczcy przyfięgam cł 
jż cały gniew moy sprawiedliwy spa- 
dnie na ciebie. O to cię tylko proszę 
i spodziewam Ge iakó po naylepszym 
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peżyiacielu; żebyś w iakim niepomyśl- 
nym przypadku wyrażał tu moię: osobę: 
Czyli zginę lub nie. będziesz potrze» 
bował wszyftkiey swoicy zdatności da 
zaspokoienia pomieszania, ktoré ta spra» 
wa :przyniefie. "Coż to ieft? mowił do 
mnie cały”smutny i przenikniony; to 
więć niechcesz mię fłuchać! na Imie 
Boskie zaklinam cię, mowił daley; koż 
chany przyjacielu; pozwol; żebym po+ 
biegł zagodzić tę sprawę. Pomyśl o 
tym, że gdyby cifię zdarzyło nieszczę+ 
ście, coby Pe działo z twoim“ oycem; 
z twoią kochaną Ferdynandą, i z cas 
łym twoim domei. F 

ovTa mysl wewnętcznie iuż mi broń 
wydzierała; ale fałszywy honor, kto- 
ty wtym razie panuie, otrzymał gorę. 
Dopokiż o wielki Boże! takowe zda- 
nia przeciwne całey dobrey Religii 
przewodzić będą! Dopokiż: podsuwać 
Dë będą zamiaft nayczyścieyszych myśli 
rozumu, i ogólnego zamiaru Stwor- 
cy, wyobrażenia bezrozumne i pize= 
wrotne okropnego awyczaiu! Fe ie 
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rzecz dziwna, że owi cówumieią według 
tych zdań’ ukształcać swóy / rozsądek; 
niezdolni są do rządzenia niemi swo* 
ich poftępków, -Błyskawica złego za» 
pachus u kogo? u głupcow, 'czyni ich ` 
samych głupiemi; a co Bes Weste 
śliwemi na zawsze. u" 

: Coby było za szczęście, gdyby Niebo 
pozwoliło było uczynić;mi naten czas 
ze sprawiedliwe uwagi ;>nie tylko był- 
bym De żafłonił na czas teraźnieyszy; 

ale na przyszły „ gdzie doświadczam 
nakoniec zemfty w miłofierdziu Jego 
przedwiecznym. 

Przełożenia więc. E. d'Accis iakkol- 
wiek bydź. mogły. mocne, nie były do 
uspokoienia mię zdolne.  Zamiaft pod- 
dania De onym, nadymałem be moim 
fałszywym honotem, i myśliłęm iedy- 
nie o poświęceniu mu prawdziwego; 
oraz mer spokoyności i tego wszyfłkie= 
go co miałem naymilszego na świecie. 
Jaka żgroza! iaki przewrot dobrego zda- 
nia! Moy-przyiaciel żądał na to fię za- 
patrywać. Ponieważ, rzecze; nic cię nić 
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móże” zatrzymać, pozwoł przynaymniey 
abym ci dopomogł towarzyftwa.* Kto 
wie, czy nie będziemy” -z*sobą' rozłą- 
czonemi na zawsze. Wiedząc:o tym Ze 
'w tym razie była cała: fłabość moiego 
serca, bił w nie naybardziey, i daley 
ciągnął swą mowę, ale: nie-mogąc fły= 
szeć tych wier ktore' mię wcześnie 
gubiły , przerwałem mu fłowa, Przeftań 
proszę cię, odpowiedziałem; i zofłań; 
bo. wiesz o tym, iż moie wyzwanie i to, 
ma w sobie, że tylkoiednego poprowa- 
doe z sobą lokaia. ` Te iefteś dziwny, 
odpowiedział s czyliż nie mogę-w' Dë 
whey odległości czekać | na los tozpran 
wy? Woerzeczywiftości nie do tego nie 
przeszkadzało; i owszem zgadzało Ge 
nawet memi: sprawami.,, Gdybym sam, 
był: wyszedł oa poiedynek, nie mogł- 
bym był tego prawie uczynić bez ode- 
brania nieiakich zapytań, i podobno 
bez dania przyczyny do podeyrzenia.- 
Gdy Pe godzina 'przybliżyła , wfiedli- 
śmy na konie;.a pod pozorem prze- 
iażdżki ftanąłem ma. mieten naznaczo-. 
nym. 
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y Moy Szlachcie iuż na mnie ;oczekie. 
wał. Nie takim będąc. Jak, fa skrupu= 

latem mińłszssobą sekundanta , ale tyle 
-ko dla patrzenia fię „» iak; mię natych= 
miat uwiadomił. -Na'fłowo Jego gie 

kazałem nawet zbliżać Be P. @? Arcis. 
Tym' czasem moy „przyjaciel: widząc 

trzech zamiaft: dwoch; przybliżył Ge da». 
ley dla! porownańia'ftton; i zfiadłszy, 

z konia; równiesiak drugi „zaczął . Be 

przypattywać.* Rozprawa: wkrotce i bys 
ła skończona. Pełni będąc z,swoim niga: 
przyjacielem odwagi, zrzuciliśmy z fie-, 
bie: wierzchnie suknie a ze szpadami 
w ręku zbliżyliśmy”fię do fiebie.- Gdy: 

kto idzie z dobrą ufnością takowe po~ 

tyczki nie trwaią długo. Za podwoya: 

nym szpadą wypchnięciem położyłem 

nieprzyjaciela "mego na: ziemi. Umie- 

ram, krzyknął» 'I'ym gorzey, odpówie- 

działem, chciałbym, gdyby można przy- 
wrocić ci tak łatwo życie; iakom ci go: 
odebrał. Czyli iefteś kontent? Tak ieft, 
zaite: Byway więc zdrowa Profiłem 

iego przyiacielą „ ażeby miał: o nim fta, 
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ranie, a ia roi, piechotą z wła- 
snym, 

P. Arcis, który De iedynie Ger 
o moie życie, nie mogł be poiąć z ra- 
dości widząc go od niebespieczeńftwa 
wolnym. Nie dosyć na tfm, rzekłem , 
ale co teraz robić? Jeftem tego zdania, 
przydałem, żeby nawet nie powracać do 
domu ; ale iechać profto do Lotaryngii. 
Po głębokiey rozwadze , chwyciłem fig 
tey ftrony. Jdź; mowiłem do mego przy- 
iaciela - uściskay moiego oyca, dom ` 
moy cały, a osobliwie Ferdynandę. Ła- 
godź ich i uspokaiay według twoiey. 
możności. To mi szczęgólnie przeszka- 
dzało do pokazania fię onym, żem wie- 
dział, iakiebym mufiał był wytrzymać 
szturmy. Nakoniec ścisnąłem moiego 
przyiaciela , ktory obiecał wkrotce do 
mnie przyjechać, a wziąwszy ,z sobą 
'Tulippa , poiechałem do Nancy. 

Przez cały ciąg drogi. naysmutniey- 
sze czyniłem uwagi. Pczeklinałem fto- 
krotnie punkt honoru, który mię wy- 
dzierał tak mowiąc mnie samemu i od- 

Pan de Ravanne. Tom LII. -B 
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dalat ad móiegó głiazda. 'Czemuż ; moż 


wiłem do fiebie, nie byłem powoinicy= 
szym na przekładania moiego przyia- 
ciela? Czemuż. iemu niedożwóliłem 
czynić? Nicby mi Be nad to gorszego 
nie zdarzyłó, iak żebym był uciekł tak 
iak teraz. Kto wie w tym czafie, kie- 
dy będę mogł znowu powrocić! Podo- 
bno nigdy. Zkądinąd przydałem; owoż 
iefiem człowiekiem, który niewiem 
właśnie gdzie Ge znayduię. O Boże + 
miey miłofierdzie nademną. Jechałem 
nie robiąc” prawie co innego; iak tyl- 
„ko ięcząc i utyskuiąc. Coby było gdy- 
bym był przyłączył do tych uwag i te, 
ktorych? czyńić w ten'czas nieumiałem; 
a osobliwie , gdyby ćzerftwa doyrząłość 
wieku, dozwoliła onych tak kosztować 
jak należało. 0% Cu 

Minio zgryzoty moiego przyjaciela, 
przypominam fobie; żem mu nieżoftawił 
żadney ha. pismie pamiątki, „gdzieby 
mię mogł znaleść. /Zfiadłfzy z konia, 


poaten Tulippa na pocztę; z rozka-. 


zem powiedzenia; że ieżeli przyiedzie 
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kawaler takiey a takiey pofławy, aby 
go pofłano do Aufteryi, gdziem wyfiadł. 
Przyjechałem własnemi swemi końmi, 
i prawie wszyftkićmi iednakowemi + z 
ktorych firaciłem naylepszego ze dwóch 
owych, com był w podarunku doftał. 

a mego przyiaciela mufiałem dni kil- 
ka czekać, Dziwowałem fi be temu, lecz 
on był zatrzymany od mego oyca; któ- 
"ty chciał z nim iechać, i wiedzieć ie- 
dnakowoż pierwey , iakie powodzenie 
mieć będzie moia sprawa. Obadwana- ` 
„koniec przybyli pocztą, iakom przewi- 
dział, ale w tey kolasce która mię wie- 
zła z Paryża, bo moy oyciec nie był 
iuż w tym wieku, żeby mogł ponofić 
inaczey takowe utrudzenie. Niedo- 
wićrżaiąc zofławionemu o sobie pismu, 
posyłałem czasami T'ulippa, a ten znay- 
duiąc fię razu iednego przy ich wyfia- 
daniu z powozu; Ers, ich do 
iznie. 

Gdy-moy oyciec naypierwszy mi fię 
pokazał, rzuciłem fię na iego szyię » 
prosząc go, ażeby mi odpuścił. Potrze- 
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ba, rzekł do mnie, touczynić ile w rze- 
czy nieuleczoney, ale może znaydą fię' 
tacy, którzy ci nieodpuszczą nigdy. 
Zamiaft odpowiedzi, portwałem ftołek 
i podałem go iemu do fiedzenia. Ufiadł 
na nim, a ia tym czasem, gdy on odpo- 
czywał, ściskałem moiego przyiaciela. 
Obrociwszy Be nakoniec rzecze: czy- ` 
liż potrzebowałem w moim wieku za- 
mieszania tego iakie mi sprawiłeś? Czy- 
liż wiek moy nie ieft dosyć podeszły, 
żebyś go ieszcze sam skracał? Stoiąc 
pomieszany , zoftawałem zawsze w mil- 
czeniu. Oh! iak to rzecz piękna, przy- 
dał, ręczę za to, że co innego myślisz, 
nie to co ia mowię do ciebie. O moy 
kochany oycze! odpowiedziałem na tęn 
czas; o moy kochany oycze! rzncaiąc 
fię do nog icgo, tzyliż P. d'Arcis nie- 
opowiedział ci o tey sprawie? I owszem. 
Więc dobrze. mowiłem daley, coż mi 
należało czynić? Należało ... należało... 
To mi n? prędce mogł so odpowie- 
dzieć. 
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"Pan dArcis zważając zatrudnienie 
moiego oyca, wyprowadził go z wiel- 
Kim moim zadośćuc zynieniem i pra- 
wdziwie z swym własnym z niego. Już. 
W Panu powtarzałem , mowił do niego 
że Jegomość mufiał to uczynić co zro- 
bił, albo zmazać krew z ktorcy pocho- 
dzi. Bogdayby nigdy fię to nie ftało, 
żawołał. Niechby raczey tyfiąc razy, 
był zginął! Potym ścisnąwszy mię ia- 
koby niby upominaiąc przydał: Niech 
ci Bog i Król równie iak ia odpu- 
szczą. Ucieszony tyle ile bydź można, 
wftałem. Ale co na to kto powie, że 
‘fig daie poftrzegać w własnym moim oy- 
cu moc przesądu, ktorego nawiasem 
dotknąłem nadużycia? Zgadzam fię i ia 
na to, a co ick w tym dziwnieyszego , 
że wiek sam podeszły zamiaft ulecze- 
nia, onego umacnia go częftokroć. 
Jeżeli moie zaspokoienie łatwe było 
ze fłrony moiego oyca, podobieńftwa 
nieobiecywały mu tyle ze Dron tey 
ktorey on fię obawiał. Wiadomo ief 
iak Ludwik rąty osobliwie ku końcu 


* 
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życia, fwego był nieprzebłagany w tey 
mierze. Moy interes nie był cale przy- 
iemny i to go niebespiecznym czyniło), 
że Dom moiego nieprzyiaciela poprzy- ` 
fiągł popierać go bez miłofierdzia. Do- 
wiedziałem fię że to fłowo, tak, ktote 
do mnie wymowił, było ofłatnim tchem 
życia iego, że ciało iego porwane od, 
przyjaciela, zaniefione było do niego y 
że wszyscy iego Krewni „pobudzeni ta- 


kom widowiskiem przyszli Mchtoie- 


ni do mego. oyca, i szukali mię tam 
dia zabicia , mię albo . przynaymniey. 


i schwytania moicy osoby. Gdybym be 


był znaydował w domu , o Boże! iakie-. 
by tam. było zaboyftwo. On bez KC 
tpienia mimo wszyftkiego, natchnął mie 
tą myślą, ażebym tam był niewchodził. 
"Nakoniec owi „szperacze  zapalczy- i 
wszemi „ztąd ieszcze zoftdwszy wyszli, 
przyfię gpaiąc Ze śmierć moie tym albo 
owym przyspieszą sposobem. „Wszyscy 
rož roszyli Be" dla śladowania moiey 
osoby. Wielu nawet udali fię ku Nan- 
d: ale żem dobie miał konie „i i Mika 
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godzinami wyiechałem. wcześniey., jak 
oni; a ieszcze do tego noc nadchodzi- 
ła s. było to więcey niż potrzeba, dla 
mego bespieczeńftwą.: «Dla tego też Qy- 
- ciec moy mie bardzo był niespokoynym. 
Lękał De bardziey y, widząc zączęte de: 
niefienia- sprawy. Już sto 'ztobiomo mi- 
mo wspolnych: przyiacioł , „wdawania De 
w tę sprawę; ktorzy. fip nawet „niespo-. 
dziewali. (i ich mogli kiedy saar: 
mać. | + 1d statyuwy Ho 
Mes ze i pokrewieńttwo, i duż. byli 
poftanowili udać be. pòd- obronę- KSE 
cia moiego Dana, i; otrzymać zg Jegn 
pomocą odpuszczenie.. dla mnie. Spo4 
sob był wyśmienity ,,ą zkądinądwiedyn 
ny, ale zważywszy , iż, moi nieptzyia= 
ciele niemnicy mocnych, znaydą:: obroń- 
ców, a bardziey ieszcze,;żemoy Pan byk 
w. niejakiey . niełasce-a Króla 'swoiego 
Stryja  zwątpiliśmy „prawie o skutku. 
To pomnażało trwogi: moiego 0ycawst 
fłusznie, bo gdyby „zeczy odmięniły, 
swą poftać, byłbym,od.owego. SASI W 
wołanym, na, całe mole, Arel, olsiatoą 
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Tym czasem oyciec moy niċehcąe ni- 
czego’ zaniedbywać , poftanowił sam je- 
ehać dla wzywania dla mnie obrony i do- 
broczynności moiego Xiążęcia. To mi 
oznaymił i wykonał mimo mioiey oso- 
by, przecię iednak wraz z Panem Ar- 
cis. Ja żądałem, ażeby bez narażenia 
De iego na utrudzenie (ok niebespie- 
czne; przyiaciel moy robił to, wszy- 
ftko, czego fię można spodziewać. Nie, 
odpowiedział, takowa sprawa godna ieft 
moiey przytomności, i choćby miała ży- 
cie moie zakończyć, sądziłbym fe szczę- 
śliwym; gdyby fię tylko powiodła. Na- 
łegałem ieszcze, ale nieużytecznie. To 
mię tylko cieszyło, że ponieważ z nim 
iechał moy przyiaciel, byłem pewnym; 
iż będzie miał o nim ftaranie iak o wła- 
śnym swym oeren, 

Ledwie co sam fe znalazłem po ich 
réie > wpadłem 'w nayftraszniey- 
sze matychmiaft zasmucenie. ‘To bydź 
nie niogło inaczey po rozłączeniu fię 
tak miłym "3 tak prędkim, ale to dó- 
pełniało mojego smutku, żem był w nie- 


LA OPERA: 

pewności iak długo trwać będzie. Niech 
Be co chce ftanie , mowiłem, sktocę go 
a nawet iako nayprędzey, ponieważ iuż 
mie mogę więcey wytrzymać. Sądzić 
można, iż naybardziey do tego wszy- 
ftkiego Ferdynanda wchodziła. Byłem 
względem niey gorzey ieszcze położo- 
ny, niż fię znaydowałem niegdyś w tym 
samym mieyscu, iak sobie przywodziłemń 
na pamięć. Nadzieia że Pan dAtcis 
nieprzywiezie mi podobno tak smu- 
tnych wiadomości, utrzymywała mię ` 
wpszody, ale "ią widząc zniknioną, i 

że tak niepomyślne brały powodzenie”. 
rzeczy, nie myśliłem o Teri iak o 

sepang. 

- Przepędziłem dni kilka w tym Kinie: 
Pewnego poranku, gdy moy smutek mo- 
cnieyszy był, iako zazwyczay, zawoła-= 
łem 'Tulippa. Jdź» mowiłem na pocztę, 
przyprowadź mi tu konie , żebym poie- 
chat. Jechać Mci Panie? rzecze domnie, 
a dokąd ? powiedz W Pan; ieżeli łaska. 
Co do ciebie należy , bad? pofłusznym 
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i niezattudniay De resztą. Prawdziwie 
Mci Panie,odpowiedział; sądzę bez tru- ` 
dności, dokąd W Paną powołanie serce, 
ale niech mi wolno będzie pokazać mu 
Ze nie dobrze tobi. „Ty sądzisz bez ` 
trudności, powtotzyłem. po nim, a kto 
ci, dał „tak łatwy zozsądek? Wisamey 
iftocie mogłem rozumieć „. że ztąd i 
z owąd mogł poznać ; iż mię obchodziła 
Ferdynandas ale żeby. miał wiedzieć 
więcey; o tym: niepomyśliłem. "I ym 
, czasem'nie tylko-mi powiedział dla cze-. 
go, i, dla: kogo fię, biłem, ale ieszcze, 
całą moie dawną hiftoryą z Ferdynan- 
dą. „Niecnoto! krzyknąłem w ten czas; 
zkąd pochodziło, żeś mi nigdy nieobia-* 
wit zdrady, ower - ktorą oszukany by- 
łem? Odpowiedział mi, iż miał na to ba- 
czność „że iego nieboszczyk Pan zaka- 
zał mu. tego mocno, i gdyby ta taiemni- 
ca trwać miała aż do. końca wiekow; 
nigdyby be był niepokufił one" obia- 
wić, bo był; w ter mierze, nadto pofłu- 
szmym i wiernym. Batdzo,dobrze, przer= 
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wałem mu mowę; więc kiedy tak bydź 
umiesz pofłusznym ztobże więc iako 
nayprędzey to co ci, każę. , ' 
Będąc rozsądnieyszym KS można. 
De było spodziewać po lokaiu, odpo- 
wiedział mi, że wuy, moy nigdy do po-. 
dobnego nie, naglił go. pofłuszeńftwa , 
A, SE w dE Seed, fi b 


spytałem i rem Niej inny; KÉ RE 
tylko maie, samemu, iechać, należy po-, ` 
cztą, i przełożyć Pannie Ferdynandzie 
niebespieczeńftwo » w iakie De W Pan 
chcesz podawać.: Jeft podobieńftwo; że 
będzie wolała daleko sama tu przyie- 
chać, a przez to, go uprzedzić. W rze- 
czywiłtości znalazłem ten sposob peł- 
nym rozumu ; dziwowałeń. De nawety , 
że mi samemu na myśl nie przyszedł., 
Nakoniec., eo dëralrrianäee KE 
łem, na niego. , 

„Tulip. więc poiechał SE, ktory 
ledwie sobieczas dałem napisać. Z,tak, 
wielką iechał „pilnością s, Ze „powrocie 
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wszy tey samey nocy, znalazłem go n ra- 
no przy moim wfławaniu z łożka. Nie 
bardzom był rad z widzenia iego , bom 
go oczekiwał z Ferdynandą, i lękałem fię 

ieżeli ten prędki powrot nieznaczył co ` 
nie dobrego. Tym czasem dowiedzia- 
łem fię cale przeciwnie. Dla tego bo- 
wiem iedynie spieszono fię iegomi przy- 
Dad, żeby mię poratowano w owey nie- 
spokoynośći, w iakiey mię bydź sądzo- 
no; i przeszkodzono żeby mię chęć 
nie wzięła tego uczynić, co im Tulip 
oznaymił. Przy tey boiaźni, w iakowey 
fẹ znayduią , rzekł, wiefzay W Pan, 
że inż są w drodze, i że wkrotce cały 
swoy Dom zobaczysz, W samey iftocie 
oprocz moiego oyca, iuż podobno znay- 
duiącego be w Paryżu, wszyscy pra- 
Wie nazaiutrz wieczorem do mnie przy- 
byli.. 

Ze iuż było poźno, i żem fi ię ich te- 
go dnia niespodziewał, zaczym radość 
moia zobaczywszy onych była nayży- 
wsza. Ścisnąłem ich wszyftkich z nie- 
jaką radością. Zacząłem i kończyłem 
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na Ferdynandzie; co mowię, iż bowiem 
miłość mię znią i krew łączyły, my- 
ślałem ią pożreć w tych pierwszych 
chwilach. Radość nie mniey “z ich ftro- 
ny była wielka, ale fię odmiennym ca- 
le tłumaczyła sposobem. Im bardziey 
moie zapędy pochodziły z radości, tym ` 
więcey ich własne zdawały fię smutne 
i żałosne. Widziałem łzy tylko same, 
Moy brati sam moy nauczyciel wylewa- 
li one. Nakoniec tak fię działo, iakobym 
firacony był raczey, nie znaleziony, i 
mufiałem podobne wytrzymywać sztu!- 
my, iak gdybym był proto wszedł do 
domu swoiego. 

Tym czasem pomału kosztowaliśmy ie- 
dnoftayney rozkoszy. Wszyscy rownie 
iak ia nic więcty nieokazywali wkrotce; 
iak tylko zadośćuczynienie i pociechę. 
Ferdynanda osobliwie chociaż fię zda- 
wała. naysmutnieyszą, naypietwsza fię 
ucieszyła. Rozmawiano o moiey spra- 
wie; nrufiałem chociaż ią Pan dAx- 
cis po kilkadziefiąt razy opowiadał, zno- 
wu ią ciągiem powtarzać, Ta powieść: 
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sprawiła iakoby nowe przeftraszenie. 
Ściągnęła mi nawet od mego nauczyciela 

połaianie według dawnych praw iego. 
Dote? fłaraiąc fe mieć dobrą na- 
dzieję każdy fe uspokoił. Ferdynanda 
zaczęła nas do tadościprzywodzić. Cze- 
muż mię, rzecze, nieosądżóno godną do 
odpowiedzenia za fiebie samę* Czegoż 
mi niedoftawało? kapelusza, Więc do- 
brze, byłabym jiaki znalazła. Zartowa- 
liśmy ztey odwagi, i wtym wszytkim 


poftrzegłem , że ona fię naymniey ze. 


wszyftkich gniewała na mnie za kłotnią, 
ktora mię nad inne czasy czyniła go- 
dńieyszym iey- osoby. Tym sposobem 
ptzepędzony byłten pierwszy wieczor. 
Skrociliśmy go dla tego, że osobliwie 


nasze podrożne, ftrudzone będąc Po: 


trzebow ały spoczynku. 


Pełnym będąc nayfłodszey nądziei ` 


art fe zmoim. nauczycielem i 
bratem, Profitem ich, aby fe pokładli 
w łóżka > nieżycząc sobie więcey iak 


abym fię sari na nim sd dla Ga 


= 
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sztowania szczęśliwego Bann. w iakim 
be znaydowałem. Tak fię poddałem wy- 
obrażeniom tym; które mi on podawał, 
że ledwie przeż całą noc oko zmru- 
żyłem. Goreiąc chęcią oglądania Fer- 
dynandy, wftałem był bardzo rano. Po- 
szedłem; na to mieysce gdziem ią zo- 
` ftawił wczoray; jakoby iuż tam bydź 
powinna była; albo De spieszyć ażeby 
tam przybyła. Tym czasem trzeba było 
czekać, a niechcąc przerywać iey Spo: 
czynku; ratowałem przechadzką ` nie- 
spokoyność moię. Przyszła nakoniec 
uleczyć ią zupełnie. Przeczuwaiąc za 
przebudzeniem fię swoim, że iuż bydź 
nie niuszę w. łożku, wftała, ubrała fię, 
` i uprzedziwszy moie fioftry przyszła do 
mnie. Znayduiąc De tam sam na sam 
przez puł godziny „ serce tam moie zu 
pełnie rozszerzyło pe, Ani ia, ani ona 
niemogliśmy nasycić fię widzeniem i 
ściskaniem, oraz powiadaniem sobie ty- 
fiącznych rzeczy picszczonych, ktore 
sami; tylko wyrazić umieią obłubieńcy. 
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Przybycie fi ole moich, a w ktotce 
moiego Brata i nauczycieia przerwały 
nasze fłodkie rozmowy. ` 

Gdy. w ogolną potym weszliśmy roz- 


mowę; mowiono iak długi czas bawić bę- . 


dą,i iakgoprzepędzą. Otrzymałem od 


nich naypierwey; że wszyscy czekać ` 


będą [ze mną tych wiadomości, ktore 
. niezawodnie moy oyciec donieść mi 
-przyobiecał; że ftosuiąc fe do tego co 
nam przyniosą, radzić sobie będziemy 
a ia tym czasem obiecywałem fłarać De 
oto ażeby nie tęsknili. Aż dotąd nie- 
wyszedłem był prawie z moiey aufie- 
ryi. Doradziłem więc tegoż samego 
dnia przechadzkę. Wykonaliśmy to 
z Ferdynandą i memi fiofirami, kiedy 
tym czasem moy brat z moim nauczy- 
cielem poiechali odwiedzieć niektore 
znaiome mieysca i przygotować ich nie- 
jako do tego, ażeby nas przyięto. Gdy- 
śmy powrocili z przechadzki, powie- 
dzieli nam, że na nas oczekiwano w roz= 


maitych mieyscach „i że nie szło owię- 
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ee dak tylko zobaczyć zkąd nam fię 
będzie podobało zaczynać. T'o. zatrudnie- 
nie w krotee ułatwione zoftało. Dali- 
śmy pierwszeńftwo tym, ktorzy nie omie- 
<szkali profić nas oto grzeczwjie. Inni 
że codziennie naftępowali po tych, nie» 
moglibyśmy nigdy wyfłarczyć. Trzeba 
mam Be było błąkać, a wszędzie znay- 
'dowaliśmy same uczty i świetne uro- 
czyfłości. Niektorzy przyiaciele żaląc ` 
fię natoy żeśmy zaraz nićprzyiechali do 
nich mieszkać, chcieli nas do tego zo- 
bowiązać. -Podziękowaliśmy za to o- 
nym i tak dla naszey wolności, iako - 
też żebyśmy nieutrudzali nikogo , prze- ` 
Nee nad AR naszę aù- 
fteryą. . 

W Steg Giucrk E ode- 
brałem od mego oyca wiadomości, na 
ktoreśmy czekali. Zamiaft. prześwania 
onych; pomagały owszem do ich'dalsze- ` 
go ciągu. . Dowiedzieliśmy fię bowiem, 
że moy oycjec używał zdrowia lepsze- 
, go nawet, niż go miał wyieżdzaiąc; 

„że był bardzodobrze przyjęty od Xią- 
Pan Ae Ravanne. Ton AL KI éi , 
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żęcia; s, że ĶXiążę mocno fię wdawał 
3 za mną; ale ieszcze niewiedział, na 
» czym. fię to wszyftko skończy — Pan 
d'Arcis z swoiey ftrony pisał domnie 
tyfiąc rzeczy zabawnych. W liście ie- 
go był jeden do moiey fioftry młod- 
szey, o ktorey nierozumiał „ ażeby była u 
mnie. Profit mię abym iey go pofłał, 
i tak zrobił, żeby iey fię do własnych 
rąk doftał. Czytałem swoy lift głośno; 
artykuł w własne ręce, ktory mi fię 
wymknął niechcący;. 'nietylko zawfty- 
deif moie niebogę fioftrę„ale wszyftkich 
nabawił zbyteczną;: ciekawością ktora — 
ią martwiła. ` Dla sprawienia fię w zle- ` 
ceniu mi danym oddałem iey lift do 
niey pisany. Schowała go iak nayprę-_ 
dzey do swoiey kieszeni. Mimodobtey 
chęci trzeba go było ztamtąd wyciągnąć. 
Czytać gobędziesz głośno, mowiono do 
niey, Im bardziey fię zaś upierała, 
tym mocniey naftawano. Chcianó iey 
nawet go wydrzeć. W ytrzymywała dłue 
go» ale widząc że rozumiano iakoby w : 
nim co ftraszliwego Weck wzięła go i 
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fzuciła z gniewem wśrzęd towarzyfywa. 
Jako czytelnik zdiąłem go zziemi i 
czytałem głośno , ale, przeskakując al- 
bo ukrywaiąc tyle ile mogłem pewne 
serdgczności, ma ktoreby, cierpiała iey 
skromność, To „uczyniwszy , oddałem 
iey. lift i zoftawiono „ią w spokoyności. 

Te liity nabawiły nas nową „częścią ` 
pięknego humoru, bośmy go nienadwe- 
rężali sobie bynaymniey... Zoftawuiącć 
rzeczy w tym fłanie„'w iakim były, to. 
ieft roztywaiąc De nie mowiąc nic o 
powrocie, poftanow iliśmy jedynie od- 
pisać memu oycu, i oznaymić mu żę- 
śmy fię znaydowali wszyscy w Nancy i 
w tak dobrym iak i on, zdrowiu. ` Ta 
sprawa mnie fię tyczyła,: Dopełniłem 
tego natychmiaft „'a prawie zaraz potym 
.poiechałiśmy na ucztę, gdzie nas ocze- 
kiwano. Moglibyśmybydź pewni, że ie 
mielibyśmy uftawnie, gdybyśmy chcie- 
li, ale chociaż nię było  podobieńftwa, 
żeby moie towarzyłtwo zawsze zoftawa- 
ło przy mnię, przecież niechciałem że- 
. br mowiono, że zawsze przyimniemy a 
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nić nie daiemy” sami. Ządałem nawet 
nadgrodzić. za pierwszym razem tę wi- 
nę w ktorey aż dotąd byłem. Tym koń- 
Cem rozporządziłem nayokażalszą i nay- 
wśpanialszą ucztę iak tylko mogłem. 
Zaprofiłem na nią A. wszyftkich, kto- 
rzy nam ie dawali, i miałem przyczy- 
„nę rozumienia, że nie mam Kg co iuż 
wymawiać. - 

*Tym czasem E E Ree Sid, 
przy isobie , w wielką weszły: pogłoskę. 
Miafto całe iedynie ich brzmiało po- 
wabami, i dowiedziałem fię w krotce 
że doszła ich fława aż do samego Dwo- - 
ru. Ferdyńdnda osobliwie miała or~ 
‘szak 'czcicielow; odgłos otym co ią 
przyprowadziło, iako też i o mnie, roz- 
$zedł fe wszędzie.  Odbierałem ` ze 
wszyftkich itron pochwały za moie od- 
wagę. Przyfięgano mi że niemogła bydź 
lepiey, iak w ten czas umieszczona 
ale obawiay Ge, przydawano żartuiąć, ia- 
kiego nowego doświadczenia. Toby 
fię ftąć mogło było „gdyby oyciec moy 
'przybywszy ńad Mż "3 spodziewaniić; 
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zaraz - -niebyt . podciął kotzenia niebe-, 
; spieczeńiwa. vo „ doynzobe! 
Zadne:znas niezaaydswiło fię.w „dała 
ną ten czas; „kiedy oyciec, moy- i Pan 
d Arcis przybyli. "Nie, „by , nawet i 
iednego z naszych: fłużących, or go- 
spodarz wiedząc gdzieśmy, byli.pszy- 
szedł sam dać nam o tym: wiadomość, 
Odebrałem ong na ftronie... Gdym A9 
potym opowiedział, wszyftkim i. przy 
ftoyność na to pozwalała a pożegnaliśmy, 
fię; zatym wyszliśmy, i uniefieni'rado= 
ścią pobiegliśmy om ` gdzie, nas sercę, 
wołało.,. Ledwieśmy...poymowali ok 
niespodziewane : przybycie, a tym bar- - 
dzicy, dla tego; Ze . oftatnie „lifty. do. 
nas pisane. mic, otym niewspomniały.. 
W krotce byliśmy uwiademieni. Moy. 
ayciec widząc. zarazem zebrany w oczach 
swoich cały. prawie swoy. dom, ledwie, 
niazemdlał: z radości. . „Sciskaliśmy: go. 
koleyno, aan -niemiał,. mocy. przerze- 
czenia do. nas. iednego ftowa. P. Ar~, 
cis to zaftąpił. Radość iego ozna- 
'czała fię wszelkim sposobem” i masza,po- 


rę Wm E 
dóbnież. "Na ` kohiec ` po skończonych 
znakach radosnych , moy : oyciec ké 
? szedłszy, z swałego zachwycenia pie- 
śzcżonego , dowiedzieliśmy fię przyczy=: 
ńy'iego niespodziewanego. powrotu. ia 

"CX iążę pracniae około otrzymania dla 
mnie odpiiszczenia, przeczuwał niejakie 
niepodobiegfteg w otrzymaniu onego. ; 
'Tymczastm: niechcąc záftraszać moiego 
oyca (kazał mutpówiedzieć! tegoż samego: 
dńia piżez' 'Xiędza' do Dote, ktory do 
nas oftatni vaż pisał: Zeby nieuży* 
a teczna” rzecz była, gdyby miał dłu= 
3 żey dla tey sprawy fiedzieć w Pary= 
ën: BO przeczuwa Ze Be długo po- 
8 ciągnie, ` 1 spodziewałfięzdrigiey ftro- 
siny; Ze ona uniegó w domu 'zagodzi 
5 fię daleko lepiey;: że” może tam przeć 
35 t0 - powtócić ,* i zabespieczyć fi fię na. 
+ fłowo Xiążęce iako miczegó nieza 
a niedba do" 'otrzymania odpuszeżenia 
» dla mnie; ponieważ od tego zawifło 
35 zadośćuczynienie i iego ieśliby oglądał 
» moię osobę ; że ieżeli przyftaie Ma. 
» to; niech pówie to Xiędzu i przyi- 
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an dzie nazajutrz ódebrać iegorozkazy. a 
Moy: oyciec zezwolił na to, i obiecał 
zachować ściśle wolą} Xiążęcia, a Dä: 

zaiuttz poszedł fię pożegnać. + 
Jak tylko oyciec moy ftanął „ nietyl- 
ko Xiążę powtorzył to wszyftko ca 
mu Kiądz był powiedział z iego ftro- 
ny, ale przydał do tego tak zniewalaią- 
ce fłowa, że niemi był ieszcze przęni- 
kniony. * Dzielę z W Panem, rzekł, 
» przywiązanie, ktore masz do swoiegó. 
» syna. Bądźcie pewni tak ty iak ons 
» że w wszelkim zdarzeniu znaydzie- 
oa Cie mię gotowym do sprawienia wam 
ss iakiey pociechy: ` Niewiem tegó cza* 
an sw, wktorym będę: mogł «przywążać 
an dofiebie syna ` W Pana. Tym czasem 
s oto masż lift, ktory mu oddasz. Jet 
» pisany de moićy fioftry, ktorey. go: 
» polecam za 3 ona tak ftrzedz go;. spo= 


Ve , deiewam De będzie, iakiey oto pro: -` 


| „ szę. Lam on takdobrze położony bę- 
» dzieciak u mnie samego« 3, Moy oycieci 

gdebrawszy ż ukłonem 1 podziękowa- 

niem lift ow; ktory mu Xiążę oddał „. 
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natychmiaft wyszedł i nie myślił wie, 
cey iak tylko o przyiechaniu do nas ia-. 
ko nayprędzey. P. 'd'Arcis nawet z 
ktorym ftał razem moy oyciec, inż 
wszyftko był przygotował, tak dalece, 
że im nio nieżofławało iak tylko syg 
do kolaski i galopowńć. ` 

Skończywszy tę powieść oyciec wer 
oddał mi lift moiego Pana do iego bo: 
ftry Xiężney ILotatynskiey pisany. 
Ci co wiedzą, iaka miłość braterska pa-. 
nowała zawsze między temi dwoma za-: 
enemi osobami y niebędą *0 tym wątpić 
jaką miało wagę to zalecenie. Znay-: ` 
dowałem be nazaiutrz udworu. Od-- 
dałem w własne ręce Xiężnie lift od- 
KXiążęcia moiego: Pana. «Niewiem co: 
om w sobie zawierał, ale bo dziefięć ra- - 
zy Xiężna przerywaiąc czytanie rzu-« 
cała oczy na: mnie. ze Jefteś więc Pa- 
ziem, rzekła,do mnienakoniec. Byłem: 
nim . Mcia „Xiężno, odpowiedziałem 5: 
"bo fię obawiam; żeby to nie było rzeczą: 
już  przeminioną: s; Oh cale nie; 
» odpowiedziała, moy.brat' przynaya: 
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» mniey tak nierozumie; bo profi mię. 
» abym cię przyięła w depozycie, a 
» w depozycie świętym, tzękła iśmie+ 
» chnąwszy be: ktory mam mu iak na. , 
» wićtniey złożyć. „„ Na tę mine zs 
iaka: De Xiężna tłumaczyła, niemogłem 
sam De nieuśmiechnąć. Miałem zacząć: 
odpowiedź od wymowienia De z tego, 
kiedy. ona przydała: ” To ieft tzecz 
» godna tego; ażeby nad tym pomyślić 
oa idź teraz, a iutto przyidź domnie. 3 

Gdym miał wychodzić z iey pokoiow 
znowu mię zawołała. Skokiem  Pazia 
przybiegłem do niey.. ” Jefteś dość 

» sprawny, rzekła do mnie, ale powiedz. 
» mi,czy De tu nieznayduiesz w towa= 
»» rzyftwie iakim? -Czy to nie o W Pa- 
» nu alba iego krewnych _pogłoska až 
>+ dó mnie doszła ?. E Niewiem nicy 
Mcia Xiężno, mam tu oyca; aten wczoż 
ray tu. przybył z liftem ktory: miałem. 
szczęście oddać W X Mci , mam tu oraz 
brata i fioftry.: "7 Tak ieft, tak,, przet- 
wała mi mowę to ieft właśnie. „Miła 
ze Osoba także; dla ktorey miałeś woz- 
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55 “prawe: czyli fię tu rownie u ciebie 
og nieznaydnie? „„, To miałem przydać 


WXMci. Jet to knzynka ktorą ko- ` 


cham iak fioftrę , a raczey iak cztery. 
Smiała fię ztego i odefłała mię do do- 


mu, z rozkazem iednak wyraźnym, aże- ` 


bym fię nazaiutrz ftawił. 

i Z Lunewillu gdzie fię zazwyczay ba< 
wik dwor „Lotaryński:, powrociłem do 
Nancy. Mer oycieci wszyscy na mnie- 
czekali, aby byli uwiadomionemi iak mie 


Xiężna Jeymość przyieła. Ferdynan-. 
da i moie trzy fioftry krzyknęły zeba- 


czywszy mię zaraz, to dobrze. Todo“ 
brze Moście Panny; przerwałem im mo- 
wę; dowiedzcie fię naypiertwey, iaki od-- 


głos sprawuią wasze wdzięki. Xiężna- 
Jeymość sama ieft niemi napoiona. Pre-. 
wdziwie ia temu wierzę, mowił Pan. 


d'Arcis; bo świat cały powińien bydź 
niemi napełniony. Porzuciwszy miło=: 
ftki przybliżyłem Ge do mego oycai o-' 
powiedziałem mu to co fię działo. Ze 
Xiężna odciągnęła mię aż nazaiutrzyod= 
łożyliśmy przeto do tey chwili nasze są 
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dzenie. "Tym onsem kósztowaliśmy pos? 
ciechy oglądania oyca. Tak był z Pao 
ga d'Arcis kontent, żeśmy fię dosyć mo 
zerwali, gdy nam opisywał codżienne! 
2 pim iego  póftępowanie: Za każdym. 
artykułem pyfaliśmy De oy€a, czy to bys 
ło, prawdą. "Nie inaczey” > A* zatym: 
ściskaliśmy go swywólaiący skacząc, ale 
przecie ły Rijn mu papi wdzię= 
"Nazaiutrz według geg:  odebra- 
ńego od. Xiężney poszedłem do dwo- 
ru. Nie wprowadzono mię do: tych: 
pokoiow ca Wcźórdy; ale do i innych 
gdzie tylko znaydowały fię z nią osoby 
poufałe. `" Otoż  przybyłeś rzecze: 
» Dla ciebie ` tylko znayduię be na o< 
s» sobności. ` Te cię niezadziwia bez: - 
5 wątpienia; bo mi brat moy donofi, że 
>» byłeś w iego, poufałości, i i że mimo” ` 
wéi młodych : lat swoich, umiałeś ` iey na 
a dobre używać. 'Ah właśnie; mowiła da- 
5 ley, powiedż mi troche między in- 
» nemi; tzeczami iak fe tam rze 


a czy powodzą.,;; Mein Xiężne; odpox ` 
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 wiedaiaitem - . będęż, śmiał. SES be ` 
o tym dowiedzieć , czyli moy- Dan WY-. 
_raża. także, abyś W X Mość. zadała mi to 
` pytanie, i że mam odpowiedzieć nanie? 
oa Nieftetyż! odpowiedziała, ty mię nię-- 
an możesz o niczym uwiadomić moie ko- 
» chane dziecię, czegobym ieszcze le-. 
aa piey nad ciebie wiedzieć niemiała. 

„Czyli ef ‘mądry i przynaymniey u- 
» miarkowany w swoim pofłępowańiu ? 
„„nie bez wątpienia, a» Nieczeka- 
iąc potym moiey adpoginizi zalała. De, 
łzami. 

« Niewiedząc' coby ; to. aja niç- 
spokoynym. byłem, iaki obrot ta scena. 
weźmie. Rozumiałem w sercu, że szło. 
o nierządy: Pana moiego, ktorych, ia mo- 
glem bad? uczeftnikiem. 'Poftanowiłem 
był (choćby nawet "uwolniła ` mię od 
skrupułu; iaki wkładałos na mnie usza- 
nowanie; taić one ak iakie piękne 
zaboyftwo s i dla niego i dla mnie. Na- 
koniec sama X iężna wyprów adziła mię. - 
zatrudnienia. Łzy Aer tyczyły be 
nowych fłużących; o czym ia naympieyz. 
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wiedziałem. Tymczasem ftarałem Ge 
żodosyć iey w tym uczynić. W dal- 
szym czafie dówiedziałem: be prawdzi- 
wey przyczyny iey płaczu. Była to 
złośliwość, ktora w zgorszenie obrociła - 
przywiązanie vwo, iakie *Xiążę iey brat 
miał ku niey, i które do tego poómknął 
był ftopnia, że chciał jechać za nią do 
Lotaryngii. Mogłbym w tym mieyscu 
gdybym chciał zniszczyć tę ftraszliwą 
potwatz y mogłbym mowię; gdybym ‘sos 
bie nie zoftawiał uczynić tego z inne- ` 
mi daleko ftrasznieyszemi , ktore podli 
nieprzyjaciele przez niegodziwość swo- 
ię rozgłaszali. ` 

*>"Fym, czasem brat, i Kegel ośdbliwio 
ftawszy Pe ofiarami tych kiegnażiwych 
. ięzykow rozmawiali z sobą z umiarko- 
waniem, a: częfttóć taiemnie. Xiężna 
"osobliwie żądała tego naganiaiąc po- 
pędliwość swoiegobrata, ktora dała przy-, 
'czynę "takowych: pogłosek, i chciała 
_ kófiiecznie temu zapobiedz.' I to ¿to 
nazywała ege poftępowaniem." Wire- 
` sęcie' Ze miłość brąterska- "zawsze Lt: 
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ła, nic be nie gt tąk z iedney iak 
z drugiey ftrony, żeby sobie tego niepo-. 
wierzali. Przypuszczonym będąc do 
„poufałosci tey, ktorey mię Pan moy za- 
jłecił „wiedziałem podobno więcey u . 
dworu Lotatyńskiego 'niżbym Ge mogł 
kiedy dowiedzieć w ae Aureliań- 
skim. /. 
Od'tey chef: Xiężna czułą będąc 
ma tę dobroczynność, iaką i icy. brat bez- 
«wątpienia oświadczył ku mnie, obieca- ` 
ła mi, że zaftępować będzie dla mnie . 
mieysce iego samego. Ofiarowała mi 
"darmo schronienie u fiebie bez urzędu 
i powinności, ale maiąc' mię tylko za 
„depozyt; ktory gotowa była zawsze 
'powrocić. Ucieszony tym oświadcze- 
niem przyiąłem go chętnie przeniknio- 

ny sam zofławszy czułością. Było to 
„nieszczęściem dla mnie; żem nie: nafta- 
-wał H urząd, Byłbym go pewnie otrzy- 
mał i podobno Ge uftanowiwszy był- 
bam uniknął wszelkich nieszczęśliwo- 
-ściy ktote mie potym ogarnęły. "Nim 
tady: wyszedłem, Xiężna, ktora już była 
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przefrzegła EH męża swoiego o 
mnie, przedfławiła mię iemn. Potwier- 
deii to wszyftko co opa mi ofiarowała, 
aja przenikniony dobrocią Xięftwa Ich- 
mościow » powrociłem dla „doniefienia 

„© tym oycu moiemu. ` 
Moie zadośćuczynienie tak yta: wiel- 
| kie, że niepodobna było aby nie wpadło 
w oczy. Gdy ia wszedłem „ "każdy to 
-= poftrzegł, i winszowano mi*wczęśnie 
tego, o czym niewiedziano. ieszczę. 
Sam moy oyciec oczekiwał tylko, aże- 
bym De do niego przybliżył. Uczyni- 
avszy to opowicedziałem mu otym cze- 
, go sobie miał nieiako przyczynę obie- 
ywania. Uciesżył be ztego ile mogł 
w ten czas; to ieft rownie iako z otrzy- 
-manego dla mnie odpuszczenia; gdyby 
go dokazał , albo iakby żadney o nim 
wątpliwości niemiał. '[ym czasem że. 
go niesądził bydź cale bez nadziei: 
Niechay Bog będzie pochwalony; rze- 
cze domnie. Potym nabrawszy: 'odwa- 
gi mowił, prośmy Wyż: i Epei. 
my Zeg oftatka.. ` | 
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Moy oycićc oczekiñgć iedynie na a ten 
-wyrok z.śwoim odiazdem, myślił za- 
raz o rozrządzeniu onego. Obawiał fię 
o mnie żeby tchnąć tego punktu, więc 
to zrobił z umiarkowaniem. W yfta= 
wiał mi, iakaby była nieprzyzwoitość. 
gdyby dłużey zabawił; a zkądinąd 


- gzekłdomnie „ będziemy do ciebie przy- 


deżdżać czasami. i'toe będzie dla ciebie 
daleko lepiey. Zezwoliłem `na to z” ` 
"większą łatwością niż myślił. Podobno 
rozumiał, żem fię przyczynami iego 
Ree Bynaymniey, bo to uczyni- 
łem na swoie. własne. Maiąc fię prze- 


-nieść de dworu, gdzie potrzeba- było 


nieiakiey w bywaniu uftawiczności, o- 
-bawiałem De czyli ią będę mogł kiedy 
pogodzić z moią miłością: Jakie podo- 
bieńftwo; mowiłem;żeby Ferdynanda żo- 


' fłałaz gdybym ia Ge nieznaydował u- 


ftawicznie przy niey? Albo trzeba zer: 
«wać to cóm/poftanowił, albo trzeba pó- 
zwolić.iey iechać.  Zćrwać, mowiłem 


daley;byłoby tożartować sobie i sam- 


bym ma żarty zafłużył.«* Zwyciężmy . 
A więc' 
rz 


Ce E 
więc fiebie samych, ponieważ tego po-. 
trzeba.- Byway zdrowa kasten, 
odieżdżay. 

Po tym wziętym. pofiśnowieniń, ży 
czyłem sobie, aby prędko do skutku przy- 
szło. Gdym to powiedział, zaczym ko= 
rzyftaiąc z.tey gotowości szczęśliwey, 
myślano iedynie o układaniu rzeczy. 
 Tem czasem wziąłem Pana d'Arcis na 
osobność. Ten miły przyjaciel podzięp 

lony między miłością i przyiaźnią nie- 
wiedział na co fe odważyć. Namowi+ 
łem go potym. Słuchay, mowiłem do 
niego, przyczyn, ktore mię nagląc 
względem Ferdynandy , mogą be także 
do ciebie ftosować. Gdybyś tu zoftał, 
do czegożby to dążyło , ieżeli nie do. 
utrudzenia moiey osoby» a osobliwie ' 
gdybym cię widział źle swoy czas prze- ` 
pędzaiącego , dla miłości ku mnie. Idź 
faczey; mowiłem daley używać szczę- 
"ścia, ktore ci los odmienny ofiaruie, a 
mnie wydziera. Pomyśl tylko czasami 
o mnie, i nakłoń Ferdynandę, aby ro- 
wnie myśliła, a oczekuiąc na to, nim 
Pan Je Rayanne. Tom II. D 
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Niebu podobać fię będzie , razem has 
złączyć; daway.mi zawsze -o sobie i o` 
niey, wiadomości, Przyiaciel moy przy- ' 
ftat 'na tos; obiecuiąc bydź sam  częfto 
pofłańcem - 2 z wia SEI, o ktotem 
go profił. 

Ledwieśmy c co tę rozmowę skończyli, 
zdawała mi be" ię "inż zbliżać ta godzina, 
Lë którey. ten odiazd był odwleczonńy. 

tatsza moia fioftra, choć fioftra, nie była 
i częftokroć nayfłodszą. Kochanek iey 
I gdy, szło o iechanie do mnie, nigdy 
nie mogł. otrzymać od niey pozwołenia, 
aby z nią iechał. Cale zraniony będąc 
ów nieborak Szlachcic, zoftawał -w do- 
mu. Nakoniec utęsknionym będąc i-nie- 
spokoynym a osobliwie -po napisaniu 

kilka razy liftow i nieodebraniu na nie 
odpowiedzi, puścił fi ię w drogę i przy= 
był w ten czas, gdy miano wyieżdżać, 
` Pokazał ię tam drżący od ftrachu , pod po- 
zotem znaczney wagi intercsow, między 
ktoremi policzył oglądania mię szczę- 
ście. W samey dftocie 5 niewidziałem 
eo od czasu moiey okrophey potyczki, 
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i ro mm przedziwnie pomogło do żaczę- 
cia oświadczenia swoiego. [o zaś nam 
dowiodło, Ze miłość sama iego przy- 
spieszała drogi iz własnego wypędzi- , 
ła domu; iż wszyftkie iego interesa 
skończone były, skoro be dowiedział 
że miano powracać. Smieliśmy De z te- 
go i radzi byliśmy z zoftania uwolnio- 
nemi ed przyczyn przyłłoyności, które 
` podobno byłyby wymagały, żeby na nie- 
go czekano. Ledwie miał czasprze- 
wdziania botow; zaraz przyszedł dla 
iechania w drogę wraz ze wszyftkiemi. 
Szczęśliwszym ar dąc ńademnie od- 
zyskiwał to, com ia ftracił, bo zzwsze- 
lakich względow nie mogłem zezwolić 
bez żalu na widzenie odiazdi naymil- 
szey mi osoby. OQyciec moy ręce wy- 
ciągnąwszy ku mnie, pożegnał fię ze 
mną. Wszyscy uczynili podobnież, ale 
gdy przyszło fdo Ferdynandy, (ręce te 
ktore mi podała, były nad krzyż dla 
mnie, cięższeńi. Z większą do nich 
przyłożyłem fi De boleścią , niż ci cę cier- 
pią kiedy męczarnie, i nie miałem ró- 
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wnie iak oni więcey życia, aż w ten 
czas gdy mię oderwano od nich. Padł- 
szy rzeczywiście zemdlony , odciągnię- 
to mię od ere a. korzyftaiąc z mego 
ftanu ( bo iey był prawie podobny ) toz- 
łączono nas z sobą. Gdym przyszedł 
do fiebie , iuż była odiechała i znala- ` 
złem tylko moiego oyca i nauczyciela 
ktorzy dla ratowania mię byli zoftali. 
Obadwa ftarali be mię cieszyć, Ñako- ` 
„niec oyciec moy przez swoie przywią- 
zanie, nauczyciel zaś przez przyczyny 
swoie , tyle mię ożywili, żem ich je- - 
szcze uściskał, i widziałem onych od- 
ieżdżaiących w tey kolasce co im była 
zoftała. 

Jeżeli tey podroży nieodprawiłem oso- 
biście, miałem z niey zupełną’ pocie- 
chę; albo raczey żałość w wyobrażeniu. 
To uczułem zarazem wyfławiaiąc sobie 

w iednym powozie Ferdynandę, fo- 
Aer moie z bratem, z Panem d'Arcis i 
naszym Szlachcicem, a wszyftkich- pil- 
nuiących skarbu własnego wraz z mó- 
im Gdybym nawet nie „miał był sa- 
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bie za powinność zawdzięczania ufilnie 
dobroci od Xiężney mi okazywaney, 
trudnoby mi było zoftawać dłużey w 
moiey: aufteryi. Ze bowiem wszyftkę 
mi przyczynę łez moich przypominało, 
zaczym z niey De wyprowadziłem bez 
'odwłoki.  Poiechałem tedy do Dworu, 
gdzie gdyby rzećz iaka mogła mię była ` 
pocieszyć » dokazałoby pewnie tego 
przyięcie obowiążuiące moiey osoby. 
Xiężna dowiedziawszy fię, żem fię pod- 

dawał wspaniałym ofiarom; czynionym 
sobie od niey, ucieszyła be z tego iak- 
by z iakiey łaski, ktorąbym iey wy-- 
świadczył. Miała przy sobie wiele Dam 
zaufanych; gdym Pe pokazał, „yilo ieft, 
„ rzekła do nich, depozyt ow, o ktorym 
„ z wami mowiiłam. Jeżeli ieft dla 
on mnie święty, przydała śmieiąc fię;spo- 
., dziewam De, że niemniey i dla was 
an będzie, kiedy go przyidzie oddawać, 
|, rozumiem zaś że nie będzie mniey 
»'w tym trudności iak w odbieraniu 
3 onego. 3 Te zech tłumaczyły so- 
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bie! oboiętnie fłowo święty y i Zarto- 
wały: z niego. Utrzymywałem żarty iak 
naylepiey mogłem, i oświadczyłem zar- 
tuiącrównie iak one, że ieżełi mię są- 
dzą'godnym oftrości wyznaczonego kre- ` 
su; pozwolę sobie napisać do Xiążęcia 
siego Pana, aby ie od tego uwolnił. 
s*Po swawolney mowie; naftąpiła po- 
tym poważna i Xiężna do mnie mowi- 
ła. a Ze chociaż miała dosyć czasu, 
„ przecież ieden' tylko względem mo- 
5 iey osoby wydała rozkaz ktory na . 
» tym zależał, aby mi dofłarczano te- 
on go wszyftkiego, co mi będzie potrzę= 
3 ba... Zedosyć mi zobaczyć, mowić, a 
ei onainiewątpiła żeby. ftosuiąc fię do 
aa iey rozkazow, nie miano dopełnić 
sn moich chęci... że poki* mieszkać bę- 
35 dę u iey Dworu, tak zawsze będzie 
»» że sam ieden do niczego nie będę na- 
» leżały kiedy tym czasem każdy ftarać 
Adr Zeng o sprawowanie mi pocie- 
5 chy ... że ptzynaymniey tego fię spo- 
3 dziewała, a iednym ECH Ze 
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an MI dobrze nie będ zie, żąda tego, abym 
3 Sobie Samemu iedynie przypisywał tę 
2, win . 

SEE będąc tak wielką dò- 
brocią nic więc mie mogłem uczynić, 
jak tylko ER tey wspaniałcy 
Xiężnie, | że 'będę fię ftarał ` ile: móżno- 
ści; abym fig nie Dal oney niegodnym. 
Ona Diny iey. poftrzegaiąc, że Ce. 
łość odeymowała. mi tak mowiąc ftowa, 
przyftąpiły do pytań, „przez ktote spo- 
dziewały fig powrocic mi onych wolne 
uzycie m Czyli rozumiesz , rzekła do 
s mnie w tym razie Xiężna, żeby ten 
D Ruola a Dwor złożony z Dam si td- 
` EW: ruak mo D pozwolił ci w cierpli- 
E wości znol ié wygnanie / z tego, na któ- 
EN Com _zńaydowałeś Ber » Xiężno; od- 
„powiedziała śmiało iedna z Les Dan, 
„tak grzecznym będąc . jak fię zdaie, nie 
masż (wątpliwości , e żeby mu th, nie było. 
dobrze. ` Zkadinąd nazwisko wolonta-. 
TyUsZA 3 ‘pod ktorym żądasz W. X. Mość 
ażeby Ki De znaydował, będzie mu: bar- 
i, „dzo. RO Pani. SC ch Én 
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- jeft to litera początkowa nazwiska dé ` 
syć u mnie znaczńego, żebym miał CH 
nim zapomnieć, nie mogła nic Powie- 
dzieć nad to bardziey do prawdy podo- 
bnego, iedynie tylko że przymilenie 
z ktorym fię tłumaczyła, wrożyło mi 
wiele zawieruchy. Zywość i przyie- 
mńości nawet, tak dobrze. fię do tego 
przymieszały a iż imie wolontarynsza 
ktorym mię nawiasem uczciła, tyle Be 
podobało. Miężnie, iż go. używać sama 
„zaczęła i w dalszym czafie potym na- 
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Ponieważ ta rozmowa była moim wftę- 
pem do Dworu, poznałem bez zwłoki 
skutek łaskawego rozkazu, który Zie- 
żna względem moiey osoby wydała. Nie 
miałem nawet pricy oglądania, albo mo- 


~ wienia o co. Naznaczono mi pokoie' 


wspaniałe, wygodne. i naybliższe. Obiz- ` 
łem one. Reszta szła swoią drogą z za- 
„dosyćuczynieniem moim. „Jeżeli mia- ` 
łem De na co uskarżać, to było tylko 
w pierwszych dniach na te zaszczyty; 
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ktore mi czyniono; i na te przyfługi 
iakie mi okazywano, ktore mię utrudza- 
ły , chociaż fię od nich dosyć po Pazio- , 
*wsku umiałem. „uwalniać. Xiężna sama 
i Pani Matgrabina d'A. nieprzefta- 
wały mię pytać, iak mi fe powodzi ? 
Naylepizy na świecie, odpowiedziałem 
od pierwszego razu, ale trzeba to by- 
ło powtarząć,'ze fto razy, nim mi zła- 
ski swoiey uwierzono. 
i Tym czasem“ drëieeggakateg ni- 
czego dia zawdzięczenia tych utrudza- 
iących yirik > i nawet onych so- 
bie ściągania. ` Ufawicznie nadskaki- 
"wałem Xiężnie. Miała upodobanie roz- 
mawiania ze mną o Xiążęciu swym bra- 
cie. Niemniey i ia miałem pociechy 
- 'z weyścia w taiemnicę ower zacney i 
*braterskiey miłości. Byłem do niey po- 
tym uprzeymie przypuszczonym. Pe- 
"wne lity, gdzie may wspaniały. Pan po- ` 
twierdził w nich ten, ktory sam odda- ` 
łem MKiężnie, ściągnęły mi zupełną 
iey poufałość. Oprocz pogłosek, ktore 
ko „w ten czas o pokoju; SE 
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mi onego ułożenie ktore moy Dan iey ` 
przyfłał, i ktorego przecie nie zacho- 
wano. «Prawda ieft, że ona sama mia- 
ła ie trochę za podeyrzane, i że wię- 
dząc. niesprawiedliwą i złą politykę, 
panuiącą u. Dworu Francuzkiego prze- 
ciwko iey bratu, powątpiewała e tym» 
żeby miał bydźi dobrze uwiadomionym. 
+ Kaźdego;, czasu ,.gdy fe z XKiężną nie 
mogłem widzieć na osobności, bawir . 
łem fię własną. Oddalałem fię dla roz- 
mawiania z sobą o Ferdynandzie : Late 
pisywania czasem na wiądomości odbie- 
rane od-niey. i od P:/d'Arcis, i gdzię 
znaydowałem zazwyczay lifty, od ca- 
łego domu. Jeżeli moie zamyślenia 
miłosne, zbytnie mię utrudzały, prze- 
rywałem one, to, Ae: chodząc „tu „i 
owdzie; udawać wolontaryusza. Jam - 
Dworskie były zązwyczay moim ratun- 
kiem. Pomiędzy niemi Pani Mavgrabi- 
na dA... iakom iuż mowił, nie złym 
ma mnie patrzała okiem. I to mię bez- ` 
wątpienia pociągało raczey do niey 
niźli gdzieindziey, Pewna radość, kto- 
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ra fię zawsze na iey twarzy okazywała 


w tymże <czafiej gdy ia przyszedłem, | 
nabawiała, nią gie samego, a żem tyl- 
ko dla tego Gs wychodził iz mey 
osobności, ` przekładałem ią machinala 
nie nad każdą inną. Nie dla tego ia' 
to czyniłem, żeby przez swoię osobi- 
Ja wartość ,'nie miała zafłużyć na to 
pierwseńftwo; ale mdiąc serce napet- 
nione Ferdynandą , dawałem iey go ies 
dynie dla uleczenia fiebie. 

Tym czasem , używałem niewiedząc 
lekarftwą gorszego nad chorobę. Mar- 
grabina wiedziała o moim przywiąza- 
nia do Ferdynandy, ale. niemniey te - 
znała, że ma czym sama ułudzać setca, 
ponieważ była ieszcze młoda, piękna, 
pełna przyiemności „ miała tytuł, do- 
ftoyność ; i to wszyftko, czego potrze- 
ba było; iednym fłowem do wzięcia 
gory nad rywalką. ` Chociaż chlubiłem ` 
fię na ten czas, żem nie był iuż nowi- 
cyuszem, byłem nim iednak dosyć w są- 
dzeniu o iey zamiarze przez moy wła- 
"sny; to ieft; że tylko chciała równie 
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iak ia roztargnąć Be i rozerwać. To 
sądzenie mogło bydź tym lepiey ugrun- 
towane, że nasze okoliczności były ca- 
t do fiebie podobne. 

-~ Wiedziałem według świadectwa całe- 
go Dworu, że Pan znaczny oświadczył 
iey fię od dawnego czasu z przyiażnią, 
że odebrał, iak mowiono, od niey fłowo » 
i że oczekiwano tylko; do zawarcia tych 
związkow, na powrot iego z pewney 
negocyacyi; ktorą mu Xiążę był zle- 
cit. Rozumiałem więc; że odłączona 
będąc od tego, kogo kochała, i oraz pe- 
wną maiąc ftosowność humoru i okoli- 
' czności ze mną, szukała tego u muie, 
czego ia u niey,-i nic wiecey. Wszy- 
<ścy tym byli oszukani, niewyłączaiąc 
Xiążęcia samego, ani Xiężney. 

Pani Margrabina d'A... mocno zafło- 
niona od podeyrzenia, tym bardziey 
według upodobania „swego pomnażała 
czułości, ktorym ia be niewinnie pod- 
dawałem. Zakochany w Ferdyńandzie 
do tego punktu, że w wyższym bydź ` 
nigdy niej można, i uprzedzony o.obo- 
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wiązkach Margrabiny , łatwo ieft po- 
znać, żem nie miał żadnego o niey za- 
miaru. Dalekim owszem od tego be- 
dąc, wińszowałem iey czasem bliskie 
go iey złączenia, a osobliwie z Panem, 
o ktorym tyfiąc dobrych rzeczy fłysza- 
łem. W samey iftocie owi co znali 
Hrabię R... wiedzą o tym iż dziedzi= 
czył wszyftkie przymioty przodkow 
swoich, że był pełen rozumu, odwa- 
żny, i oprocz tego wszyftkiego, pię- 
kny i urodziwy. Nie czynię trudności 
do wyznania, że tylko przez dziwaćtwo 
miłości, mogłbym z nim iść w poro- 
wnanie. Cożkolwiek bądź, Margrabi- 
ina daleko daley zaszła. Serce iey obro- 
ciło fię na moię fironę, mimo iey woli ` 
podobno , a pewnie mimo moiey, bo po- 
dobne dziwaćtwo, ktore ią podbiiało 
pod moie panowanie przywięzywało 
mię ftatecznie do Ferdynandy. To tyl- 
ko uważać można, że osądzi podobno 
każdy, z tego co ma naftąpić, iż z mo- 
iey itrony więcey Ss, iak z, Sieg fu- 
_szności. 


die, A 
«W tey dobrey ufności, w ier ia | 
„byłem, dosyć długo z Margrabiną ko- 


sztowałem fłodyczy obcowania miłego, . ' 


i grzecznego. Nie powiem; żebym nie 
miał mieszać do niego czasem pieszczo- 
nego i miłosnego. Bydź to nie mogło 
inaczey z Damą nawet, ktorey osobi- 
fa wartość, byłaby od iey: przymiotow 
niższą. To bez wątpienia z początku 
ią ułudziło, a iako ciężko w podobnych 
przypadkach dobrze ocenić tę rozcho- 
dnią mońctę, miała przyczynę rozu- 
mienia, że fię podniofła wyżey nad iey 
własną cenę. Powinna była pomyślić 
o tym, że oprocz Lego, 18 młody kawa= 
Jer nieokazuie częftokroć inaczey kro- 

kow pieszczonych i miłosnych ; iak tyl- ` 
ko machinalnie i przez nałog, ieszcze 

co więcey, byłe tylko znalazł wzaie- 
mność, ud.ie miłosnego i zapala fe czę-- 
ftoktoć bez ndymnieyszey iskierki sza- 

, cunku; lub przyjaźni, "Co 'fię mnie ty- 
cze , miałem w sercu to dwoie dla Mar- 

grabiny, ale ona podobno znalazła w nim 
miłość, ktorey ia do niey Die czułem. 
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“Moie czułości iakieżkolwiek mogła 


sobie wyfławiać w myśli 'z początkug 
zoftały iey przecięż w czafie podeyrza-. 


nemi. - Widziałem ią pomału tracącą 
ową wesołość , z iaką mię zwykła by- 
ła przyimować. (Owa wesałość, żar- 
tobliwość, żywość przemieniły fię w za- 
smueenie, ociężałość nikczemność, i 
w tym ftanie zaniedbywała nawet po+ 
kazywać Be u Dworu. Ze była uko- 


chaną i ulubioną od Xiężney; nieptzy- 


tomność icy tyle tė Panią przeniknęła, 
. iż fię na to żaliła. Swiadkiem (będąc 
wszyftkich iey skarg, szedłem z upodo- 
baniem” opowiedzieć ie Margrabiniex 
` Napominałem ią, 'aby przez względy na 
to; że iey los tak mocno Xiężnę obcho- 
dzi; nie chciała fię opuszczać sama , że- 
by fię pokrzepiła, i żeby poszła uży- 
wać łaski. Kilka razy pytałem iey z 
większą nad inne czasy pieszczotą ; co 
może zasmucać ią i przywodzić do 'te- 
go ftanu. "To pytanie zdawało Be za 
każdym razem do doftatniey ią przy- 
prówadząć ;. ; a nie mi nieodpowiadając 
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na to, odwracała oczy: odemnie. ` Mar- 
twisź mię, mowiłem do`niey dnia pe- ` 
„wnego , gdy. robiła ten obrot. Czyliż 
Pan Hrabia R... ftat Ge dla W Pani nie- 
wiernym? Dotknąwszy niemyśląc brze- 
gow iey rany, wydała weftchnienie, 
ktore mię mogło utwierdzić w tey my- 
<li. MiwłEem nawet mowić z nią o tym 
wyrażnie, gdy ią D. czasem zupełnie 
obaliła. - Wiarożomco ! odpowiedziała s 
nie... nie,.. okoliczność nieszczęśliwa 
ftokrotnie „ w iakiey ia be znayduię, wy- 
magałaby owszem, ażeby wszyscy mę- 
szczyzni usprawiedliwili be ztego „co 
mowią o nich w tey mierze.” Zafłona, 
ktorą miałem na oczach, nie spadła ie- 
szcze. Chciałem tylko mieć obiasnio- 


ną tę odpowiedź, ale cożkolwiek czy- `- 


niłem, przecięż nie mogłem wyciągnąć 
więcey od moiey przyiemney i pie-- 
szczoney Margrabiny. 

"Tym czasem iey melancholia zamiaft 
De zmnieyszać, tym bardzisy coraz 
wzraftała. Zatopiwszy De w niey wię-- 
eer nad wszyftkie czasy, nie widywa- 

no 
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mo iuż jey u dworu; ani wier domu 
to ieft że oprocz kilku przyiacioł, mnie 
osobliwie z ktoregoby powinna'wyłączyć ` 
pierwszego, nieznaydowała fię tam dla 
nikogo. „Kiężna i dwor cały tak. mało 
domyślali Dë prawdziwey przyczyny iey 
ociężałości i życia osobnego, że De za- 
częto obawiać o iey fłabości, ktorą przy- 
taczała zawsze za wymowkę. Lekarze 
iednak niczego nie doszli. Pierwszy i 
ze wszyftkich wyśledził to P. @ Arcis: 
ktory przybywszy pytał mię oprzyczy+ 
nę niespokoyności, w iakiey rzetelnie 
zoftawałem nad tanem Margrabiny. 
Ten miły przyiaciel iuż do mnie 
przyieżdzał był po kilka razy, ale pra< 
wie zawsze tylko na chwilę. Niema- 
iąc żadnego upodobania w przykrzeniw 
De iemu, i niechcąc widzieć go nudzą- 
cego przy mnie, wolałem daleko bar, 
dziey za każdym razem widzieć go 
odieżdżaiącego po uściskaniu fię wza- 
iemnym, i dowiedzeniu fię od niego 
wiadorhości, ktore mi przywiozł. Be ` 
‘toby i tym razem podobnie Pe ftało iak 
Pan Je Ravannc. Tom III. E. 
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innych, gdyby pytanie iegoo moy hus 
mot iaki we mnie znaydował , nie na- 
bawiło mię było zatrzymania go myślą. 
Zadosyć mu uczyniwszy, mowiłeśrdo 
niego: ` Przebog przyiacielu, ty co masz 
setce tak dobre, zoftań proszę. i po» ` 
moż mi przez kilka dni do rozerwania 
tey chorey. Obiecuię ci że otrzymasz 
` nadgrodę, ieżeli przez. swoię wesołość 
przywrocisz iey tę ktorą ftraciła. Jak 
tylko Pan d'Arcis zezwolił na moie 
proźbę zaraz poszedłem profić Margra- 
bung, żeby przyięła wizytę: otrzymałem. 
to od niey, i wziąwszy go z sobą poe 
szliśmy obadwa do niey. 

Moy pfzyiaciel, gdy sobie chciał: zas 
‘dać pracę bydź wesołym, oraz zaba. 
wnym, roztywał. choćby kto był smu- ` 
tnym.' Ledwie co ukłonił fię Margra- 
binie, zaraz uczynił to dla niey zchęci; ` 
oczym rozumiał wprzod, że dla mnie 
tylko samego czyni. Niepowiem tego 
że był pobudzony do tego iey- powaba- 
mi, bo melancholia mocno ie była nad- 
werężyła, ale mina dworska i obyczaa 
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ie; wytworne oraz pieszczone » nakło- 
niły go zaraz ku niey, nakoniec po» 
firzegaiąc wielej rozumu, rozpościerał 
oszczędnie cały swoy piękny humor. 
Margrabina przymusżona odpowiedzieć 
na tyfiąc wyrazow. żartobliwych, czy- 
niła to nawet z upodobaniem , ktoregom 
od dawnego czasu niepoftrzegał." Pan 
d'Arcis uważaiąc sam swoie szczęśli- 
we powodzenie pomknął go daley. 
Zaczął potym walczyć z nią o icy me+ 
lancholią, ale ztaką przyjemnością. i 
rozumem; że nas zatrzymała na wie: 
czerzą, aby daley fłyszała go o tym 
mowiącegu. 

Przez całą wieczerzą. moy terii] 
TEE w żartach utrzymywał 
one... Aż dotąd na małom mu fię był 
Ser) Prawdziwie Mcia Pani, odpo- 
wiedziałem, iatyle atyle razy probowaa» 
łem ożywić W Panią, a tak mało tego do- 
kazałem, że chętnie zlecam Jęgomości i 
E sprawę, ktory fię zdaie bydź wtey 
mierze szczęśliwszym nademnie. Znam 
. od dawnego czasu iego rzadkie przy” 
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mioty u Dam, nigdym ch niezazdrościł 
tyle, iakw tym czafie , gdziebym chciał ` 
bydź w sposobności pomożenia według 
decy chęci de tego, co tak szczęśliwie 
zaczął. Dobry Boże! krzyknęła, iak wie- “ 
le oszukania na świecie. Powiedziała ` 
te fłowa, wlepiwszy oczy wswoic rę- 
ce złożone, potym obrociwszy ie na 
mnie przydała: Mowisz mi WPan o 
przymiotach, wiedź o tym, że nie. na 
niedoftatek onych powinieneś narze= 
kać, ale że Nie umiesz dobrze onych 
- używać. Zobacz W Pan, rzecze natych- 
miaft do Pana d' Arcis, niemowiłby kto 
że nas chce wto rozumienie wpra-- 
wić? Zapewne Pani, odpowiedział, Je- 
gomości niezbywa nigdy na tym coty= 
łe we mnie wychwala, ale rozum ktos 
ty idzie zawsze za sercem; sprawnie 
to, że bardzicy iefteśmy tam, gdzie ko- 
„chamy, niż tam gdzie zofłajemy. Margra-. 
bina maiąc wolność weftchnienia weft- 
.chnęła jeszcze, i byłaby to podobno cała 
iey odpowiedź, gdyby Pan d Arcisbył ` 
przeftał na tym. . à ; 
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Już uprzedzony będąc nieiakiemi 
znakami ktore pofłtzegał , chciał tylko 
wywołać inne dla zupełnego rozsądze- 
nia. Był to zamiarfłow iego oftatnich; ` 
że weftchnienie zdawało mu fię bydź 
rzeczą podwoynie brzmiącą, naglił o 
wyrażną odpowiedź. Nie mowiśz ffo- 
wa Pani, rzecze do Margrabiny. Czy- 
liź niefłusznie co mowiłem? Aż nądto 
Mospanie, odpowiedziała. Chciałam boe 
wiem kilkakroć razy powątpiwać o tym, 
ale go WPan widzisz i ieft zawsze ie- 
„dnaki. Oiaka przymowka! Pani, odpo- . 
wiedziałem. Tak rozsądną będąciak ie- 
fteś, dziwuięfię, żeś ier sama sobie nie u- 
czyniła. Może tobydź, iż dzifiay wydaię 
fię bardziey nieprzytomny sobie iak 
W Pani, ale przypomniy sobie Pani, iak.. 
wiele raży iod iakiego.czasu iefteś taką w 
samey iftocie. Ja zaś, krzykneła! O Nie- 
ba! Czułość i wspoyrzenie ktore łą- ' 
czyła z tym wykrzyknieniem, zupełnie 
iuż Pana d' Arcis utwierdziły w mnie-- 
'maniu. Była to. Epoka s albo przynay= ` 
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mniey pierwsze podeytzenie taiemni- 
cy, ktora fe wkrotce rozgłofiła. " 

/W tey godzinie, w ktorey pożegnali- 
śmy fię z Margrabiną pa oświadczeniu 
ze ftron abudwoch rownego zadośću- 
czynienia z przepędzonych chwil wie- 
ezorowych, ledwie fię sam na sam uy- 
rzałem z mym przyjacielem, zaraz rzekł 
do mnie: Owoż to miła Pani. Coż 
' to ieft, Ze lekarze, a osobliwie ty nie- 
poznaiecie iey Sek? Ja zaś odpo- 
wiedziałem, Tak ieft, ty, mowił dałey, 
T niech cię to niegniewa, nierozumia- 
łem cię bydź takim proftaczkiem. Pro- 
ftaczek ty sąm iefteś, odpowiedziałem 
Qdktoregoż czasu tymyślisz, że zofta-* 
łem członkiem lekarskiey umieiętności. 
Gdybyś! nim był, przerwał mi mowę, chę= 
tnie bym ci odpuścił, ale ty będąc u- 
czniem miłości, nieumiesz iey rozeznax 
wać. Piękne docieczenie + MPanie 
@ Arcis odpowiedziałem. futro pewnie 
każę WPana przywołać na radę lekam 
ską. Pragnę abyś tam WPan popisniąc 
De zswemi rzadkiemi wiadomościami 
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wszyftkim figę pokazał. Nasza receptą 
bezwątpienia będzie P. Hrabia R.... 
Piękna wiadomość! Naymnieyszy ma» 
sztalerz ode dworu powiada otym bez 
prożności jak WPan. Rad ieftem ie- 
„ dnak przydać do tego, co mi fię zdaie 

do prawdy bydź podobieńftwem, że Pa- 
ni Margrabina wie, czego be trzymać 
zlPanem Hrabią R.... że on bardziey . 
jak ona swoy powrot nagli... że ma 
niezawodnie pospieszyć dla poptzyfię- 
żenia iey wiary a zatym powinnoby to 
ią cieszyć. Bynaymniey: zdaie fięow= 
- szem że fe obawia tego. powrotu, i Ze 
iey choroba pochodzi raczey ztąd iak 
zkądinąd. Słusznie, odpowiedział P. 
d'Arcis, owoż nie domniemania. Mae 
ło co nieprzyidzie do tego; żebym cię 
niewziął za uszy i niedowiodł ci do- 
brze onych natarłszy, że ty iefteś nay- ' 
pierwszą przyczyną w Europie. 

Pan dAxcis dla dokończenia wszy” 
ftkich tych żartow poważnie mowić zas 
czął, i rzekł do mnie: Słuchay przy= 
iacielu, ieżeli ta dama nie ie zako+ ` 
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<hina . i ieżeli choroba iey nie poche- 
dzi: ż kochania ciebie, chcę bydź tak 
nieszczęśliwym iak ona. Jeft to mocna 
przyfięga ; bo czarci piekielni palić fię 
nie mogą bardziey iak ona. Sądzę ia q 
tym nie ztego, com mogł poznać ziey 
obyczajow ; ale z tego, co iey fan do~ 
wodzi, i ktorego dziwnię fe, żeś ie~ 
szcze niepoznał bydź sprawcą. Choto» ` 
ba iey iefttak wielka, mowił daley, że 
- niemoże trwać dłużey.  Mufi rozpuknąć 
Ze bomba ; i huk wydać. 

Ze Margrabina miała do mnie dobtą 
przychylność; wierzyłem temu, ale 
‘żeby pomknęła ią do tego punktu, iak 
Pan dArcis twierdził, to mì fię bydź 
- zdawało dziwactwem.  T'ak z początku. 
osądziłem był o tym eo mi mowił, ale 
przypomniawszy sobie obadwa ebe, 
czności dniowe- i 'złączywszy z niemi 
te wszyftkie , ktore mi pamięć przywo» 
dzić mogła, zacząłem  powątpiwać. 
Gdybym był * wiedział, że to domnie- 
manie "ef prawdziwe , rożumiałbym 
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pewnie; żenie potrafiłbym doftatecznie 
odżałować niebogi Margrabiny. Miłość 
iey, ktorąbym przyrownał z tą, iaką 
czuię do Ferdynandy, ućzymiłaby ią 
_, nieszczęśliwą na zawsze. Ja sam są- 
dziłbym De nieszczęśliwym , i żałował» 
bym przez całe Życie tego, żem ią wi- 
dział: Day mi, przydałem do mego przy- 
iaciela, iakie dobre. rady. cobyś sam ro- 
- bił, gdyby ci fię podobny zdarzył przy- 
padek? Cobym robił? odpowiedział; 
zrozumieymy De wprzody. Czy tu idzie 
o pokazanie miłosnego człowieka, czy 
uczciwego? Jako miłosny człowiek, mo- 
wił dałey, mogłbyś wiele tzeczy dla 
Margrabiny czynić, ale iako człowiek 
poczciwy i zacny; iednę tylko masz 
drogę przed sóbą. Jaką? spytałem. Nie ` 
inną tylka potwierdzić iey. szczerze, ie- 
żeli wypadnie okoliczność, to wyqbra- 
żenie, iakie mieć może o fłanie twoie* 
go serca. Wiem, że to będzie odno- 
wieniem iey rany; ale niech używa 
swego rozumu i ftara be jeszcze o ża- 
pobieżenie złemu. 
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Gdy ta rozmowa nieznacznie nas Zäe 
pędziła bardzo daleko w noc, położy= 
liśmy Ge w łożka z przyiacielem. Tam 
poddałem De tyfiączńym zafłanowie» 
niom. Rozwiązawszy oczy, śmiałem ES 
z tego coraz bardziey, i w krotce ro- 
wnie iak on myśliłem. Nic nie masz 
nadto prawdziwszego, mowiłem, ale ra=’ 
zem i nic smutnicyszego. Z przyiacioł- 
ki mam sobie zrobić nieprzyiaciołkę „i 
serce mi powiada, że fię nieuchronię tes 
go. Niewadzi to iednąk, spodzieway- 
my fię i nie czyńmy De nieszczęśliwe- 
mi z czasem. Pan d'Arcis, przydałem, 
dał mi zdrowe rady, zachowam one; 
ale rozumiem, żę równa poczciwość, 
ktora ie przepowiedziała, przymusza 
mię do tega, abym ich użył iako nay- 
prędzey. Na co dać fię szerzyć choro 
bie. Podobno iuż dosyć nieprzyftępna - 
ieft dla rozumu, a zkądinąd nie mo- 
że bydź czas lepiey zażyty iak na ule- 
czenie oney; uczyńmy to zatym. To 
ja u fiebie poftanowiwszy s Tee j 
fiç tege memu przyiacielowi. 
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"Radzýc wspolnie ` o tym, iak Sobie ` 
mam poftąpić , byliśmy trochę zatrudnie- 
mi. Pan Arcis żyzny ak był w spo- 
soby, nie wynalazł żadnego. Nakoniec. 
powiedział mi, idź do niey. Przekena= 
` nym będąc, że iedynie z oświadcze-- 
niem fię tobie oczekuie , niezatrudniay 
fię nawet tym, żebyś ią na drogę na- 
prowadził. Rozumiem, że byleś tylko 
wszedł potym w iey zamiary, dość na 
tym będzie: ale ftrzeż fię, ażebyś nazbyt 
nie'wchodził, boby to źle fe zgadzała 
z czułościami, ktore fię iey oświadczyć 
gotuiesz. To uczynić poftanowiwszy s 
myśliłem iedynie o wykonaniu. Pofła- 
łem natychmiaft według mego zwycza- 
iu, dowiedzieć Ge iak Margrabina noc 
przepędziła, i spytać iey, ktorey go: 
dziny będzie widzialną. Doniefiono mis 
że spała nić bardzo dobrze, ale że mi> 
mo tego widzenia fię z nią godzina, be: 
dzie według zwyczaju i profi mię na- 
wet, żebym iey nieuchybił. Do dia- 
bła! rzecze Pan d Axcis, zdaie Be że nie- 
szczęście nagli na ciebie. Już ci po» 
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wiedziałem, że to nie może zapędzić 
fię daleko. Pododbno nie będziesz po- 
- trzebował i tego; cośmy przemyślili. 
W samey iftocie, bądź to był trefunek, 
przeniknienie, lub doświadczenie, przy- + 
iaciel moy myślił. sprawiedliwie w tey 
nawet oftatniey okoliczności „i zdarzen 
nie wkrotce tego dowiodło. 

Poszedłszy do Margrabiny, nie. mało. 
byłem zdziwiony, widząc ią po wypo- 
godzoney twarzy, w iakiey ią zoftawi- 
liśmy wczoray, bardziey ieszcze nad ` 
zwyczay zasmuconą. Twarz wybladła 
i posępiona, oczy bardziey zapadłe., 
niż ie kiedy widziałem, upewniały mię- 
nazbyt, że bardzo źle noc swoią prze- 
pędziła. Według ułożenia moiego, krzy 
knąłem przybliżywszy fię do niey: O. 
wielki Boże! odpuść mi proszę Pani, ale 
cię znayduię tak odmienną od fiebie.„ 
że we mnie wzbudzasz politowanie. Ra- 
da ieftem, odpow iedziała, ufiądź W Pan, 
a zobaczemy, czy mow isz prawdę. Gdym 
iey ufłuchał, tak mowić do mnie za-. 
częła: Wzbudzam w W Panu politowa». 


FEA AAS 

mie: nieftetyż! wierzę temu, ale ta 
czułość, ieft małą ulgą dla mey żało- 
ści. Aż dotąd ftarałam De pokonać ią, ale 
daremnie, nie mogę  dłużey wyttzy= 
mać. Tey nocy ieszcze walczyłam; 
i ta walka nie tylko przyniofła ten sku- 
tek, ktory widzisz , ale xupełne ` - po- 
EE i tego co jefem, i tego com 
sobie winna. 

Czyliż podobna mowiła daley, abyś 
WPan, ktory mię tyle razy pytałeś o 
przyczynę moiego ftanu, nigdy go nie 
przeniknął? Nie raz mię to zdziwiło. 
Spodziewałam fię tego iednakowoż- za- 
wsze , ale wczoray tak mi be zdawałeś 
ieszcze dalekim od kresu, żem poftano- 
wiła przełamać wszyftkie zawady i 
skrocić wszelką przewłokę. Zkądinąd ze 
wszyftkich miar czas nagli. Pan Hrabia 
de R... ma w krotce przyjechać, i po- 
trzeba, żebym wprzody wiedziała, iak 
go mam przyiąć. To zawifło ed ciebie; 
przydała x podaiąc mi rękę. W/Pan ie- 
Hei przyczyną moich umartwień. Wą- 
tpię, żeby jaka niewiafta na świ iecie po- 
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dobne czuła, i możesz o tym nadewszy- 
ftko sądzić z tego kroku, ktory dzis 
czynię. Ofiaruię ci bowiem moie re: 
kę, moy maiątek, i serce moie, ktore 
iedynie żąda, aby było wiecznie z to- 
bą złączone. 

Podczas cąłey tey mowy, ftałem jak 
wryty. Zoftawałem potym czas nicia- 
ki , iakbym nieumiał nic odpowie- 
dzieć. Nakoniec fłowa mi powrociły, 
i według moiego ułożonego zamyfłu, 
rzekłem do Margrabiny: Czemuż Pani 
godnym nie ieftem wszyftkich zaszczy- ` 
tow i łask, ktore mi okazniesz? Tak 
za mało sam fiebie ważę, że toż samo 
` powinnoby wyftarczyć, do oddalenia z 
umyfłu mego wszyftkich podchlebnych 
wyobrażeń, ktoremi zdawałaś mię Ge 
powoływać. Ale do tey pobudki po- 
zwol Pani, abym przyłączył drugą: że 
„miegodnieyszym ieszcze będąc, niźli mię 
możesz rozumieć, owo ftworzenie; o 
ktorymeś fłyszała, i dla ktorego tu ie- 
ftem na wygnaniu, w więzach mię swo- 
'ich trzyma i całego zatrudnia, a złą- 
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czóny z nią będąc tyfiącznemi przy- 
. figgami, ktore serce przepowiedziało , 
nie tylko nie myśliłem o czym innym, 
ale nie mogłbym bez zgrozy poświęcić 
onych zaszczytowi; i korzyściom od 
ciebie mi Pani ofiarowanym. Przez to 
bowiem dopełniłbym moiey ochydy. 
/WPani sama uięłabyś mi swego szacun- 
ku i przyiaźni, ktorych u niey szuka- 
łem. Za szczęśliwego fe zaś poczy= 
tam, ieżeli one pozyskam , proszę tyl- 


ko W Pani, abyś.ie dla mnie zachowy- . ` 
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Margrabina tak czułą będąc. na te od- 
powiedź, iak fię można spodziewać po 
kobiecie, a osobliwie kobiecie żwan 
wey i wyniofłey y uśmierzyła dla” tego 
tylko iedynie gniew swoy, aby mi po- 
wiedziała: Jak to, owa szczebiotka wiey- 
ska, tyle tkwi WPanu w sercu, że ią 
przekładasz nademniet Obawiałam Ge 
tego, zaiftes przecież temu nie wic- 
rzący ale ponieważ tak ieit: oświad- 
czam W Panu z rowną szczerością, iaką' ` 
mi sam wyznaiesz, iż to będzie tym 
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gotzey dla niey, tym gorzey dla niego; 
albo tym gotzey dla mnie. Przed skoń- 
czeniem tych fłow, oczy iey iuż iskrzą= 
ce fię » podobne były do dwoch zapalo= 
nych granatow. Ja com od dawnego ` 
czasu, a osobliwie tego dnia, sądził ią 
bardziey wmarłą, iak żywą, nigdy nie 
byłem bardziey zdziwiony , iak widząc 
ią podnoszącą be z zapalczywością i ma- > 
iącą iuż mi skoczyć do karku, przyfię- 
 gaiącą oraz że po odniefioney tey hań- 
bie, iaką ią okrywałem , będzie miała 
życie moie w swych ręku „albo ia oner, ` 
Chciałem ią przywieść do rozumu , ale 
daremne były moie ufiłowania. Nako= 
niec niechcąc powiększać hałasu, a tym 
sposobem. pociągnąć PRAĆ EE 
łem De od niey. ` 
Pan d Arcis oczekiwał na mnie, więc 
poszedłem“ do niego.: Wyrocznia ieft 
dopełniona rzekłem, albo żebym użył 
twoich własnych wyrazow , bomba fię - 
mä roztrzafła, i huk wydała. Byłoby 
to po diable, odpowiedział. Prawda ieft, 
żem ci to wrożył, ale wyrocznia iak 
lte A2 wiesz, 
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wiesz niepowiada. zawsze tego» Co fe 
- zdaje: mowić. |. Nic to- niewadzi; rzekę. 
Ty więc. gorszym iefteś niżeli, wyro- 


cznia yi tö wszyftko'co. mi. przepówigr 


działeś ; <ziśćiło e do fłowa. W; tym 
tażie powiedziałem niu. iak mię Mate 


grabińa uprzedziła sama;.iey Präemer - 
' wę; moię odpowiedź, a nakoniec! tę za 
pałczy wość A wiaką była; wpadła. Droge 


bog! odpowiedział, moie przypowialłki, 
o ,charakterzeógólńytń: niewiaft, zawiięs 
gaij to owisobit; ale wyiątek, der sa: 
zwycżzayj itwietdża . prawidło ; kazał mi 
fię spodziewać; Ze go przez miłość ku 
tobie. ażywać zechce. Bynaymniey; odź 
powiedziałem; i ieżeli mam powierza 
cćhownościom wierzyć» należy-ami fie 
dobize uttzymy wać. Dobrze à dobze 
mowił; mięch;cię to nieżatrudnia: Czy 
wiesz co trzeba. czynić: Nie... Potrze= 


ba żebyć pozadi do Kiężney;'i opowie» 


dział iey. pod wielką tajemnicą ; to co 

fię działo, a pewny ieftems Ze ponie» 

waż masz dobre prawo pò śwoiey Droe 

nie / założy wędzidło Margtabinie. Poe 
Pan de Rauanne. Tom il. F 
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dóbał oi" Be "ren sposób 7296 zym“ nie: 
adwidekaiąc ; poszedłem. do Kiężney. s 
-i Ghociaż nie miała przy:sobie fak tyl- 
*o Dam: kilka, przy, ktorych: mogłbym 
fię był tłumaczyć, profitem iednak; abym 
mię mogł mowić na osobności. — Co 
tam fięgftato: yy rzecze'do mnie. Damy 
Pe oddaliły” zaraz ; A ia rzecz - iey całą 
©powiedziałemi . oa Dobtyv Boże! krzys 
»knęłas ktoby był temu wierzył. Idź; 
sziidźy mowiła: daley, spiy spokóynie; a 
s; przed końcem dnia gądać z nią będę:53 
Kiężna” przywołała  Damyyii bądź nie - 
chciała! imspowierzyć: tey“ taićemnicy:; 
bądź że osądziła, iż to uczyni:dopićró 
«»w|omoiey'. nieptzytomności, mowiono 
płzycmnie orzęczach. .oboiętnyćh. Jak 
ëlo przyftóyność sni pozwoliła. tak - 
gafiz: poszedłem:do mego przyjaciela. 
Bowiedział/ię rz radością o tym» co mi 
powiedziała Xiężna. Bardzo dobtze, 
mowiłem: potym do niego; iedź wie 
sobie; i nięzatrudniaiąc De o mnie wie, 
eyi, (wesel dig w domu; 34 osobliwie 
Ze nad: moig Ferdynanda. Ch: 
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ciaza niegó nałegałeim, Gomes 
cię och ` foty ; pokiby” fię „NOSA 


ge E da obrot! Go 


tey Sprawie 4 Nueng 6t RA 
żeni ft dei ele: ale "przec 
EES? opbaeang "` ebitrRe . rb ka 
S>Nazaftttżj ńiaótieszkałem ftawić 
fiè i Dwóuey W hdyprzyzwójtszty: go- 
dzinieśiFeź' erger weg, 
ray Pbyłeń" lite a "ter e Géi 
rzyftwo Kięźtey, H cze fig z wig zh 
dotrały: o Eegi pe" ro pal E 
ais "Gë Mczeiu: 32k wh Cette ) 
były cu iadóńioń mi EEN 
CLASON WI pb obie AiE poena 
A bada miewierzyły emp) ia 
ai gdyni Be" air 2! WIĘZKĄ zriydówały 
rzekła dó mie: A Wióziaków wezbłay 
ze Margrabinę. Wiewiiątażdie” Leit going 
3 politowania. Nie inite bowiem czu- 
| ie: ka fubie3 ale td wściekłe "szaleti: 
LEE Gzeńńźby$ nić niat "Zeg kot 
KW tisha Krein odgowiedziałeta, 
CSC o Tlnkie er citey dt$żyły vale 
dalipeżfi AM więccy. a. 
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„tezymiem że to igh rzecz, naylepsza dla 
nicy, w Fak. ieft, przerwała, imi; mowę 

w Kiężna, ale jeżeli nadtym, pomyśli sz 
» byłoby, to dobro naylepsze i dla de: 
z bie samego. | Jst urodżenia. znaczne- 


za g0, bogata, młoda s i miła jak (WiESZy 
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» kiedy nie. ieft głupia, Czegoż.chęesz 
m nadto więcey? » Xiężno,tondwęt za 
wiele dla proftego Szlachcicą iak ia ies 
Remy dla czegó „zoRawuię wszyftko Pa- 
nu, Hrabi de R... Kto wie nawet czyli 
odbierając mu omg, pie przyszło fe ż nim 
potykać 4. Ja zaś tego nie mam; ochoty 
czynienia codaięń.,, T chorzy)! e 
Xiężna, ale niech cig, to nięspokoy- 
8 wm jeszęze, Die czyni. . Mątgrabina-. 
onie, ma, żadnego- takiego. obowiązku 
ay: ktotegoby.. „zęrwąć nie „mogła, $ ada za 
p reszte odpowiejn. SÄI sala 
„Nie wiedząc o tym; Ze Xiężna ie- 
dynię. toztywki swoiey ze mnię szuka« 
łą wziąłem ton poważny. i problem ier 
jakspayufilnicy, aby mię sądziła: niego. 
dnym tych dobrodzieyftw, ktore, mi: 
chciała Gét Masgrabina. . Byt 
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ANS, E 
Fein itegódnym, przydałeń, przytttdłąe 
eebe wiek } a osobliwie Sin, 
gi, ktori "Bette ról to nie żałfługiie: 
s Rożtimiem cię éd Beie (ee af hica 
s (äer Pe Rieza! Oto "Mie? Paie Box 
 hrntatynszu; należało mP tö Mraz poe 
5 wiedzićć , ib ci 6dpołiedźiaw 
„ła, ZE thasz fłaszndśćj bo tiżeba bydź 
| vie nienatusżóny s Ehgdby hae 
a wet zwą krzywdą: Th id waas 
5 widita Margrabińie;*wzglętłeni "Go 
» Jet tylkó; ale wie er firońy , bé filię" 
5 deg nią i Hrabfą; nie mashi? pos 
a dobniegó'da' Legd, GO? mi obiawił e 
A sobidLż ćwoią kaóRatiką. 3 plk rue 
"W'affiey ot ie ASK iężta z "gr Kit 
ba fazy?wprówidziła mię w Gig e 
- Ferdynandzie; i Kibitr mię'fłucać pa 
wiadaiącego ` o tlaytiniejszyćh* Gkoli 
| ćznościachi 'naszży” miłości. PAPA 
to „że nie tylko wyftawiła at - 
A le WICH przyfięgi, kiote mie Wih- 
„ Załyżale'ją zniewóliła dó itota? - 
5 nia tie, dla saiegó zbraniania” fie 
„ tego JP óraż do przyftańia na tó ŻE” 
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p.łzami» że nie, fłusznie źlęby mi Zr- 
|» Eé miała, żę tyjko, powinaśytyskie 
» WAGPAŁ SWOI PIZTZRACZĘNIGO1 MYR. 
we AS jedynie IEN 3WEBROZYDU 
» dla pokoqania „tey namiętności re, 
sta. tęk gad „nią, gozuje....4, tey, fros 
zm RY» przy dał. Kiężna, podchwycąć, ią 
wiprzędięwzięłam a. baz. igy własney 
> POZDĄŻAM » A6. Die: nie „było takiego, 
»yęzegoby „pieopuściłą, 3 że, ofłabiłaby 
mn OCH Dk, Wreszcie pozwalamą widy> 
ao WAE HI GRO bą iak PEEYSNY PYRA, 
s» Wet; przyftoi dla apiknienia plotek. ` 
me Fonge, tam Wędłyg SWSgYrŹWIkZA, 
» iu, ale w „dalszymi gzalje Zeg, ci. 
mn 'hżygwać tego zkiomnie pa Posi e: 
» le. zaniechać. » Podziękowąłem. X igs 
żnię s Wo „wyrazach stakich - Akte: mi ` 
wdzięczność Brosten EEG HABER a i 
obięcawszy zachować iey, rady, oddali», 
łem fie..1 EWART ol Ji DA 0d 

„Bapid'Axcjs , ktoremu zwięszyłem fe 
tego, Wszyftkiego , cięszył e ze mną. 

go, rzecze, to wszyfkoy czego fię,mo- 
ana było spodziewąć, ale, moia proro-- 


DÉI 7 "0 
ka sztnkay nie zoftańwia niięcbóz mie 
spokoynóści.»; Ant mai adpowiedzia+ 
- łem „Foszaś vie 'dobrzc;żymaąc (raz 
, Miężnęrpo:moiey ftronie ;„tozumićwi że 
ią mieć będęrżawżzesci ma tym mi de, 
spó: "cPtzepędziliśmy oftatek; dnia: ną 
rozważaniu: i qrozmawianiu ortym przyż 
padku» Profiłćtmmoiega przyiacićląj aby 
hiicniepowiądak 6! tym Ferdynandzięż 
On zaś :ptzyfiągł, że iey z tegorwyftsż 
wi'znak żwycięzki: Tomie może uchy+ 
` bić, żeby be: niermińła:ojstym dowieę 
dzieć a.unikt »nić <imożć» depiey: riadeż p 
mnie si zapóbiędz "to niespokoynościs 
- dakąc deyqoliawiaśz De sprawić." Nikos 
mied editchałontzanitizj atia zacząłerńt 
iśćombeiąrdrógąc 251 mosina aioa c49 
zs Właśnie! poiegaródieźdżie; 'byłeńwm 
Dworiw oKiężm | zdletiła mi, zhóbuwj ` 
aby m pawrdcółi do Margnabipyie sRoftakk 
mie tam ńawćtyi by łemliey. pofłuszayms 
Niech: sobie kitai pomyśli, żakieśrwyaidaa 
wać mielkzosoky.1 Ludzieidmielfisiak ` 
mydbyliby udali bezczelność. aleśmyi 
oboieęhylizdo: gier. diezdołniwi Gdym 


fig pokazał , niewiedziała E ma zo 
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Sp a "ge 
fat, albo" Be schować pia ia czy: mam 
przyftąpić, albo fię umknąć. Ten tzar 
sem zrobiwszy z potrzeby cnotę, przy 
bliżyliśmy Be do fiebie. "Zgryzota,di . 
wityd , dały De czytać mimo Zen" wol; 
- ma iey twarzyji „niewątpięzoażeby mo+ 
ią” nieozqaczała” tyleż: przynaymniey 
boiaźni; i chęci; abymu byłoóddalony, 
Ze: tam niektorzy fłużąćy znaydowali 
Ze bardzo ftosownies, Margrabina przeż 
po Znalazła sposob 'użycia onych do swey 
pofłagi. mByłem bardzo: rad temu, bd 
ieżeli ke ona obawiała widzenia ze mną 
gam ona samy, "ia go fe lękdłem jeszcze 
bardziey. Iokopa- Chociaż opodobień* ` 
fwo; było / że go fe uchrofiii aż: do koń- 
ca, przecież nieomieszkałėm:! iskročić 
moiey bytności: Potym: że; fię gotońa- 
Jade Dworu itchać; i : .przyińowała gol 
ści uofiebięgi mpiey' d byliśmy zda 
tradnionemić Pan Hrabia R.: ktory 
także wkrotce przyiechał , uczynił ko 
niec wszyftkienu.  Natenczaś uwolni: 
łem Ge od widywania eney. Bodayby'4 
po" rownie. a ias sąd, tine 
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1 e 3t ! 
- vdMimo oftrzożności "któ" fe" wags 
dem niey ` chlubiłemi o Tex przypadku ` 
zemną, nic'to iednale nek r 
ażeby Be nie wydał. ` Jużemepówiedział 
że fługi poufałe (Kiężney zdawały! mł 
_ fię Dä bydź rom uwiadońiofie ; nież 
wiem idky ale ri w ifłtoeies "Te nei 


dmuehnąwszyc'to| drugim, wiebyło tas 


kiego ucha’ deen, żeby heot ta] wias 
domoćć nierrapełniła "Wiele nich 
swąwoląc! ze Mng stókołwiek mi O eyi 
namiieniły jo ale" tridawóakemi "eben był 
głuchym. "Few _poftępek; o któtym de: 
wiedziółaifię Xiężna, podobat" Be 
niezmiernie Wiedziałem Aert "żę 


Malgrabina mmm: ge chlubiłag ër ez) ` 


seświednak nie'Gchiońiłó mię eg odie} 
gniewu; któwy przeciwko mit miała 
<sPan d'Arcisktóry: przeżyjiętnaście dni 
beż widzenia mnie igdy prawie wytrzyd ` 
mać nieniemogł, przybył właśnie około 
tegoż czan pprap wigar ii moiega 
bpanm- Uczynił: ro dia <ożńdymień ix mi 
że wesele moiey ftdrszćy fiofry, ktore? 
go zdawałem 'fię życzyć od dawnegó 
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A © äu 
iwżcząsusmafię;terazodprawić. baktyoy ` 
_ bratyiakmoy, przyiacieky przy wieźliomi 
lityadgyca mego; otkfiofirysod szlachcie 
ta;ptzyszłęgo szwagra i od Ferdynandy 
gamets Jor zt wszy$cy sorteysaney mię 
rzeczy-qwiadomiali. „Gzytałóm takżejż 
markothi ztąd, byli; żemniemogł:bydź na 
nim przytomnyale: dla ;pocieszenia mię 
zato przyjądą niezawodńie; do zobaczeż 
mia mię bucięszenia fię zemną. "Ta mię 
wiadomość, ucieszyła. s; W nadgrodęrze ` 
nią uściskałem =powtornie moi ch pofłań4 
ro / "idz ogftować die ` 
? pazylacielssktofimą niezbywałę 
pamięcia a osobliwie wjtym=co-fęmnie 
- tyczyłos pytabanię <0 mojm przypadkiń 

Powiedziałemam, żeonisbyło ae wie: 
cey, nadźp. o, wiEdział A opgeez tylko, 
iż! De widziąłem.e z Margrabińą ei Ze | 
tak Aen. zatwudnienie ek moie -Albo ra-i 
SET Das Dina głupia niezawodnieby. 
Sazn biergen razemrozęzwały. Bylis 
Beie więc, mocno sżmieszani? odpowie 
deis, Pewnię. Wierzę temu; rzecze, ale 
- AgF7626Coście gobie om .powiedzielię 
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BIR TER 
It e Ak 
Lg bi; aea tarabe 'ło majey; ztgę 
bićę Azkądzu dia ya„pochodzi ZAGRA tO 
eigene det toja gupi bh 
Zeid teśmyfiewidzie is 2e kłega, 
, gdybyśmyoweszłi byli wwateryzssghyfię ` 
Roto: Ze fe rae Drägerept e zhegudale? a 
zążydawali, wieliśmy,tyl ko pmartwjeDigy 
widzeniafię zsohowikroznawiania dosyć, 
zle orżęczech obojętny ch: z Beprgtatige 
widywiałem lity eso md ofte ani w. 
ddmydey, własnym, decz: A WfL4 li5pon 
dziewam De żebędzie . zaw tS; Podr, 
baleb Atir 5469lp od oteidw det ICE 
Doten powicscbiRi dArcispopow - 
dział: mig: doki cowych aoi ay 
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przyięław iadoniośćj otym:przypad 

miafsbydź, zaęjżęwmiespokoyAa Ca 

mhje:, sief yktęgorowszęmACIESZONĄ 

co twoy oycieć rownie iak.twej. Ana e e 
ian gëdnfbtëen »sżeby: fe byk omiedäfe: 
adatagk,  Dobrzedębrzeadpawiedzian, 
Jet naśl ailuymyntany nande ria porism 
ważona fię nietroszezęy niech liwas nie. 
e4ptradnia., Pa wiadomość, zoba 

CH samym tyskidwnisfionaai ktore mię: 
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éi cieszyły, w tak "dck prawitk 
mię béier, Zem brata mego pfzyjad 
ciela’ żatrtżymał peżeż "deer det Zë, 

zalecać im, aby mieli 


uściska e 
pn Hftow pfżzywieźkiztodiechalia:»s'50 | 
"Dla tych wesołości, ktore miał dzieśl 
Ne! Pańod*Ascis, zgodziliśmy! fig na to 
Ze gó ` gdżey: 3 ogłądaćnniebędę "af: z©' 
| ktemt "6sobiimi zoktore nasycałyj 
mię duszę; Wtymj szczęśliwym oczekiui 
waniu przedfięwziąłemwsżyftkie.śtód=" 
ki potrzebne." EE ECH TOMPI i 07 
- Stopień'na' ktorym zóftawałem q'diwo= 
Mi obówięzywał imię-owięcey niz kio 
móże pomyślie. Karnawał fię prżyblie . 
AE *AVólóntarywszembędąc i bardzou= 
.żyteczńtym do uciech,” powinieńem był 
wiiiedoftatku uciech doftatczać ichynie 
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tylko samey Kiężnie ale całemu stak 
mowiąc; er dworowi, Jo było rzecz: 
tak.prawdziwą; że gdym oznaymił, oty! 
Xiężnię, publicznie, wszyfikie Damy 
( podobnobym  wytaçzył. Margrąbiną 
gdyby tam była ) gkrzyknęły.. mię Do: 
wszęchnym głosem, żem z nich Aarte: 
wał, żęm ie opuszczął w potrzebie. „żę 
gie taypoim, było; i iż sęrce powoływa- 
ło me tom rączey niż do nich. że to 
nawet. zdaję fi ię bydź, rzeczą właściwą 
ale „item. trzeba i dlą nich czegóś. 
EK" Wie, dobrze, gdpowiedziała Xiężnis 
PS nje zginie... Będziecie go mieć w 
an bliskości , i pewna, ieftem że dla przy 
D podobania De wam, ;zechce Be czasęm 
» odswojcy oderwać. Zkąd inąd przy- 
DN dałayi tak rozumiem, iż żadna z nas nie+ 
ra będzie `markotna z widzenia., tych 
s piękności ; ktore: niedawno tak 
D wielę uczyniły pogłoski. Zaproście 
D ie ;z nim razem; ieit to sposob pewny 
» żeby wam fię niewymknął, dy Wszy- 
Rkie przyftały na to, aia wraz z niee 
mi Papa Xiężnie, ` 


AS NOS 

iż Go Nr *pódchiebtkaio” de ëss 
io de dE obtociły 
Li gd Ziler ie w tA Kims pól 
de „odpońiadize map Wszyfeko 
R , Setra ydy 
zięczność”flićninicy Be" wydał 
2 GE dd SAARI 
Ee ROK E peA a 
dh ER änchng , td ft diem 2 ege 
p: poratni ftugimi Ki HK oi 
WCS odobä tedy” „Będą dta réng: 
Beie? Roi bókoie ' *wyżhaczońe i 
ką daan Oe Już wżinszóny będąc zmieź b 
Bał ge? zupełnie tą tak Yaskawa oe 
fiat. "ge E dalekoby mi 


fitwiey było umirit "niż ci dii 

ióftehi SA Hha OCI" ise: „kd 

btdti m SN "fię z: Gap 
oi") ft tó wiel Let Bel b 

» nić dą tik łądneniń iak ty iefteś chio- 

» PC "Cat ‘iet edel że Waży ef 
| 3 OMA a "Fale Lett Pani, déi ye 
ko počhodzi od” wodza: ` H Ze 


"padła, mi ad ay o Czyrh 
; innym. 3 Tabia Vo 


be Aircln org gl 
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dd ona baa odiwióniła rożmówęż ftosóż 
wałemofig" din gen. «ogobie4 bo ta 
"ak tylko ohadeszła -godźina oddale: 
nia Ze dla mnie; poszedkóćmwdo" moich 
pakoiow:; Radosnym tak będąć dak rel 
ko pomyślić moźna;) nie tomieszkałem 
wyfłać Tulipa dla oznaymienia* moies 
mu. 'oyću 37a przez niego całómiu toważ 
wu o zaszeżytach ktore dch'oezća 
big. Napominałem ich osubliwie, dżeg 
by-lię spicszyli. przybydź dla korzyfta< f 
nia. z onrehe bo oprocz rozkoszyj+wie 
(dzeńia ohych ieszczedo tego rozrywki 
przenoszące ich 'własneg 'wkrotceo'fię 
main | zaczynać, — Cem *ezasefw miałem 
jeszcze 'sposobność widzęnia' pfzybyłę* 
go-sprzód niemi "Pana Hrabię de'R;-: 
ktoregopoczyty wałem wybiwcą moimod 
powinności przykrych, iakieezynić mg: 
fiałemiMargrabinie. Ten Pan przywiąza* 
ny, osobiście dodweru Xiążęcia; sercem 
- był przylgniony do dworu Xiężńcy: mo- 
wię sercem, bo oprocz skłońności:iaką 
mieć mogłidoMargrabiny d'A. zmiał nież 
przełamaną de obcowania: 2 damat 
Przybyciei iego pr m prawie E 
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chną radość: Odwiedzał:i. byłodwiedzas 
nyod każdego. Jasammiařem; toszczęė 
“éçiebinie:itrudno imi było przyznać mu 
tych pochwał, ktore: o nim fłyszałeni: 
Bądź to było! uprzedzenie albo skłon+ 
"ność wrodzona, ledwie co go uyrzałem, 
zaraz De skłoniłem ku niemu sercem s 
isbyłbym bardzo markotny, gdybmy mu. 
choć "mało maigcemu miłośći: ku, Mar, - 
„grabinie przeszkadzał. (Trzeba rozii- ` 
` mieć że ia nieszćzęśliwszym od niego 
będąc tyle mu fię niepodobałem. » Przyż 
ńiymniey nieczynił mi. trudności we ` 
szkodzenitwii 4 podiąt-fię przeciwko mnię 
 nayniegodziwszego podftępu.  Dziwić 
be kto będzie po tym; Com 6 nim mowił; 
tey przyganie; iaką fu daigy ale czin- 
wiek nie ićft bez. pamięci, ;przeto iż 
HEN zapomni. Zkąd inąd był namo? 
wiony: i błąd. iego może "aehodzić w 
wielkich ludziach. . 

-y Cożkolwiek bądź Sieg e ię 
ż Panem Htabią de Re... .iakobym nie- 
miał Ge go czego obawiać. i Pokazał mi 
fe nawet z grzecznością nad moie spoą 
EC "et Ji dzięd et 
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dziewańie A guest sam nakta- 
nił Margrabinę, aby go mile przyżęła 
i tam uftawnie' bywał. Zapomniałem 
w ten czas zupełnie Wé 3 i prawdzi? 
wie niemogłem be ztego hiczegó do- 
brego spodziewać. - Mimo: ich złych 
przeciwko mnie, a nie dalekich chęci. 
kochanek iey nic mi tego niepokazy- 
wał. Może to bydź, iż mutego zaraz 
nie oświadczyła. Niewiafty urażone 
z tey: ftrony iak ona była, wymierzaią 
zazwyczay swoie poftrzały „+4 żeby po 
dwa razy ich nie puszczały, czekaią 
na to aby im zręczność podała do rąk 
ofiarę. Na ten czastruią wszyftkie swe 
względy, i choćby miały same bydź ` 
zgubionemi, nic'ich to nieobchodzi. 
Tofig da widzieć w Margrabinie. Chcąc ` 
De zemścić nademną,sama De zgubiła i iuż 
zgubioną będąc, chciała to ieszcze uczy- 
nić, i lepiey niewskórała. d 

Nakoniec’ obchodzenie wesela fioftry 
moiey zakończyło fe, dowiedziałem be 
otym; przez umyślnego że nieszło o 
nic więcey, iak tylko o iechanie do 

Pan Je Ravanne. Tom 1I. G 
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mnie. , Qyciec 'moy -ktory do. mniespi=. 
d SEHR między: dnnemi rzeczami to mi wys 
ftawiał,. żę nierozumie - aby należałoie- 
chać w tak „wielkim. ;towarzyftwies: s» 
"Ze trzeba, z,pomiarkowaniem używać 
dobroci, 'Xiężney i że ponieważ mai 
bydź. im dane pokoie udworu, należy 
„tylko: iechać samym. nowożeńcom mo- 
iey. młodszey fiofirze, Ferdynandzie ji 
` Panu d Arcis, wyłączał zaś cd tego mo» 
iego brata dla jego fłabości zdrowia 
i samego febie, ponieważ lepiey. lubił 


spoczynek., ; "Ze sam przyiedzie do mnie - 


ale. w. ten czas dopiero, gdy będzie fię 
mogł ze mną spokoyniey bawić a to za 
powrotem tamtych i bez odwłoki. 


Le 


W tym całym rozporządzeniu nic nić- > 


miałem do odmienienia iak tylko wzglę 
© dem moiego oyca. Choć był podeszły, 
- lubiący spoczynek i cale nie dworak 
życzyłbym sobie: był iednak, żeby fię 
znaydował wtym towarzyftwie. Tomu 
odpisałem potwierdzaiąc resztę i odsy- 
łaiąc mu nazad poiłańca. Tym czasem 
jakom sądził dobrze, iż nic nie ftrzy- 
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mam, poszedłem do Xiężney, i przypo-. 
minaiąc iey grzecznie obietnicę wy- 
mieniłem iey tylko; pięć osob , a między. 
temi przyiaciela moiego, ktory iakwia- 
domo iey było przyieżdżał częłto do 
mnie, i że "tenże big swego zwy- 
czaiu ze mną ftać będzie. ” Jak to? rze- 
» cze domnie, takieżto całe wesele? », 
Mcia Xiężno, odpowiedziałem, nieidzie 
tu o wesele, ale o dyskrecyą. Smiała 
De zmoiey. odpowiedzi i rzekła do 
mnie: ” Ze dla niey tak łatwobyło za- 


a dosyć ni wtym uczynić, iż to prà- > 


„ wie naymnieyszey nieprzyniofłoby 
» trudności. Rozporządzę przecież, 
» przydała, i możesz kiedy zechzesz 
» pokazać swoią dyskrecyą. a Goreiąc 
ona; odpowiedziałem, rowną gorliwością 
iak ia, za dwa dni Mei Xiężno fta- 
nie, i będzie miała szczęscie oddać W. 
'XMci naygłębszą swą uniżoność. 
Spckoyny będąc i niezatrudniaiąc fi fię 
niczym dowiedziałem: fię, nazaiutrz, że 
gotowano dla moich kochanych gości 
cały pawilon. . Wszyftkie Damy oprocz 
: G ij 
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zapewne Margrabiny cieszyły fię z 
przybycia onych. Nagliły na mnie abym 
na przeciw nich wyiechał iakby, dla 
przyspieszenia ich przyiazdu. Tym 
czasem nieuczyniłem tego aż naczas 
naznaczóny. Niechcąc nawet odwa- 
żać fię za granicę puszczać wyiecha- 
łem tylko omil kilka. am poftrzegł- 
szy zdaleka przewodnikow przed temi 
osobami, ktorem naybardziey kochał, po- 
, leciałem prawie iak ptak niemogąc wy- 
trzymać kilku minut.  Niezaftanawia- 
iąc De nad Panem d Arcis i moim szwa= ` 
grem, ktorzy iechali konno na przodzie 
wpadłem do powozu, w ktorym fiedziały 
fioftry moie' i Ferdynanda aprzy tey 
mieysce znalazłem prožne. Zoftawuię 
kochankom i tym co kiedy prawdzi- 
wie kogo kochali do sądzenia, o moich 
pierwszych i pieszczonych zapędach. 

Nie pomyśliłbym był o powinszowaniu 
/ fioftrze moiey małżeńftwa icy zawarte- 
go, gdyby mąż iey przyiechawszy ga- 
dać ze-mną do drzwiczek powozu nie- 
przypomniał mi był, Ze mam tę powin- 
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ność dopełnić, A fię z tego 
rownie jak z reszty, a przybliżaiąc e 
nieznacznie ku miaftu wyfiadłem, abym 
wfiadl na móiego końia; ktorego, prowa- 
dził moy fłużący.  — r 

Chociaż profiłem był Xiężney, aby mi 
samemu? pozwoliła czynić, i choć po” 
wiedziąłem iey był że ia sam potrafię 
mieć ftaranie o moich podrożnych, przen 
cież znalazłem wyfiadłszy przed paw i- 
lonem dwoch dworzan na przyięcie o- 
nych. To sprawiło, żem prawie zaraz 
oznaymił Xiężnie o przybyciu mego 
towarzyftwa, i oświadczył od niego 
naywiększą uniżoność, nim fię samo z 
tego wypłaci. Ze bowiem ztrudzone 
było drogą, potrzebą inu było odpoczyn= 
ku.... Xiężna tak dobrze ta zmiatko- 
eent że naznaczywszy sama dzień au- 
dyencyi odłożyła one do dnia naftępu- 
iącego.. Moie podrożne dowiedziały fię 
o tey przewłoce z radością. Przez to 
miały czas wrocenia fię do swego 
Tan, nabrania  czerfiwości twarzy 
i Przygotowania De iednym fłowem 
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na utrzymywanie fiawy swoich powa- 
bow. 
"Gdy dzień i godzina przyzwoite na- 
deszły,'sam one wprowadziłem. Ze 
' + Ferdynanda i fioftry moie oświadczyły 
mi, iżby rade były, żeby zarazem nie- 
znaydowały fię w posrzodku “tak wielu 
osob, Xiężna ktorąm o tym był prze- 
firzegł, pożwoliła na to,że ie przyimie” 
naypierwcy na osobności.  Zaprowa- 
dziłem ie więc na to mieysce gdzie 
bawiła sama. Ze Xiężna zńaydowała . 
Ge tam zkilką tylko Damami, zatym” 
przyięła moie nayukochańsze małe to- 
warzyftwo ztą grzecznością i tą przy- 
iemnoscią, ktore jey wszyftkich pozyski- 
wały serca. Miałem wkrotce zadość- 
uczynienie widzenia, że iey fię nieprzy- 
krzyła ańdyencya dawana. Ferdynan- 
da osobliwie pociągała iey w spoyrze- 
nia i niektore wypytywania. Boiaźli- 
wą będąc zdawała fię z początku zatru- 
dnioną. Tym czasem ośmieliła Ge da- 
ley i odzyskuiąc pomału wolność ową, 
> ktora dodaje przyiemności obyczaiom i 
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howie - tylesobie ściągnęła Pockestää 
Xiężney, że to bardziey niż co innef 
zaledwie ią nie zmieszało.* > Xiężn: 
Jeymość w ciągu swych pochwał , obro- 
eita ie na moje fioftry, od nich na mego 
szwagra i megoprzyiaciela Pana dP'Areis. 
Nakoniec wftała, a my wszyscy zarównó 
kontenci poszlismy za aeaii NP sr 
dek iey duor, 

Chociaż myśliłem wes) Ze BE ajel 
kawość będzie w tym dnit licznieyszy 
dwor iak zazwyczay, byłem iedńako* 


woż ździwiony liczbą 6sob, 'ktotem tam" 


znalazł. Nietylko wszyftkie Damy, nie? 
wyłączając ! Margrdbiny i“ ae ` prawie 
wszyscy Panowie ode dworu na Ha 
czekali. Szczęściem że Ferdynanda 
eśmieliła fię trochę i że Xiężna iesżcze 
ią wzięła tak mowiąc pod swoie skrzy: 
dia: nierozumiem żeby inaczey wytrzyż 
mać była mogła” wspoyrzeńią Dam; jð: 
~ świadczenia miłosne, ktore iey' każdy 
Kawaler czynił: Między Leieren 
wych lchmościów Pan Hrabia dU'R.. 

filebył znayłeniwszych.- Nieftetyż! niži 
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ewidziałem «prawie, Ze ten szapał 
Pory on, okazywał, i w ktorym mia- 
em. nieiakie, upodobanie „ miał "mie 
wkrotęe w prawić w naywiększe zamiet 
Santa, Gdy ten wftęp tym be sposo= - 
bem odprawił, oddaliliśmy fię do fiebie 
i poszedłem z moim towarzyftwem 
winszować sobie na osobności tego wszy+ 
fikiego co byłą pochtamga i przys 
iemnego., — 
yi Lem czasem aeara daiąc 0.802 
bie tyle pogłoski u dwotu, ile nieda> 
"wno dawała w mieście , o nie żądano gie: 
eer, iak tylko /ią widzieć wier pokoe 
jach albo gdzię indziey.. Ile tylko mo= 
gło to bydź razy pozwalała tego napos 
koiach Xiężney. Mnoftwo Kawalerow; 
z ktorych iedni niepokazywali fię'przed= 
tym iak raz na miefiąc, drudzy raz ną 
rok, tak uftawicznie potym uczęszcza” 
ło że [Damy nato szemrały głośno. Od 
tego Caen . Margrabina d'A... Sais 
finieysza, jak inne, i ktora procz tego 
całą dla mnie zachowywała. żołć zwo: 
ię, ułożyła to, czemuby trudno była 
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uwierzyć, gdyby w iey ptzypadku żoftas 
iąca niewiaftas mogła rzecz” iaką 'zto= 
bić do wiaty iepodobną. "Poftrzegłfzy 
że Pań Firabia:de R... miał szczególe - 
nieysze. upodobanie udawać: De gachem 
przed: Ferdynandą , ińawet zaniedby= 
wał ią-samę dla nieys uśmierzyła swą 
zawiść dla fłuchania iedynie ` zemfty 
swoicy; albo raczey; dla zadośćuczynie= 
nia im obudwom.: /Zamiaft pokazania 
swoiemu kochankowi naymnieyszego. 
ztąd nienkontentowania, szdawała Dë 
udawać , że to; co świadczył iey rywał< 
ce; Painia i be do mies, Gdyby nad 
wet sprzeciwiała be była Hrabi, podos 
bno małoby była wskorala-, ale on wia 
dząc: przeciwnie, tak mało zachowy= 
wał oftrożności „i Ze każdywó tym roz= 
wawiał , i ia sam byłbym fe lękał, gdy- 
bym mnicy żabespićczonym: był o Fer- 
dynandzie. 7 k 

W pośrzód::tego wszyftkiego; zaczę= 
ły fię rozrywki karnawału, to ieft bale; 
ktote przez, miefiąc miały bydź dawaa 
ne po dwa razy na tydzień, Zapalony: 
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będąc do szkodzenia sobie śamemu, nie 
myśląc jednak: o tym, ani chcąc tego, 

sprowadziłem z Paryża dla fioftr moich, 
~ a osobliwie dla Ferdynandy suknie nay- 
wytwornieysze, i towszyftko, com mogł 
wymyślić naywłaściwszego do podnie- 
fienia ich powabów. Nigdy De nie po» 
kazały dwa'razy w iednym ubiorze; i 
*za każdym rázem, mogę mowić , że prze- 
nofiły inne; ieżeli nie w kosztownó- 

i, przynaymnicy w dobrym guście. 

èwna rzecz ieft, że Ferdynanda, ktos, 
rer ubiot! podwyższał: ieszcze powa% 
bow, umacńiała i powiększała tey skłon= 
ności, ktorą Pan Hrabia de R... miał ku 
niey. Wszyscy spodziewali fię pod czas 
'tego samego karnawału, zawarcia”ie- 
go małżeńfbwa z Panią Margrabiną d'A... 


-- Widząc że nie było do tego znakusi < 


owszem Hrabia odmieniał cale chęć 
swoię; i że dla Ferdynandy zapominał, 
o Margrabinie, nie zaftanawiano Pe w 
rozumieniu; żeby nie miało bydź: od- 
miany w iego czułościach, i obawiano 
fię ztąd wiele od iego osoby dia mnie. 
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Bądź łaskawość albo dobroć erch, ze 
ftrony Dam, bądź też zawiść, wiele 
z nich powierzyło boiaźni, śwoiey me- 
mu szwagrowi i Panu g Arcis,“ i twier- 
« dziły, że przez róftropność należałoby, 
żeby Ferdynanda oddaliła fig ode Dwo- 
ti. Jeszcze aż dotąd niepotńyśliliśmy 
nadtym. Co gdyśmy w tym razie uczy- 
Na nili, żądałem mimo wszyftkich woli s 
aby osobliwie Ferdynanda zoftała. Toby; . 
mowiłem , nie czyniło fławy ; ani mnie 
ani W Pannie: Nieomieszkanoby, gdy- 
byś zniknęła, Zem był uczęfińikiem 
mowić, i obwiniać mię przez to o za- 
wiść, a zatym rozumieć, że ia pierwszy 
sądzę cię do nieftąjeczności zdolną. Zo- 
Tan przydałem, i ani mniey ani wie 
cey nic nie czyń, iakeś dotąd robiła. 
Oświadczay Panu Hrabi de R... cześć 
taką i i grzeczność, iakich godzień. Nie- 
rozumiem , ażeby dla miłości, zapomniał 
kiedy, że ieft uezciwym człowiekiem. 
Gdy zaś tak ieft, nie nmam De czego; 
ani ze ftrony tego ani dy oba- 
wiać. 
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To rozumowanie było PRA i piç- 
kne. Trzeba było tylko uczynić wię- 
eer zaftanowienia nad Margrabiną, i 
pomyślić, że była zdolną do obalenia 
onego. O tym iedńakówoż nikt z nas 
nie pomyślił, Prawda ielts Ze be wy- 
dawała spokoyną i radą. nawet, że fię 
tą drogą Pan R... obrocił, aleśmy, zwa- 
lali przyczynę tego,na małą zemitę, kto- 
rą w tym znaydowąła, ` Zamiaft zaftra- 
szenia nas, czyniła qas.owszem spokoy- 
nemi, bośmy „sobie. myślili. że ftarania 

»Hrabi ,/sbyły tylko igraszką, ktorą so- 
bie za iey dozwoleniem robił, i że wie: 
dział zkądinąd czego í fi ię: trzymać. Nie- 
ftetyż! wiedział o D aż nazbyt do- 
brze. 

Przekonaną WA że Pan Hrabia de 

"R... był nayzdatnieyszym człowiekiem, 
do wydarcia mi moiey zdobyczy, a zdo- 
byczy, ktora ią pozbawiła własney, i 
sprawiła nayokrutnieyszą zniewagę , 
podbudzała sama swego kochanka i uitą- 
piła mu wspaniale danego iey fłowa, 
ażeby be żenił, ieżeli może z Ferdy» 
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nanda. To zrobiło, że iey małżeńftwo 
'z Hrabią, zawifło było na haku. Po- 
dobno nie tylko fe zemścić przez to 
myśliła, lecz. mię przywołać do fiebie, 
ieśliby Ferdynanda ułudzona wszelkie- 
mi korzyściami mogła mi bydź niewier- 
ną, Cożkolwiek bądź, niedokazałą wię- 


cey, iak tylko że pomogła do rózgło- ` 


szenia swoiey hańby, i przymuszenia 
oner: aby De sama ukryła. ` 

Hrabia R... zakochany niezapomina- 
iqc o niczym do omamięnia, a widząc 
że nie korzyftał więcey iednego „dnia 
iak drugiego poftanowił , pobudzony 
pewnie ol Margrabiny przerazić oczy, 
moicy kochaney Ferdynandy , wszy- 
ftkiemi korzyściami złączenia iey z so- 
ba,  Ofiarował iey one, ale z daremną 
ftratą dla fiebie, a z zyskiem dla niey. i 
Ucieszona będąc z sposobności zręczney 
oddała: mi to, co w podobnym przypad- 
ku uczyniłem był dla niey z Margra-* 
biną, a przez odpowiedź, z odmowic- 
"niem uczciwą dowiodła mi, że ani 


t 
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mniey była jak ia wspaniałą, ani mniey 
przywiązaną i- Ratęczną, 
- Chlubna z tak okazałego dowodu mi- 
łości, nic nie miała pilnieyszego iak 
mi o nim donieść, Hrabia uczynił iey 
oświadczenie swoie na balu, pociągną- 
wszy ią i zaftanowiwszy w iednym u- . 
ftroniu tyle- czasu ile było trzeba. Po- 
ftrzegłem tę sztukę. Zamiaft zatrudnie- 
nia fię tym, nie więcey fię o to troska-* 
łem iak gdym ią widział podskakuią- 
cą. Tym czasem widząc ią zabawiią 
.szńkaniem kogoś, a osądziwszy ze mnie; 
poszedłem , na przeciw oner, Dobrze, 
mowiła do mnie, przyftąp WPan mam 
mu coś ciekawego powiedzieć. Pocią- 
gnęła mię wzaiemnie na mieysce uftron- ` 
ne baln,.i okazała mi z-radością, iaką 
ofiarę dla mnie zrobiła. Była to zaifte 
nie mała, i taka iakiey rzadko widzia- 
no, bo oprocz tego „że Hrabia był pię- 
kny. i urodziwy, był nadto ieszcze 
bogatym» noszącym doftoyności i mo- 
gącym fig wszyftkiego spodziewać. Obo- 
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iętną będąc ma to wszytko, oraz na 
miłość samę,-i pogardzaiąc wszyftkim, 
Ferdynanda odpowiedziała Hrabi ni- 
skim tylko ukłonem, dziękuiąc mu za 
ten zaszczyt, ktory iey czynił, i oświad- 
czaiąc mu, że gdyby: serce było w iey 
mocy, iemuby go oddała, ale już zna- 
lazło nad sobą Pana. Tyle mi tylko 
powiedziała. Mimo mego -pragnienia 
gwałtownego, żebym iey za to skoczył 
do szyi, i uściskał ,odwlokłem to aż do 
końca balu, i do naszego z nią nazad 
powrotu. Na ten czas wziąwszy ią na 
swoie ręce, winszowałem sobie po ty- 
fiąckroć razy szczęścia, żem był nad 
drugiego przekładany od niey, podzię- 
kowałem iey za to; tak wielą rownie 
krociami pocałowania, i znówuśmy po- 
przyfięgli nawzaiem, że będziemy so- 
bie wiernemi z pa” samych tro“ 
now , i koron. 

Tym czasem wszyscy z naszych ; pe 
dąc tam przytomnemi, i dowiedzia- 
~ wszy. De o-tym, o co chodziło, win- 
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gier nam tego, iakby rzeczy skoń- 
czoney i ktora według wszelkiego do 
prawdy podobieńftwa, nie będzie mia- 


ła innego skutku. Ktoby był tak nie ` 


sądził? Ale tym czasem kiedyśmy De 
cieszyli, Hrabia podobno był poszedł: 
„ dla oznaymienia Margrabinie o odpo- 
"wiedzi dla fiebie z odmowieniem, i 
fłuchania iey diabelskiego układu, kto- 
ry iey zemfta knowała, i wkrotce na 
„ świat okazała. Jakążkolwiek skłonność 
miałem zawsze do.usprawiedliwienia w 
fiebie Hrabi, nie mogę teraz tego uczy- 
nić. Zamyfł mufiał mu be niepodobać 
z początku, ale ieżeli kto przyda, że 
był uczęftnikiem tey pogardy w iakiey 
miano iego osobę; zdaje fi De bydź rzecz 
niepoięta, a prawie nieodpuszczona ŻĘ. : 
fię do tego nakłonił. W yznaię to, że 
twierdził, iakoby nigdy, niewiedział z 
iakiey pobudki czyniła Margrabina. Ale 
czy niepowinien był, przeczuć, albo: 
przynaymniey osądzić, że poltępek tak. 
niewłaściwy > nie mogł mieć swego 
ztzo- 
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zrzodła w bezftrońności , i dziwacznym 
kochaniu , ktore udawała po sobie Mar- 
grabina. 

Cożkolwiek bądź; Ferdynanda, ia i 
wszyscy nafi osądziwszy, iż fię nie ma- 
my czego obawiać, m leliśmy iedynie 
o rozrywaniu fię lepszym ieszcze, ni- 
żeliśmy (dotąd czynili. Nie zoftawało 
więcey iak tylko dwa bale. Przeftrze- 
głembył Xiężnę o przebraniu fię, kto- 
rego chciałem wyftawić iey widowisko. 
Zależyć miało na tym, żeby fię poka- 
zać rownie w Nancy > iakom robił 
podczas wieczerzow mego zacnego Pa- 
na. Tym końcem napisałem był do Ro- 
billarda , prosząc go, aby Be dowiedział 
"od Xiędza du. Bois, gdzie doftał skór 
pfich farbowanych, i żeby mi przyfłał 
cztery takowe suknie. Właśnie w owym 
czafie przybyły. Według mego rozka- 
ZAL 5 znałazłem ie przyozdobione, iednę 
dia wyrażenia Bożka Pana, dwie Sity- 
rów ; a czwartą Fauna, W rzeczywi- 
ftości niepotrzebowałem więcey iak 
tylko trzech, ale pisałem o iednę nad- 

Puan de Ravanne, Tom III, ` H 
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to, że ieżeliby : w przypadku ktota fe ` 
nieprzydała, > żeby mogła fłużyć- do na- 
prawienia innych. Oftrożność była da- 
remna. : Robillard bowiem tak dobrze ` 
użył tey miary , ktorą mu byłem pofłał, 
iż krawiec ktory ią był wziął tak na 
mnie jak na Pana dAtrcis i mego bra- 
ta nic nie miał do poprawienia. DIS? 

Ani Xiężna, ani też nikt nie wie- ` 
dział na czym zależało przebranie, kto- 
rem chciał zrobić. Nie „powiadałem 
zkądinąd o nikim iak o sobie bo gdy- 
by moie suknie w całości lub na. czas 
nie były przyszły, chciałem dotrzy- 
mać fłowa przy dawney, o ktotą mi fię 
Xiądz był wyftarał, i ktorą w. moich 
skrzyniach znalazłem. 

Gdy dzień balu nadszedł, pra mka 
śmy. fię, to ieft: Pan dArcis wziął su- 
knią Bożka Pana, ktotąm mu był prze- 
znaczył, moy Szwagier Satyra; ia zaś 
jak dawniey Fauna, Fefllynanda za. 
Dyannę; a fioftry moie po myśliwsku 


Haki De także wspaniale, iw ta- 


kim'sposobie; 2 że przydawszy sobie przez 
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to więcey nad inne czasy powabow. i. 
wdziękow; mogliśmy tego dnia zadzi-. 
wiać, uderzać blaskiem; w oczy, i ie-.. 
dnym ftowem to zrobić, żeby w ogule 
iw szczegolności , wszyscy fię do na- - 
szego odwracali orszaku. Chociaż za- 
- wczasu przygotowani byliśmy; nie- 
chcieliśmy przecie wprzod ftanąć, aż 
„Xięftwo Ichmość i wszyscy tamby De 
znaydowali. Nakoniec. poiechaliśmy. 
Ze Bożek Pan z Dyanną naypierwii ge 
pokazali, przeto przynieśli skutek "Po: 
dziewany od nas. Satyr potym z swoią 
myśliwką,'i ia Faun z moią dopełnili- 
śmy wszyftkiego. Nie było takiey IDa-. 
my, ktoraby widząc Bożka Danz, Saty- 
ra i Fauni, niechciała uciekać rozu= 
mieiąc iż są rzeczywiście nagiemi. Tym, 
czasem ich czyfta Dyanna i Dwor iey 
zabespieczyły. Niektorzy Ichmość ro-. 
wnie łatwowierni, ale przecież mniey 
boiaźliwi iak one dotykali fię nas; i 
według ich powieści nie myślili więcey 
zamiajt uciekania, iak tylko zgroma- ` 
dzić fię gkożo nas, i namfię przypatry< 
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wać. Mimo przeszkody i nacisku ludzi 
doszliśmy aż do Xięltwa Ichmościow. 
Z pierwszego poruszenia Xiężna za- 
fłoniła sobie ręką ewe oczy, i tylko 
sam iedynie Xiążę, e dh ie oney od- 
fłonić. 

Blisko przez E iedynie nam 
De ptzypattywano. Od Kiążęcia same- 
go aż do urzędnikow , ktorzy nam po- 
dawali pofiłki, nie było żadnego , żeby 
niechciał dotykaiąc be nas, ułatwić swey 
„, wątpliwości. Damy nawet ośmieliwszy 
fię cale miały swą koley, i było to 
coś śmiesznege widzieć iak ręce swo- 
ie białe posuwały od gory do dołu -po 
naszych mniemanych nagościach. Nie 
wiem czyli mam to powiedzieć, że Mar- 
grabina, ktora przez cały bal, niezdey- 
mowała swoiey maski, więcey niż sześć 
razy przychodziła do mnie, a ia tym 
utrudzony będąc, mufiałem iey powie- 
dzieć» Piękna masko, czy nigdy nie- 
» zoftawisz Faunow w spokoyności. — 
Co fię tycze Hrabi, odmienił swoy 
sposób poftępowania z wic wii Zs: 
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miall chodzenia za nią jak miał zwy= 
czay, i przykrzenia De oner, przeftał 
na kilku oświadczeniach grzecznych, 
ktore wymowił wraz z innemi. 

Xięftwo; Ichmość tak byli kontenci i 
z naszego przebrania i iz niektorych tań- 
cow. fłosownych „„w iakich ćwiczyli- 
śmy fię na szczęście, że przed oddale- 
niem swoim,. profili nas, abyśmy dim. 
przed zakończeniem balow; dali ieszcze 
„podobne widowisko. Myśmy im obie- 
cali; a gdy fię potym oddalili, utru- 
dzenie i nas przymufiło , abyśmy ich 
` natychmiaft, naśladowali. | 

Że czas był krotki, zażyliśmy go ca- 
ły na przygotowanie fię, abyśmy dali 
Xięftwu Ichmościom. cokolwiek nowe- 
go w powtorzeniu naszey maskarady. 
Cwiczyliśmy De w nowych tańcach, ale 
w ośm osob, bośmy zaprofili dwóch Szla- 
chty, ktorzy chętnie przyłączyli fiędo - 
nas, dla pokazania De w dwóch. mi po- ` 
zoftałych sukniach. Jedna była nowa, 
a druga ftara. Obydwie potrzebowały 
wielkiey, naprawy osobliwie ftdta, kto- 
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(fa oprócz przefobienia ftann, wycią- 
gała nowego ufarbowania: Pofłaliśmy 
tedy po malarza i krawć4 bez odwło- 
ki, i wszyftko było na czas wygotowa-. 
ne. Tym czasćm suknia fłara trochę 
has martwiła, kolor iey był .dobrże põ- 
prawiony, ale ńie'maiąc czasu do wy- 
"schnięcia, wydawała z fiebie zapach do- 
"ed. nie miły. Nic to niewadzi; mowić 
liśmy - podobno to wyidżić; bo w przy- 
padku nieprzyjemności iakićy, owi coż 
by im było ptzykro, mogliby sobie po- 
zk tykac Bëeg ST BOGA 1 

Gdyśmy to poftanowili , a czas naglił, 
*ubraliśmy Be co prędzey. Oprocz -Sa- 
tyra i Fauna; Bożek Pan znaydował 
przy Dworze swoim dwóch z każdego 
/rodzaiu. Wąchano ieszcze wspolnie 
“ze mną moiego towarzysza Fauna; nie- 
zdawał nam De bydź tak mocno śmier- 
dzącym. Ze zaś Dam trzeba fię było 
naybardzicy obawiać , kazano go także 
wąchać Ferdynandzie i fioftrom moim. 
Wyznały wprawdzie, że fłychać go by- 
łe trolhę nad miarę, ale że przecież to 
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E może ; i Ze trzeba iedynie ftrzedz 
| fię, aby fe ńdzbyt nie zagrzewał. Po- 
~, szliśmy tedy nakoniće! Ześmy spodziei 
wanemi byli, nie' była” przeto przyi- 
ście nasze tą razą tak żakiWne, iak pier- 
wszą. Dzióówano fię*tyłko z widze. 
nia powiększonego oiszaku; a nie my! 
das o tyg, żem miał” zbywaiące suż 
kinie, zrożumieć nie potrafiono, zkąd, i 
ik znaydöWaty fię w tak krotkim czafie, 
"Nim doszliśniy aż do Więftwa Ichńió: 
ściow „ fłyszałem `" żałeń że mój 
Faun swiezöi ufdrbowany diwat fię fy: 
szeć; niektoić “delikatne nosy d były 
przerażone dos iegó źipachem. "Tym 
czasem, nie przeszkodziło! nań to da 
- zbliżeńia fię, i pokazania fig Xięftwa, 
ktore ńiemniey ucieszóne bad? zdawa- 
ło Pe, iak za pierwszym razem. Ze iiż 
więcey nie zpatrywana fię w has; ba- 
częliśmy przeto wkrotce tańcować. Na 
ten czas moyi Faun nie mogąc zuper 
nie mieć względow; na radę sobie da- 
wang żeby fe nić zagrzewał, niezno- 
śny zfiebie smrod wydał, Był tak zna- 
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czny; że be nie można było na nim 
oszukać. Jaki zaduch, wołano, iakie 
powietrze? Panowie Bożkówie leśni, 
oddalcie fe, albo: to sami uczynićmy. 
Niektorzy przybliżywszy fię bliżey do- 
ciekli Autora przykrości niech tylko 
ten De oddali, krzyczeli, 'ieft to kozioł, 
ktory miał smiałość wmieszania fię mię- 
dzy naszych Bożkow i Pułbożkow. Sa 
mi nawet pofłyszawszy mocno: profilis 
śmy swoiego towarzysza , ażeby Ge od- 
dalit.  Uczygił to j lecz to,przecie nie 
pzeszkodziło,. żeby, rąz,, pomieszanemi ` 
zoftawszy nię mieliśmy bydź przez oa, 
tękibalu, i żebym zamiafł uciechy nie 
` miał, czuć umartwienia. Nieftetyż! nie 
było 'to podobno skutkiem tego nikcze- 
mnego przypadku, ale przeczuciem owe- 
go» ktory mię miał uciśnąć. ` 

Jużem był powiedział; że ten bal 
` był oftatnim. Xięftwo Ichmość dla przy- 
gotowania be do czasu pokuty, maig- ` 
cego właśnie naftąpić, oddalilifię wcze- 
śniey iak zwyczaynie. Cały Dwor toż 
samo uczynił,:i my zatym. Zoftawi= 
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wszy według zwyczaiu Ferdynandę , 
foftty moie i szwagra wich pawilonie, 
poszliśmy. 2 Pańem d'Arcis: dé. miey- 
sca swego spoczynku. Dwotzamin kto» 
ry, przy nas;zoftał ; tam nas. był zapgos 
wadził, a żłamtąd poszedł do swego... 
Mimo przypadkow. przeszłych „i maią- 
«ych 'naftąpić nieomieszkałem spać sma- 
czno. Było to pewnie dobrodziey- 
ftem Opatrzności; ktora wcżeśnie chciat 
ła madgrodzić mi "cały teń spoczynek, 
ktory miałem utracić., Niemaiąc ani 
zabaw, aniinney żadney rzeczy w głor 
wie spałem spokoynie aż poty, poki mię 
Tulip; nieobudził+ Jakie obudzenież 
o Boże! Jedynie dla tego aby mi po- 
wiedział że Ferdynanda i fioftra moia 
młodsza zniknęły a niewiadomo było 
„aak i ktotędy. 

Uderzony iak piorunem tak mowiąc a 
raczey postawieny zmyfłow , pytałem 
lokaia mego ieśli*on nieodchodzi od 
rozumu. Nie, przebog! Mci Panie, od- 
` powiedział; albo ieżeli odchodzę od 
niego, to chyba z przyczyny lokaia od 
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WPaną szwagra, ktory Pe dopiero ca 
pokazał i zaraz powrócił. *Wftaię * z 
pośpiechem, wyskaknię z łożka, i bie- 
gnąć sando Pana P Arcisz ktory spał w 
małym p okoiu obok mioiego; krzykną- 
dem; ` Gëtiteneg moy przyiacielu,spie- 
3; sznó, bośmy zgubieni dé" Coż. to-iet$ 
mowił do mnie po cichu, co fię tam fta- 
ło? Wftaway, szpiesz fię; idźmy, zo» 
-baczmy. /Niepowiedziawszy mu wię? 
cey zoftawiłem go i poszedłem prędkó 
dla wzięcia shkni na fiebie: Gdym pe: 
wrocił nazad, iuż był wftał, i rownie 
jak ia ubrany. Dobrze; "mówiłem, po- 
wracam jeszcze, a wziąwszy dla niego to 
czego mu jeszcze nie doftawało, mufiał fie 
przy mnie dokończać ubierać. Cocei ta 
ief? pytał mię znowu; powiedz przynay: 
mniey; i niech wiem, iakie nieszczęście 
tak cię pobudzaj i iakie mnie samego po- , 
winne z tobą pobudzać, ”-Dobry Boże! 
an krzyknąłem, iakże:go ty nieczuiesz? 
» Ferdynanda, i fioftra mola zniknęły. 
an Jaka”inna rzecz mogłaby mię unafić 
an do tego punktu w iakin ieftem? CU 
N 
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"Pan d'Arcie ` prawie "iak. wryty zafła- 
nowił fi EI i podobno byłby mię rownie. 
przywitał, iak ia Tulipa, gdybym go był 
nieuprzedził. „Prędzeyże więć, prze- 
bog! krzyknąłem na niego, bo ia nie 
bayki ci plotę. Nakoniec See? 


pszybrani na Boską wolą, i wkrotce dż. ` 


nazbyt przekonani byliśmy o prawdzie 
pr zypadku. Wszedłszy do pawilonii sama 
„mina * nióiego szwagra i moicy fioftry 
atey zapłakaney upewniła nąs o tym. 
Ledwie co tak iedno iak drugie mogło 
otwotzyć ulta dla powiedzenia nam, że 
obudziwszy be i wftawszy weszli, inie- 
znaleźli nikógo. Ze tym czasem nie- 
ftyszeli żadnego łoskotu, i nieznalazł- 
szy, ani dzitiry 5 ani drzwi ani żadinych 
rozpadlin szerokich niemogli zrozu- 
mieć, iakfię to ftało. Rzecz niezawo- 
© dna, że*mufieli spać bardzo tego, i Ze 
- przeklęty lokay; ktory tam spał ieszcze 
i bliżey, gorszy był od Bobaka Włoskie- 
go (a) że niefłyszał łoskotu iaki í mui- 
fiały koniecznie robić. . 


(a) Bobak BÓR SC De GE: 


m . 
to://rci 


ASS 
u 


AL WE CAE 


"Te nielitościwe śpiochy niemogąc 
nam dać naymnieyszego uwiadomienia, 
wpadłem prawdziwie w rozpacz. Wy- 
kradziono nam ie, powiem do Pana 
d'Arcis, ale kto taky’? Hrabia bez wąt- 
pienia, przyfięgam, ż że zginie. Tak ieft, 


krzyknąłem, zginiesz zdrayco i i gdyby w 
głębi piekła znaydę cię przecie dla za- ` 


ftawienia cię tam nazawsze. Ferdy- 
nando! przydałem, moia kochana Ferdy- 
nando! gdzie iefteś? Gdybym wiedział 
przynayninicy: iaką poiechałaś drogą; 
ale nie. „To. wiem przecie i to mię 


$ 


cieszy, iż mi będziesz nienarusoną, i że . 


ieżeli nikczemnik pomknie tozpuftę do 
pewnego punktu, niebędziesz czekała 


namnie zukaraniem onego: Uczyń tak, 
a Niebo zamiaft poczytywania ci za. 


złe mile to od ciebie przyimie. "Tym 


czasem, mowiłem daley do Pana Ar- 
cis, tu kochany przyiaciełu, trzeba po- 


kazać czym iefłeśmy. Poydźmy , idź za 
mną, i niech iako nayprędzey świat o 
nas gada. 


4 
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Pan d'Arcis widząc! mię całego W Za- 
_„.palczywości rozumiał, iż nieczas był po- 
temu, aby pokazał co sam uczuł w tey 
mierze. Zamiaft przychylenia Be do ` 
moich.zapędow , poszedł iedynie dla te- 

go; ażeby mię zatrzymał, kiedym iuż 
był gotow wychodzić i pobiedz podo- 
bno iako. prawdziwy maniak. Dokąd 
idziesz? rzekł do mnie. Słuchay, nie 
przez tinoszenie fię gniewem zaradzie- 
my nayprędzey i naypewniey tey spra- 
"wie ale rozumniąc i biorąc przed Ge 
- sprawiedliwe śrzodki. PRozumięmówięc, ` 
"że roftropność i powinność nawet obo- 

wiązuią cię do tego, abyś Poszedł do 
. Miężney, abys iey opowiediał o zbrodni 
wiey popełnioney pałacu, i abyś pro- 
fit iey nieodwłocznie o sprawiedliwość. 
Ja zmoiey ftrony rozeszię po wszy- 
ftkich szlakach, poszlę ludzi na wszy- 
ftkie drogi, abyśmy z ich doniefienia 
mogli doyść pewney, albo przynay- 
mniey niebiegnąc cale na eg iak 


w zniewóleni. 
a 
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Mimo niewielkiego rozumu dakia mi 
d zoftawał, miałem go iednak tyle, 
żem ufłuchał tey rady. Że moy $zwa- 
gier i fioftra moja zcałych ią także fił 
swoich popierali, poddałem fię oner, a 
` zamiaft nieużytecznie biegać po polu 5. 
iakbym był robił, poszedłem otym, co 
fię ftało, oznaymić Xiężnie. 

Pomięszanie to, wiakim byłem i na 
ktore niemiałem nawet baczności, zafta- 
nowiło na mnie z podziwieniem oczy 
całego dworu. Gdym. profił, „żebym 
mogł oi z Xiężną, powiedziano mi 
że niti ch jeszcze widzialną. Pxrofiłem 
żeby zobaczyć i oznaymiciey, że mam! 

(ng potrzebę. „Xiężna zdziwiona i 
sądząc Ze mufi bydź wrzeczy - samey coś 
nadzwyczaynego, gdym otey godzinie- 
żądał audyencyi, weyść mi kazała. Wi- 
dząc moie minę, moy ubiot, pomnożyło 
Deier podziwienie. Przębog! krzyknę- 
ła ycofię to z tobą dziecie? » W ybacz 
Mcia X iężno, odpowiedziałem, okoli- 
czność W iakiey zoftaię gorsza ief ie- 
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szcze niźli to wszyftko. — Coż więc, 
„ co De tam ftało? s5 Przychodzę upaść 
do nog WXMar, i pofić iey. o spta- 
wiedliwość za zbrodnią wier popeł- 
nioną pałacu, pod iey zafłoną, co mo- 
wię w iey oczach bez uszanowania, ani 
na Boga, ani na.iey nayzacnieyszą 
osobę, ani na niewinność samę. Przeftra- 
szoną będącjże tak rzekę,profiła mię abym 
kończył. Ferdynanda, mowiłengłosem 
żałosnym, Ferdynanda i fioftra, moia 
młodsza zniknęły» bo ie porwano. 
Xiężna i Damy fłużące iey do goto=, 
walni zdziwione niezmiernie będąc; 
niewiedziały vox mi wierzyć w tym. 
maia. Jeft to zbyt rzeczą prawdziwą,. 
krzyknąłem, oczy moie na to patrzały, 
i domyślam fię bez trudności winoway- 
cy lekkomyślnego. Kto taki? pytała mię. 
prędko Xiężna. Pan Hrabia R. .. odpo- 
wiedziałćm z rowną prędkością. » Oh. 
» co iego fię'tycze, niemogę temu ia 
» wierzyć; myśl mi z początku przy-. 
» szła, ale mam przyczynę zbiiania o- 
» Der, Tym czasem, przydała, bądź. 


(BBE Art, 
» on, bądź kto inny, mężesz fe spo- 
- on dziewać, ieżeli fię rzecz tak ma, to 
» left, że Ferdynanda i fioftra twoia są 
% wykradzione, iż uczynię Ci sprawie- 
» dliwość, i będę KE wtym fłu- 
3 SZNOŚĆ. 3 

Jakążkolwiek SE mi Xiężna gor- 
liwość swoię, że mi chce wyświadczyć 
ufługę, miłość moin przecie tak zaftra- ` 
szona była, żem niemogł na tych obie- 
tnicach przeftawać. Miałem zkąd inąd 
" tak obłąkany umyfł, żembył niezdolnym ` 
do uczynienia iakiey rozsądney uwagi. 
Głęboka -rana ktorą. sercu memu zada 
ła tak niegodziwa zbrodnia, niemogła 
znieść tego, żebym odwlekał zemitę. 
Moia kochant Ferdynanda porwana, o ` 
Nieba! mogłżem EE to okrutne 
wyobrażenie. 

Wyszedłem z pałacu, iakby bez mo- 
zgn niewiedząc dokąd idę , chociaż moy 
był' pomięszany, zamyfł ńie inny, iak 
fię zobaczyć iako nayprędzey z Panem 
d Arcisdła pociągnienia go z sobą przez 
doliny i gory bez innego: przewodni- 

ka 
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- ka )procz-różgnićwaneyvmitłości, Da- 
'brzectedyj rzekł do mnie na pierwszyin 
(wftępić., czyliż sieft iaka.nądzieia-oglą- 
data <znówu smńtnychi prżedmiotow , 
(ktore: rsprawuią  niespokoyność »maszął 
Przebog! odpowiedziałein , miną zapal- 
czywą, od Niebios wszak tylko iona-- 
ssżey -odwagi-powinniśmy spodziewać Be 
pomocy: däm moy: przyjacielu: big- 
- gniymy , lećmy; idź ty za mnąsci iis- 
"żeli piekło nie zatrzymuie osob „. kto- 
re nam sżopotwane ; znam w sobie ey- 
le mocy, Zeie znaydę, i powrocę Dë: 
szey miłości. Ale odpowiedz: mi na tę, 
o co: cię, pytam;.rzekł;amoy przyiacięl. 
 Qziębłość. owa; z iaką mi.,dałytę, odpo- 
- wiedź „ przywrociła- wypogodzenie,w 
moim umyśle, uczułem: że/troshę mqiey 
żywości mogłoby. lepiey. pofłużyć. dn 
wykonania.mego zamyfłu , i-.wziąwszy 
: natychmiaft ton łagodnieyszy i spokoy- 
«nieyszy: co chcesz, abym. robił f od. 
- powiedziałem, Xiężna. ofiaruie mi swo- 
- ię obconę w tej sprawies.z rowną qtw4g- 
ukością, iaką mi okazała w tych ktore 
Pan de Bavanne Tom III. - I 
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Wię przy iey'utrzymuią Deotze, Obie- 
"eała'mi, że be zemści nad kimkolwiek 
| bądź za napaść mi uczynioną. „Ale czyli 
« €zas będzie, kiedy kochanki nasze fta- 
"nę'fię ofiarami dzikości : niegodziwych 
$ Aaa y ie maią w swoiey 
"mocy? ` 
si Ta uwaga, i wprawita gow głębokie 
"zamyślenie , gdzie moia niecierpliwa 
“miłość j długo mu zoftawać niedopu- 
-"szczała. O czym fię zamyślasz? rzekłem 
-do niego; lepieybyśmy <zrobiliy gdy- 
"byśmy ożywili naszą odwagę, i iszli aa 
cmigs dokąd nas przeznaczenie popro- 
"wadzi. ' Odpowiedział mi z mihą emm. ` 
"mg 1 uciśnioną; że mi nie ma Inner 
"de dania odgowiedzi, nad tẹ, iaką ode- 
"brałem od Xiężney. Jak to? krzykną- 
temi” Ale tak; odpowiedział, czyliż 
"nie lepiey trzymać De fłowa Xiężney, 
_miżeli daremnie po polach biegać? by- 
"łóby to uganiać Ze do kresu, ktorego 
` "widzieć nie można. Z kądinąd, mowił da- 
"ley, ieżeli zdraycy poftanowili nasy- 
"cić swoię dzikość nie masz iuż czash 
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„probować, żeby im do tego przeszkodzić. 
JCzekaymy przynaymniey; żebyśmy mie- 
„li ftały sposob do doyścia . założonego 
od nas zamiaru. Te naylepszą mogę ci 
dać radę, przydał, abyś fię częko na- 
przykrzał Xiężnie, o dotrzymanie fto- 
wa, Nie będzie mogła żadną miarą ga- 
nić twoiey lekkomyślności, Jak skoro ` 
idzie o fławę i chwałę twoiego domu. 
«Gniew, ktory mię był z początku 
zapalił, uśmierzywszy De, byłem dosyć 
spokoynym do smakowania w rozumo- 
waniu Pana d'Arcis; niemniey był za- 
kochany iak ia, ale bardziey panował 
nad swemi namiętnościami. Przyftałem 
„tedy na iego rady, i przed wykona- 
niem onych, dałem mu swoię wzaie-- 
mnie. Potrzeba, mowiłem, żeby tym 
czasem kiedy ia będę przyktzyć fię Nie: 
żnie, nakazać Zelle wyszukiwanie hul- 
taiow, czego ty sam dopilnuy z nay- 
większą dokładnością. Zafiągay ze wszy- > 
ftkich ftron ięzyka, szperay po wszy- 
ftkich kątach i uftroniąch, gdzie tylko 
„myśl ci przypadnie; przebiegay koley- 
| a 


| De "pn Pt 
woPwszyftkie drogi ftykaiące Be ze Dwa- 
` remy "to wie; może tó bydź' iż” krzak 
dalbo mir; mogą to sbiawić; co ieft nay- 
` ETAP gd' 51 HIEL D bo 
"« Tym sposobem obade? | uldkdsliówry 
swóie myśli. Znalazłem Xiężnę zaba- 
wig wydawańiem rozkazów ! zdatnych 
; do *zaspokoienia moiey zemitý i moiey 
"miłości. yy Pracnię dla ciebie a rzekła 
=do'mnie gdym fię pokazał» * Niechcąc 
iey pftzeszkadzać; sprzefłałem : na oka- 
"zańiu iey moiey-wdzięcności przez nay- 
"głębszy ukłon u. „; Czynię , mowiła da- 
w, ley, zaftanowienia, ktore mi fe zdaią 
ED j dość s SEN Sztuka ktorą ' ci 
"» wytządzono, czy nie będzie | sku- 
aa tkiem miłości wzgardzoney: Märgra- 
n ab d'A Osądziłam tym: sposobem 
an po porownaniu wielu okoliczności 
ss ktorem sobie przypomniała si nie'za- 
» niedbałim uważać žadney z (ch: o 
* 95 ktorych mi jary ti w wielu zda- 
` de rzeniach: 45 | 
sdi Fak diczadodniać Mościa Xiężnoj a. 
d  pówiedziałem, Wa X Mość znalazłaś 


' 
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 zrządłe złego s,ale na co fię przydazie- < 
żeli prędkiego nieobmyśli „na to lakat> — 
ftwa? ;, Właśnie też nadtym pracnię sku- ` 
» tecznie, rzekła, iuż są tfoifte wydzia- 

» łyrżołnierzow wi.polu dlągdocieczez 
- » Dia mieysca, dokąd 'potywscze: swot , 
an ięc izapi owadzili.. zdobyczius iwo? są DÉI 
» rozkaży y ktorż cięimogą ućzynić spor .. 
» kojnym. Ledwie nie: zgadnę, .gdzie te 
» Dë znayduie: Margrabia, de R. OM 
» koiowyya Margrabiny>d? Awsonit miąła ., 
» czoła. dosyć. wytartego, +żeby:iprze- .. 
» E eg Di 
» Dosyć mi powie ziała, żebym byłajd 
» sigruntowąną wysąźnie; cięsżąbespie+ 

» Cé Ze rzabaczysz, przedn=końcem n 
» dniagawąfoftrę 3 kuzynkębo Nie wą | 
M Horai, nk: ik ifkiw gękusi ` 
» żeby: ten lift nie miał uczynić wn: : 
» -Żeńia/ takiego, iakiego, żądam. s: Oto., 
| »egQ MASZ podaiąc mi go tzekła» czy-.. 
»ctay iiak! mało, używam. oszczędzania A: 
» 'wsdakim. sposobić tę, sprawę biorę: 
Wziąłem Ju z rąk Xiężney Jeymośpii, ; 


a A 


age CO 


z naywiększym b dal wu i Sei: is, 
łem te Wee) Si z FA > „93 


s Dwie Pee” ktore zniknę- « 


s ty tey nocy (z mego Dworu, zoftaią — 
` „» pod moig zafłaną. Powinieneś fię spo- — 


» dziewać 'Matgrabios że ich doftanę .- 
» gdziekolwiek znaydowśćfię będą: Za ¿c 
s; two ci ieft odwieść one do Dworu; e 


e iupewniona”. ieftóm, że ie odbiorę ` 


» dziś iesżcze z twoieh-ręku. Xiężna .. 
% wag ky A był da wg AE zb 
ir, my "oq i ; 

Nie wdzie i trudno ` nadali” o Cé éi z 
moiego śerca'po przeczytaniu tego li- 


_ ftu, ktory oddałem Kiężnie padaiąc iey c 


do nog. «Pófirzegła fig ma MÄ? prędko, -- 
i podnosząc: mię rzekła: a Ze iey fie.: 
an zdaię mniey zapalczywym iak kie-.. 
ss dym wszedł był rano do iey pokoiow:, - 
Byłem w tozpaczy'; mowiłem, Dani: bo- 
serce moie nigdy nie mogło odebrać . 

tkliwszey rany; iak tę'ktorą mi zadał 
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Matgrabia 5 dA wyznam: w. X Mei a Ze H 
gdybym był wiedział gdzie-go znaledc, — 
niesie on, albo ia na dwie» 
cido lisi : tyż gét ier Fad 
».Sądzę. cię bidis dadiho sje A 
» witaido ułatwienia bardzo prędko tà= d 
»-kowey.. sprawy, àleicię proszę posktam » 
» '5wą Żżywość; i zoftaw mi ftaranie zem- + 
an szczenia De aa ciebie. Mam ptżys 
» czynę 'sądzenia, że 'spuściwszyn nt; 
» mnieęsnteresa swoie, mieszać berg nie ` 
an więcey nie będziesz. Idź.a bądź:spow' 
on koyny ; mowiła> wchodząć do swego 
»-gabińetu, i ucz”fię pokrywać sway 
»-smutek. oraz moig. uczynną ogorli*« 
» wość dla see wszelkićy: po 
an głoski agso ay tese, Pom | 
Te ofłatnie pen eigent mi ning 
razem” |piorunowyńńć: ` Były: tak: iasne; 
żem mogł onych zrozumieć znączenie 3, 
i chotiaż mnieyby była nadeniną 'czułąj | 
przecież ron: wyrąźny i wielówładny;' 
iakim Ze" wymowiła; byłby: doftate=/ 
cznym, do pokazania mi, że powinie-l 


PiL nE t 
nem cietpieć cierpliwie igryść moie” 
wędzidłó w zupełney nieczyńnóści: | z ` 
Ale 'có prz enie cieupiało! Dis 
beł nie pewnie na tym nie tracił, bn: 
- miałem'serce pódareć tyfiącznemi ES 
bodźcami zdawał mi fię:, Ze było po: ` 
kąsanć od miliona deit, Maia nidzic- 
Zo utrzymywała mię prawdzie % tym e 
ftaieg millisini Sisinka Potepa- . 
terti: masobietnigacht Xiężney z nię'mia- ` 
łomadługo czekać ga oglądanie: znowu. 
moięyśstniepotównaney: kóchanki; vale .. 
zbie niedoftawało czegoś. do: zadosć- 
uęzynienia moiega serca. Banten mo- -: 
głemozoftawić bezkarnie mapaść uczy-.. 
nioqąFerdynandzież O fałszywe zda-. * 
nie DY fławy! czyż ieszcęzewpły-.. 
waćytiędź ieszydoxmiych poftępkow? Te 
„ iędyną. śś niech wychodząc z. : 
pałacu, dla szukaniacmoiego przyiacie- ` 
lą; ktory przy tym! chąrakterze okt vw" 
nim znałem - niemnieybyfię zatrzymał : 
w swoich memo emp Kap Cé 
m Weg S- d j 


e 


Mt "me, DV 
‘Ledwie co poftąpiłem na ulicy dea, 
dzieścia krokow; poftrzegłem go idą- 
cego ku: mnie: bardzo śpieszno a podwo=. 
item więc krokow: dła 'doftanią Ge do- 


, niego. Jako nayprędzey. '  Byłdięsttochę - 


zadyszał ; ale De tóżdziało „rownie: zm: 
dości iakz zmordowania. /Wypogodżo- , 
ra twarz iego, qczy:śmiciące De iwsżye > 


- ftkie ięgo! poftępki-aabawiły. mię . Gu 


sznyni.porozimie: Kenia emer gé 
sko byli) żeśmy; Be: fłyszeć moglia Śmia+o 
ło, krzyknąłna mnie: głosem dłość:i mó: 
cnym smile nie madsz-zwątpionego, Bat- i 
dzo dobrze rzekłem ‘dos niego Ściska- ` 


_ iąę goi zasrękę; winriie milczenie eier- . 


pliwóść. xrtak. mocno są zalecone; Ze ci; 
nie mogę pozwalać, abyś okazywał bwą - 
radość. ` Tym czasemy: fzekłem daley, o 
eo. Ge idzie? Jd3. za mną do zwić-. 
rzyńcaą mowiłem,! biorąc go za rękę s: 
tam napafiemy nadzieie nasze bez świad- 
kow: Wszedłszy: na pierwszą ulicę: 
drzewną, ktora nam wpadła w oczy s: 
opowiedział mi wszyftkie daremne bie- 
gania, ktore czynił od czasu, gdym fię 


1 am YU 
znim był pożegnał, i że wypytywał 
fię wielu osob przychodzących do mia- 
Da niezafłyszawszy ani wiatru ani dy- 
mü kuropatw ; ktore nam porwano. Ale 
nakoniec „ mowił daley, niewiedząc do: 
kogo be udać ` spotkałem młodą Pannę . 
okołó ośmnafłu lat maiącą, ktora: wy- 
chodziła z miafta. Mogę, mowić: żem 
przyszedł był do niey bez żadnego za- 
myfłu alba przynaymniey beznadziei: 
odniefienia iakiey pociechy. ` Od ter 
iednak proftey idobrey Panny dowie- 
działem Ge tego wszyftkiego, czego Be: 
możemy spodziewać: aż dotąd naypócie- 
sziiieyszego. «Odpowiadaiąc na wiele py-- 
tań żddanych iey odemnie , powiedzia-, 
ła mijcże ieft fioftrzenicą pokagiewey 
od Margrabiny d'A... że iey ciotka po+ 
syłała ią z biletem swoiey Pani, do Mar- 
grabiego: de R.:. do Dobr iego o tizy 
_ mile od miafta, z rozkazem powracania 

nawet w nocy z dni na kto- 
rą oczeknie. 

"Możesz sądzić, że na: ię howe vii 
ty byłem niezmierną ciekawością , i nie 
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mogłem wytrzymać ićy bodźców. Myśl 
moia fłała De wkrotce tak płodną w 
grzeczności, w'umizgi pieszczone , a 
ięzyk moy tak- był tego adgłósem wier, ` 
nym i wymownym; że owa dobra La: 
tarynka zezwóliła nakoniec na proźby "` 
moie, aby pzzyięła poliłek w karczmie ` 
na drodze przed nami zofłaiącey. ` (Pie. 
ściłem Be z nią iako naylepiey: Me 
była na to nie.czułą; ale ieszcze bar- 
dziey ftała. fe sprzymilaiącą "za" trzecią d 
szklanką wina; ktorą iey wypić dałem: = 
Wziąłem jey lift, ktory miała w kie- í 
szeni, a! widząc: Izd Tha todpieczęto*” 
wywam nożem, nienaruszywszy znać 
ku pieczęci. ze Halal rzecze, moy ie: 
» kny Panie, zdajesz nii fe bydź zalo-” 
»tnikiem gorącym; ząłożyłabym fe żeś ` 
sieft: żitowarzyftwa Pana de Ravin" 
9 ktory z swemi pięknemi Dziewćzę:: 
»-tami tyle czyni: pogłoski u Dwóoru.;, 
Pozwoliłem i iey gadać : nieodpowiedziń- 
wszy żadnego icy fłowa. Moia bowiem * 
ciekawość; tak była niecierpliwa, żem 
nie mogł nićkorzyftaćóiako nayprędzey "` 


Ft r roz Job 
z sposobności: ktorą; do zadoiduez vie- + 
nia ięysmiałem. | dw: "ärm 


D 


Moia. nadzieia nie byłayprożna, czym s . 


tałem if Mażgrabiny GAL. ktora "mi 


fię,zdawała bydź w wielkim zatrudnie, 


nin. Profi Margrabiegoide R... aby iaki 
nayprędzey odwiozł. nasże Danny - aby: n 
tak iey iak i samego fiebiesnie narażał ` 
na wielką niełaskę Xiężney. Wang: ` 
ię: SR PIEZ tymaj żeby migdy.nie myślimy ci 
ła. była namawiać, go a da zańtyfłu przem.» 


zeń „wykonanego, gdyby rozumiałabyr 


ła, że Xiężna mieszać fię do: tego bé 
dzie... Czyniktygni przydała ; tak ¡nien < 
znośne „wy Aa żem De nie mogła, 
zbzonić.od obiawienia iey całey intryn.| 
si Potrzęba „koniecznie, pisałai kg: 
cząc, ażęby jie „niegodne. ftwoszenia fta-.. 
ngły dziś w nocy; alborwidziętńewiey,, 


pokojach. (| imana 1 row 2 Trond, . 


Ze pomieniońylif,powinien'był spra-,. 
wić „pomyślny, skutek sdla pass? nie- i 
cierpliwey miłości, niechciąłem go zas” 
trzymywać. . Ząpięczętowałemogo'zno-2 
WIE tak prędko że dobra. Panna, ktośa 


s 
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"ger go oddałem; nie mogła Ge wftrzy- 
` mad vd powiedzenia. s» Iż naydowei- 
"a pnieyszy człowiek, oddałby fię dia- 
KR "bin. nimby*dociekł czy był odpie- 
"ag czętowany. s "Niewątpiy o tym; że 
n gdybym mogł było lepiey go użyć, był- 
bm go: zatrzymał dla. oddania go Kie- 
"żyie, ale przeczytawszy, że iuż wię- 
działa oicałey intrydze; poczytałem 
lift Margrabiny, za sprzęt nieużyteczny. 
"Ta wiadomość , -znpcłnie mnić uspo- 
koiła. Znalazłem fi ię : żaraz w moim zw y- 
` czaynym położeniu ; zoftawała mi tyl- 
"ko boiaźń, żeby owe Panny nie ponio- 
"ły iakiego gwałtu. Ale czy nie ma 
w tym liście o kim innym wzmianki, 
dak tylko 0,Margrabimt mowiłem do 
ń mego przyjaciela: Czy nie wspomina co 
o kawałerze d ktotyby. chciał moiey fio- 
Drei Bo 'nakoniec niepotrzeba dwóch ` 
Margrabiemu ; i on zapewne niechte 
więcey iak samey Ferdynandy. Co ża 
diabeł tedy drugi ów ii we: Kr 
Halen mey fiofiry? E zët 


EENHEETEN 


JL ae M 
Odpowiedział mi, że kontent będąc: 


„2 tego» czego De mogł dowiedzieć, nie 
„czynił tego zaftanowienia. Tyle ucje- 
-szony byłem, mowił daley, z powzię- 
scia wiadomości tak dobrych i niespoe 


dziewanych, że moie serce nakazało 

milczenie, męiemu rozumowi. ; Ale ty, 
przydał, co zrobiłeś? Zrobiłem to; rze-' 
ktem, co naylepszego bydź może w oko- 
liczności tak delikatnęy; a sprawiwszy 
mu fe z rozmowy, ktorą miałem z Xię- 
żną, powiedziałem mu, żeśmy „fię na 
iey łaskę zupełnie powinni spuścić, bo 
nas utrzymywać będzie swoią powagą. 

Chociaż dobra część poranku już by- 


ła upłyngła, przecież olłatek dnia zda- 


wał mi fię bydź baedzo: długi»: Przepę- 
eziliśmy go z Panem d'Arcis w pokoiąch 


, mego szwagra i iego żony „sktotych za- 
,spokoiliśmy boiaźnie. „Nadzieja ta, ia- 


ką mieli, że oglądać będą przed skoń- 
czeniem dnia; reest swoiego towarzy- 
ftwa, zaftąpiła mieysce rozpaczy ucią- 


aliwey, w iaką byli wpadli- od, czasu 


okt ep "kt 

owego; gdy fię dowiedzieli byli o iey 
„przyczynie. Obiadowano razem zmniey- 
szym smutkiem, iakbym był rozumiał, 
a my z. przyjacielem odeszliśmy od nich, 


` ı dlarzaczaienia De na zasadzce , przy tey 


„drodze, ktorędy miała przejeżdżać prze- 
prawa ,a tey oczekiwaliśmy z miłości, 
„na świecie nayniecierpliwszą. : 

Już noc nadchodziła, a niewidać by- 
„ło nikogo. Niespokoyność ogarniać mię 
zaczynała; i toy przyiaciel niemnieęy 
iey miał odemnie, w boiaźni żeby Mar- 
grabia nieuczynił iakiey przewłoki w 
„wykonaniu rozkazow Xiężney. Z ta- 
,kowemi wyobrażeniami mieliśmy De na 
baczności, nie mowiąc ftowa, a oczy ma- 
-iąc wlepione: w drogę tak daleko" iak 
tylko wzrokiem zafiągnąć było można. 
Zdawało Pe nas widząc; żeśmy fię je- 
-den drugiego bali, żeby ktory nie przer- 
„wałymilezenia. Moy przyiaciel przer- 
'wał go pierwszy głębokim. weftchnie- ` 
niem; ktore był wydał. Dosyć na tym 
` było, żebym ftracił cierpliwość. W fta= 
;swszy a trawnika, gdzie fiedziałem na 


FC 4 xt 
E fossy :  Przebog! Ee DE do 
"niego; niecnota podobno przekładać ` 
będzie miłość swą dziką; nad to wszy- 
Lt et co winien ieft swoiey Monatchi- 
"Idi za mną, przydałem, ʻi niech 
"nam miłość przewodiiiczy. Dokąd chcesz 
` <jść? odpowiedział. Do Matgrabiego, rze- 
klem, podłożyć ogień.pod iego pałac, 
spalić go tam samego, albo go zabić, 
"jeżeli nydzie ognia, Dobrze; odpowie, 
oo prawdziwie piękny i samt, Ito- 
“żeś to obiecał Xiężnie? Czekaymy przy- f 
'naymniey ,| aby czas s ktory*naznaczyła, ` 
"minqł ; nim co czynić zaczniemy: 'Na- 
sza zemfta ńiemniey przyzwoita będzie, 
For hitro iak datpag, een 

^i Ledwie co wymowił to oftatnie ffo- 
wo; aż poftrzegł młodą Pannę „ ktorą 
widział był wano. Ho! cale dobrze 

* fędzieie; krzyknął, będziemy mieli wia- 
dómości. Patrzay, mowił ofto krókow 
ed nas, na lewey tęce gfobli - otósieft 
Panńa owa, o ktorey z tobą mowiłem. 

a *Nasza miecierpliwość niepozwóliła'nam 
"na nią czekać , poszliśmysku niey. spo- 
. rym 
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waż powinn 
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Sr Oth Werter ec? 
9 bo W Panowie Kawalerowie Parys. 


i Pan ge Ravanne: Tom T11. C Lait 
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a AW. ak 

2 vey wiecie wzyfłkie nå ydowci ip „niej: 
ag do. ufidlenia dam it, ra I ieft ftes 
9 EE powiedziałem,moie piękne d zie- 
TE mocno bo nie, Margrabinie 
Zem myś yig palić LEK >, wolałz, 

bym daleko, fo ich . . zapal ić przed twó- 
ią ładną” twaczyczką, niżeli „naymniey- 
szą na iey cześć świecę. »,Ktoby, 


» WPanu więrzył ` odpowiedziała » ><] 


H prawdziwie ona rozumie przecie. 
», iż wafta ieft iak „naywiększych 
3 pochodni. EJ "Nie „dokończałem 
tey ` Aa ce ` ktora ` w Zon m- „czafie, 
iczyniła by "mi. „była zaczną rozrywkę. 
heien Pe "bowiem. od. ger dowi de 
dzieć czegoś poważnieyszego, . i. bar- 
dzicy mię obchodzącego. . » d 
"Pin d'Arc" ktory niemnicy, m 


0 1 


chęci iak jaj użył z z nią obnego Rk 


aci 


rano sposob. ` Maio ` , Czasu „„pottze” 


bowali de zabrania 2 sobą znaiomości 


bo „niemiał żadney Ma idności w namo- 


wienih oney, żeby z YI ofiliła Ge Ka 
karczmie, dosyć blisko bę Been, mia- 


Tax 'gdzićmiy: fię Deelt W ( Rrowa-* 


SANLY FRIN 
dził Lana drogę rozmawiania o mąte- 


DU e mr o. 
ni okterer è nią mówił; ano: Ba, ` 
wjedziałw nam: 0 stymi/wszyłkkim Cóm: 
śmy: chcieliowiedzieć»; 7 Widziãtamasze : 
dwie! Pannys`bardzocisismutne: mimo; 
ftarania, ktore koło nich: czyńił. Mar- 
grabia li jegósynowicc../W idziałam ie 
przeciesmowiła| daleyy; raz,śmitiące: fig 
z dakoweyfi rzeczy; ktorá im powiedział 
Margrabia.g Niemogę: W Pańftwu powica 
dzieć coby: było takiegaś: ale mu Du 
sznieysza odpowiedziała. że. uczciwy, 
człowiek: i prawdziwy ` Kochanek nie 
poftępuie tym spogobem.. Do czegoiey, 
„towarzyszka przydała, że nie sądziła nia 
gdy; aby "Kawalerowie w ILotatyngii 
chcieli serca ap Dia nabywać.» Mara 
grabia, przydała, icoślodpowiedział na to, 
alem dobrze. niefłyszała co mowił. Ta 
dobra Panna: tak sżczera, iakiey niewi- 
działem w moim: życiu, tylć nam pówięż 
działa, ześmy fię<domyśliki reszty. Dia 
tego Ee e GE w era ros 
zumienie. is mb. 
Ta ét? | rozmowa: KE w 
sercach naszych Se spokoy ność » ktos.” 
K ij 
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` re iak można sobie'pomyślić, "moćno post 
mięszane były. Nei będąc ieszcze z tego” 
czegom Pe dowiedział konten: choć: 
to mocno sprzyiało moiemu spoczynkowi” j 
pytałem iey, czyli re die Panny nie: 
zoftaną na kilka dni w pałacu Margra= 
biego. ? Nie prawdziwiesoodpowie= 
s działa zwielką żywością ; bo podo< 
-bno iuż powróciły do. miafta, gdyż 
os De gotowand wyieżdzać iakoodcho+: 
mm dziłam z palacg, s, ; 

"Ale cóż, rzecze do niey ] Ping Aris , 
czyli 'ci nie oddang iakiego. Iito do 
Margrabiny d'A... Odpowiedziała. 
s żeriey,tylko rozkazano; aby Maren, 
s binie powiedziała uftnie: iż to cze- 
s go sobieżyczyła „ftanie be w mgnieniu 
$ oka. a Niepytałem owięcey i wita- 
"wszy prędko wyszedłem dla uganiania 
fięsokiem. Moy. 'przyiaciel. nie omie= 
szkał (poyść zamną, a gdy wychodził 
ztą Panną, ktora niechciała: zatrzymać 
Ge dłużey, ufłyszałem karetę ktora we- 
"dług moiego zdania s była ićszcze bar- 
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deeg daleko. ::Nicmagteni Be wiir 

od ozńaymieniatego-Panu. d Arcis Na- 
sża grźeczna Pańnaledwie-mię co ufły- 
szała, zatazibiegać zaczęła ze wszyftkiey 
mocy Zeguaiäe De znamili krzycząc. na 
nas» żerbędzi% dobrze połaianą. 529 
ei POwóż: są oni zapewne, rzekł do mnie 
Panid Preisi 'Odpowiedziałem, muj: Ze 
otym bynaymniey nie wątpiłem. Noc 


„ktota diuż była ciemna, pomogła do zae. 


-myfłu naszego iakiśmy mieli, żeby ich. 
widzieć ptzejeżdżaiących. i fłyszeć nie 
„będąc pofirzeżonemi». Uchyliliśmy fe 
-pod drzewo zasadzone pomiędzy wielą 
dnnemi : nad:krawędzią drogi ; ktora nie 
„była brtukowanę bo: to, był „piasek twat- 
idy. ` Obraliśmy tosnieysce, ażeby łoskot 


ten; ktory czynićbna. be ku" będzie. ka, 


-fetay ahe nam tego vg ża- 
dali ftyszeć. ` 5f 


` Mäme tey biotita nasza noiesa. 


ge: bardzo mało, była, zaspokoioną. 
To tylko :fłyszeliśmy„. Ze `. Margrabia 
profit Ferdynandy; aby. tak powiedzia- 
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(Mt Bo. DK | 
próźbą wysadził 3 ale kiróta „przdlechała 
z (ką piędkością żeśmy nietnogłi odpo- 
iedz? Ferdynandy fłyśzedi > Wesak ` 
KE do miafa' sporym krokiem ,-abyun 
*ię*żnaydował'wmoich pakóiachwprzy- 
padku; Gieślidy TXiężna” dótizymmiącszu- 
pemi Rowa kazała: mię |szikać dla 
sdddania  fioftny > moiy ieiy"fowatzyi- 
azki wou Sii qoinmgesngd myi a 
-sNies wyszło chwili idkdpřzybyłam, 
sedye pfzyszedł magie" szukąćslokay Kię- 
Sc Jeymościi Bong wie ćzymiałem otro 
świale nogi; bomiwieopobiógł ale po. ` 
deciał ` Gdycą mnie oztiaymiono,wprq: 
wądżony: bytea do /gabiadtuygdzie 
*2maszemi Panqami! znaydówała X iężna. 
Wyznaję że moj?pierwszy fzut(oka-był 
zaraz `na Fordynandę ur oczy fie nasze 
spotkałyjcą sobą pwreńociaż 'niezapatry- 
wałem Ge na nią przez Saa. dług 
miałem go" przeciedosyć do: poftrzeże- 
nia iedney: albódwóoch łez; ktore ie 
przytomność moia wycisnęła.oj 5 o'I 
e Ty widzisz Rawannieb' rżeleła dp . 
„ mnie Rieza, iak ieRermow'moich o 
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 Odpoiet ven ren? ym ości; żę 
iey. CS bahie będzie rawidłemnióje= 
„i że bĘdę tak ślepo degt myślom 
Si przywłaszezać * ząwszć” wa 
naytozsądńicysze , £ i Debt sze. Zum 
ze odpowiedzidła ; ż "nie Es o e ię 
O E ieft té prawda CN Aa) CN 
iwszy *ka” Ferdybandzie, ` 
» e LOK Mej Ra "e SÉ 
3 miy. Jegóthości; mowi” o dale, Wi 
bog DA Mich E rzępiaki 
2 LG akaba ie sata opowiedziała. ., 
3 narida pofłiiszna była? bi SEHH ze. 
czy wedłiig *życzenia "` Mirpiabi 
Oświadczył rani, mówiła, Wyśżedłeż 
balu, abyśmy: w prisen Xiężney Lite: 
ści Wzięti iaki pofiłek', albo iak ges 
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ten WE żebyśn p aussi fa (e 
przed awoim: SZW: greia, ani ect iegó 
lą, a jeszcze bardziey przed ` Pi 
nem i że ege, wykrądniemy fi 
E aby w j fięść. de karety , be 
vi tora. na Dag „przy, bramie o- 
eik wała. Prawda ieft ż że nas s Margrabia 
tak zaj towadzaiąc Süde oswego -pax - 
dac acu zami zawiezienią. nas, do, pałacu 
gdzie. są. pokoie iego, Synowca, ; Zas 
Ee, nas. aż, do EE „CZAS, kiedy | 
nas odprowadził dą X ine Tym Aa 
Si rtwionyr, zk ARR ię A że iego 
We uëgcr 2 KEN ył yd lo p pawiloni 
SE DRY Vogt tym me 
Mei O e ein: jak 
um był dee UOR moy „kochany 
kuzynie, mo ła Kaz) e 40, wierne 
przypadka niż ep, Ee 
WI Widzisz ; obrze, mowiła Kiężna 
w obmchiąc de mnie swą mowę iż ży- 
m Wość twoja „do, gniewu, Ki? ptzywo- 
u. > EE RO kochasż 
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„że miłość twoia ma wiele do roboty.5; 
Jeżeli ma co do toboty, tszyię tyle ile 
paies a resztę zofławię do szycia; 
mielszym nad fiebie. Rzemieślnikom. 


gałego serca, Ferdynańda ‘aiia i Beta 
moia, nie mogły utrzymać swoiey! skro- 
mności. Co fe mnie rycze, tak'byłeh 
kontent z oglądania geet Monarchi- 
ni mey duszy, że-z moiey pofłaci ka 
żdyby był osądził, iż wpadłem w fa- 
pke. Nie wiem, czylibym: osziikanym 
zoftał, gdybym nawet nie był'tak do- 
brze uwiadómiońym. ` Ale nddwałem pó ` 
sobie, Ze więm tak małó, iZ kuzynka 
moia z fioftrą moią naradzałąc fe całą 
noc, czy maid mi powiedzieć (prawdę, 
- esgdziły, że należy im przedeniną ią 
ukryć. ` EE 
tanw pokojach moiego szwapta. Pań 
d' Arcis, ktory nieomieszkał pizyiść dó 
nas, niewiedział co myślić o pobłaże- 
niu tym, iakle zé wszyftkich ftton wi- ` 
dział. Radość owa, jaką uddwały pó 
sobie dwie nasze pielgrzymki, ptzymu- 
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owa fię Pe made» iżiey przyrzekę iés 
adhe szecz, ktotey ma odemnie żądać 


N igomicęzkałem upewnić ią 8 moim 


zupełnym poświęceniu fię, na iey tož 
-kazy » Spodziewam Ae więc, tego mo- 
sj eil, do mniej». i w tey nadziej. za- 
«rbraniam. dd wszelkiey. rozprawy „z. 
225 Margrabią. Bo, nierozumiey,, mowi- 
wiłą dalcy „abym sądziła prawdziwie » 
śni ŻEbyś, był przekonany o.iego poczci- 
mee i, dobrym sumnieniu.w pomie- 
m. Bioncy sprawie. Ur nie ises w Si 
mierze mowicyuszem» rownie jęk i 

- winnych wzęcąśch siale iędnakowoż 
» Witz mi. i daymy.tey sprawie przez 
midig amer upasé, „Twoie kręwnę pe: 


-mswiocą figiwktotce według wszelkic- ` 


m80.-podobięńitwą ; „Margrabina. £ A.s 
isoniE maiąc tych wiaerunkow, 5) 
m» mnyęh» nie będzie. już KG myślić, 
whk.spodziewam.fięa Ze moy, Dwor be: 


śżdzię ep ga » Obiecałem iey, De: ` 
kims Ze 


wfm Salehe nigdy. arme nie 
„będzie meega). żę dosyć, nii, na tym» 
że Xięśna, Jcymość życzy, sobie pokolną 


"WC pe ` 
żebym Pe nauczył pobłażać aż do tego 
punktu , iż będę*żył: zfównąiak przed- 
tym! szczerością ; ż Margrabiną 1 Mat- 
Nk Ir. vr zadko "mae, 
"pewna zech Zeft 756 mimo moiej'ży- 
Gosti utfżytńywaneycmójm spirawiedki- 
- wyr 'gitiśwem, przyftałeht beż (äng. 
Zei na żądania Xiężńty, było Lëtze: 
'€zą naymnityszą dľa 6każania iey; do» 
_ wodow 'moiey wdzięczności; i chótiaż 
przywiązany byłem do zdań fałszywe- - 
p honoru sądziłbyni Be twyniewdzię- 
znieyszybłż ludzi; gdybym engm nie 
fiakazał milcżćnia. Umil więć ten 
proźny Kónót, ale(tolnie ma długo Le- 
dwie co'zacząłem rozmawiać' z foim 
przyiacielefi o obowiążkaćk; More za- 
xęczyłem Kiężnie Te ; żardźymi 
jpopędliwie dosyć pówiedział j że ieżeli 
tak tanio (spuściłem "ińtereśa moiey ko- 
, chanki, ochydnić napaftowaney , żądał 
tego, aby mu dróżey: zapłacono napaść, 
ticzynioną iśgo kochance; ” Jeżeli upa- 
dnę w móimtsprawiedliwym zamyśle 
przydał, powiedzą przynaymniey, Ze 
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"DG. Wz e: 
miałem dosyć ser ca, iż śmiałem go. przede, 
fi jęwziąść. 

Jakożkolwiek zdziwiohy. byłem > wie, 
dząc, Ze De roftropność Pana d Arie, 
na tak lekkiey skale rozbiła, nie prze- ` 
ftawałem czuć „w. sercu odrodzonych 
czułości zemity „ ktorą dobroczynność 
Xiężney ugafiła. Ale moia miłość ku 
Ferdynandzie, zapaliwszy. fię w tey 
chwili, bardziey, nad wszyftkię; CZASY. a 
roznieciła z Większą gwałtownością : za” 
pał moiego gniewu, ktory mi fię zda- 
wał bydź sprawiedliwy, Wszyftkie oko- 
liczności porwania naszych Panien, wy- 
ftawiaty mi Marsratbiego winnym nays 
czernieyszcy zbrodni, a fiebie, „Aaynię: 

godnicyszym ze wszyftkich ludzi, gdy- 
bym na. nim nieokazał sanya, townie 
pzędkiey iako surowey. 

„Więc dobrze mowiłem do P. EI At. 
cis, ponieważ gent, zemitę „ do ktos 
rey, ułożyłeś -zamyfł , chcę ci dowieść, a 
że iefteś godzien przedfięwziąść oney 
wykonanie. Nie wątpię bynaymnicy o 
tym, odpowiedział, i i wyznaję ci, żem 
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był mócno zdziwiony; widząc cię Pe 
 święcaiącego sprawiedliwy punkt ho- ` 
nótu 5 fabzywey | zasadzie wdzięczno- 
ści. Wiedz’ mot przyjacielu, że to hie 
dla nas śamych wielcy Panowie uży“ 
ćzaią aam ` swoiey obrony » bo oni w tey 
mierze bałwochwalczą własną swą pron 
źną chwałę: Nie ieftże to w fżeczy- 
wiftości dosyć świętna dia nich, że u~, 
trzymuią przez to pogłoskę fławy, Kto- 
fa od Narodow do Narodow lata, iakoż 
by ludzie uczciwi nieszczęśliwemi be- 
dąc, znaydowali u nich schronienie? 
Rozumiem żnowu, że iako powinni: na 
tym przeftawać owi co im one daig, 
tak ci są onego tym godnieyszemi, CS 
dziękczynienia czynią , ktore dow 
delikatności ich honoru: ` 

Przerażony takim fozumjowinićrh, ges 
Be moia tak" żapałóńa zoftała e Zem 
niechciał ` jedney ` "chweilt-, do zadoa 

syć uczynienia iey czekać. "Nie, móż 
 wiłdo mnie, zatrzymuiąc mię w moin - 
zapędzie nie do ciebie należy probo» 
wać naszego wspólnego nieprzyiaciela, 
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masz, Ze wesprzesz moię 'niedołężność; 


RE „wielki „Będzie , ` Ehóciażbyś 


ty pierwsz Zi ot) kat. s: A 
p AKTA hiał tego dai "ue r 
Jonn ak Sch ość. i Dzi PO 
ig Sobie, żem iE tak PETE og 
go przelirogi Cé ia zwłaszcza cbm Ar 
nie przyinował bez” odpo ei i któż 
pacz m e jączęście | wie GH 
n Es GR ołów: geck a 126 
ki ac go, Panem weu 
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sprawie. 4 Chwała moiey, fioftry > moiey, 
kochanki, i i moia własna, nie ME 
dź w lepszych ręku, iak w twoich. 
Wytawitem mu iednakowoż, że nim 
co zaczniemy, „powinniśmy mieć szczę- 
gólną rozmowę z temi Pannant, ` i że 
trzeba z „ich własnych. uft wyczeřpnąć, _ 
w przody wyznanie, iakim sposobem z 
niemi „poltępowano. Gdy na to przy- 
Hai - wyszliśmy zaraz. dla dowiedzenia 
De o tym s czegośmy sobie życzyli. ` 
"Znaleźliśmy one w: „pokoju swoim s 
gdzie ich poftawa i ponure milczenie, ` 
utwierdziły nas w myśli naszeęy, że 
przez. szmo uleganie LEESCH, 
wieczora wzięły na fiebie minę wesołą, 
ktorą w pokoiu Xiężney üdawaty. Wy- 
znanie, ktore nam uczyniły , złączonę, 
było z tak wielą łzami, i ż tak Żywe- 
mi żalami, że byliśiny uniefieni zapale 
czywością i szaleńftwem. „Miotaliśmy 
na wyścigi s, tak' moy przyiaciel dak ia, 
nayszkaradnieysze pczeklęftwa.. przecie 
wko zdraycom;a sprawcom nayfłusznicy- 
szego zasmucenia tych Panien. 
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` To unäebenie fię gniewem zdawało 
fię: ptzynófić;nieiaką spokoyność wich 


twatzach. „s, Uspokoycie, -gniewy swo 
„jie Mości Panowie, rzekła Ferdyndna 
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on dą zemszczonemi prędzey:niźli ECH 
s ślicie. „Nie, mieszaycie Ge do tego 
35 z łaski swoiey; dość ięft: na tym; że 
siwam | zaręczam tzigókię: i PS 
a zemfłę. jj ioi = 

oTak mató: spodzie wabad mocno 
nas'zmieszał;'Pan d*Arcis patrzył na 
mnie: iakoby zapamiętały a ia byłem w 
podobnym” ftanie sam fe na niego zas 
patruiąc. Przerwałem nakoniec milcze« 
Dier Czyli to twoja miłość, wierność: 
albo: troskliwość o własną fławę każą 
ci mowićztaką odwagą? 3, Tak iedna 
5 iak druga, to każą. mi mowić, odpo= 
wiedziała mi z'szlachetną żywościąć 
33 'Wszyftko ożywia”. moie męftwo ; i 
3 wzmacnia moie barki a dowiedze= 
» nie ci że niezniefieńiy bezkarnie ta- 
» kowey napaści. ` Maia kochana ku- 
» zynka może “wam zaświadczyć; że ni- 
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JC rz PE 
$s meście wescht do tych pakoiow iuż 
a wzięte:było” | poftanowienie ukarać 
„o niegodziwego Margrabiegos i zgu+ 
js bić go! ze 'wftydem ręką” pźnień- 
za ską: Ona i ia długośmy: sobą walczy- 
aa ły, ktorą 'ż nas ma mieć tę fłodką po- 
cieche: URąpiła mi oney; z-chęcią 
e używać: iey więc będę cożkólwiek 
» be zdarzy, choćbym miała: ftu kochane 
on kows i tyfiąc serc firacjć,. Takeśmy ` 
su fiebie *osądziły, przydała moin fio- 
s pas tyfiąc przyczyn 'takoweini: nata 
„ chnęły nas <zdaniami i gdyby ktory 
sy Kawaler „na świecie: chciał, temu 
»»przeszkodzić , - albó sam bydź Akte: 
„stem: tey sceny, mie. (pattzyłybyśmy 
» Dä niego przez nasze,życie,'a gdy- 
“abyśmy “kiedy pomyśliły o nim, ta 
» tylko dla. tego, abyśmy go obizydzą- 
m sły-iako nięprzyiaciela inaszey chwąę 
» ły. coż czysnie miatkuiecie.W/Pa- ` 
» nowie, :że-ten-coby <chciał fe, za nas 
on zemścić, przyniofiby. fławie naszey 
» uszczerbek ; bo: czyliżby niepowie- 
» dzianoże, do was. „w, złym nalcżemy 
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» sposobieg gdybyśmy „pozwoliły, akang, 


» Diech ktorzy: wam: chcieli. wydrzeć d 
an nasze osoby, „4 serca? „Nie nie. Mci 
».,Panowie ,. nieptzyftoj wam; powta« 
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sn Gm względem tego punktu. „£gownie 
»'iak względem wykonania iegó: s. 
;Kto był bardziey. zdziwiony czy Pań 
d'Atciss czy, ia, tego nikt nie zgadnie: 
Datemnie im przekładał na: co De wye 
ftawiaią, bo mu nieraz. nakazały mil- 
Czeńies wiedżąć zaś że nieprzeftawał 
czynić swych uwag; zaczęły głośno śpie= 
wać; jąby.go niefłyszały „ albo. dla ptzy+ 
muszenia go aby „midczał, : Zemilkł na: 
koniec, ale gdy ia go podepizeć chciaa 
łem dla dokończenia mowy; ktorą on 
"był zaczął, Fetdynanda wziąwszy na 
` fiebie minę. iakiey niewidziałem u niey 
przeż całe życie » głosem pogatdliwym 
1 śmiałym czećże: v55 Idź.proś o pozwo= 
» lenie "Xiężncyj, abyś De mogł zem- 
a ZC. za nas; a jeäel: ci WiP pozwa* 
N ij 


)ć 164 ME 
a liy ‘spuściemyfi ę na ciebie wwie 
śą kie nam nakazuie nasza:cnota. a / 
Raz ten; ktory mi zadała, zdawał mi. 
. fię gwałtowny; uczułem go ze wszy= 
- ftkich ftron gdzie mię dotknął. Bogo= 
wie! myśliłem iaki nowy: sposob wys 
rzucania nikczemności swoićmu ` kos 
chankowi. Było to zaifte wyobtażes 
nie obietnicy nieuważney ktorą dałem: 
był Xiężnie; ledwie bowiem co iey da- 
łem był fłowo; natychmiaft żałowałem 
onego, i mało cò nie poszedłem dla 
cofnienia go nazad. Odpowiedziałem 
iedńak niepotownaney * Ferdynandzie; 
iż dła tego iedynie, że winnym ieftem, 
zechcę błąd moy obmyć we krwi tych ` 
zdrayców; ktorzy pij do tego Ze 
dziwą przyczyną, ` 
Miała mi odpowiedzieć, kiedy w tym 

'zapukano dó drzwi pokoiu w ktorym 
byliśmy. ` Byłemnaybliżey, więc ie muž 
fiatem: otworzyć. ` Ale iakim podziwie- 
niembyłem przęięty widząc Qyca mo- . 
„iego wyciągaiącego domnie swe ręce? 
GORA sai nie potrafię powiedzieć czye 


` 
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li. to p ziw wienie, SHN: dh mnie, „pt mi 
iemne, „albo nie... Scisnął em go jedn 

kowoż „z, uszanowaniem, i przywiązay 
niem zwyczaynym. Miał z sobą iedrie- 
So Szlachcica z swoich sąfiadów > „ kta- 
iegom od „dawnego czasu „niewidziął, 
i ktoregom miał: trudność . przypomnieć 
sobie: „Fanny „pobiegły na wyścigi: - 
ściskąć moiegooyca, ktory zamiaft wszel- 
kiego | ŚR sio krzyczał w zwycię- 
fwon: Icq krzyk. uczynił z rado, eis 
tak znaczną, że d ier niepoięty ui DS 


poftarła_ A ch. sércac 
Diak ES ów maa Gale, bośm 
e amiei wszyscy. a Że IRE 

mnie: było. Öney, rzyczyną 

KL: SCH sam ver lięcie SS co ufiadł moy 
kochany oyciec, zaraz doby wszy $ | swo» 
iey kieszeni wielkich påpierow, „przy 
ktorych. wiłiało wiele „pieczęci, rze- 
eze do. mnić o o daiąć. mi „gone „ze łzami 

woczacha, A to je owoc. Ge 
Były to wrizęczy samcy Lift, y. Be: 
Czętarza kanćellaryi dworu Fr ancu kie- 


a ORNI 


BO, Przyjmując ie ZU PK, mego u- | 


# Ce "GE 
nm Ze "m 
Pe Wen mu ś der piws? Pie Kanz 
SR d iepodiol Ma | Ii byłó'wy łamiączyć 
„dobrze ` Së wyrażenie mu mófey 
ch SCH „Ferdynanda: zapątruiąca 
Ki de mnie w "rem ftanie będącego 
d  wylewaka s s mia i dj byłab y ich wię | 
cy (eege "wytoczyła, 
' eis: „Aieóchiónił ich był” 
Lt ia. za EEN iiki aby 
2 nią” mo wić: (Gë vi tg ebe Vezh 
w ienia zdolni ds] D Ka det 


X; E JRS Si 
della, A. ETR % 
wo WARE EE a? e | Zonal CU RZ o 


o 
szczone oyca rzybieg Mi dla Si 
SS SEA KE Ad 4. 

Gania. Poi i fię ç każdy ‘t = z tu mn 
ści CH pod SCH Cup mójeha 
za jee" pie?: zong a éi KS mi 
ere Ge + ieżeli” wiet 
nalazł te ic py, d nii dà 
SE ge ej drzeć | baf- 
poy dol Sahi pés e o Kai 
Kä GE mnie W! HER ARE 
Ee eh I pc Seit tt 


J ag 3 
„ że. Be podeygmuie wszyftkiego.. Chcę; 
ss mowił daly łaskawą miną. azwyczay- 
oa ną sobie- oddać. tę; sprawę, w dobrę 
» ręce. dozalecić,. aby; prędko. była skoń- 
nenn, -/Niechcę'tego, przydał; abyś 
an Dë ES „wydatki niszczył. w Paryży 
+5 możesz. fig „spodziewać, że. powrocisz 
on niezabawnię. doswego. domu.. Cofię 
stycze-twoięgo syna, cieszę De że ko- 
an Cha fławę.;  alebym, chciał „ aby miał 
a5 więcey. rozeznania, a mniey, delika- ` 
s» tności.w tym punkcje,,; » p Owoż,tze- 
cze kończąc. moy oyciec, cała. właśnie 
rozmowa, ktorą. miałem, z. Xiążęciem 
iniewidziałem. nikogo. procz Sa, w 
pałacu Ktolewskim..... oi 
WOEN powieści tak. mocno. mię: oby 
chodzącey, - ponowiłem. oycu. meniu, u- 
czucia. naywyższey i. /nayszczerszey 
miłości. Odpowiedział mi. dobrotliwie 
upewniaiąc. mie że nigdy otym nie- 
wątpił. ` Tym czasem. ta dobra wiądo- 
mość  niebyła zdolna do wymazania. te- 
go wrażenia, ktore uczyniła we mnie 
wymowka moiey szanownej. „Ferdynan- 


EN 
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dg." Gdym chował lity: moie z odpu= 
szćzeniem* mi winy do 'sźkatnłki, oczy 
nasze spotkały fe zwyczaynym ptzye 
wiązaniem ; i znalazłem dó*powiedze | 
nia” Ier chwilę: "Ze łatwiey' od Mo- 
fiafóhy otrzymać odpuszczenie za WI: 
Repek; kee od niey za fiaymiiicysze: zbłą- 
dzenie. *,, Lepiey oa tym wiesz, niźli 
» SE „odpowiedziała ; "nie czekam 
» ' bowiem żeby mię nie: "proszono 
5 | ale tiprzedzim tych nawet, ktorzy fię 
o Wyfawiaią na Kei ZE ZE 
» wali. 2, i 

Zdaie fię że oczybycie ajobkonagi pos 
wińńoby było. źniewalić nas do! zapo- 
mnienia albo pogardzenix tego wszy» 
fikiegó co fię działo, pońićważ od tey 
chwili nasz odiazd naznaczony był na 
pożałateze, ` "Ale Ferdynanda bardzo, 
moche wzięła przed fię poftanowienie 
żeby | go wykonać niemiała. Przyszła 
tegoż ` samego wieczora; dei mego pie 
wilonu z  Peteg moig, ktora mnie bai 
wiła swoiemi pieszczotami; pi nadzieją 
uciech ktore | mi obiecywała, kiedy pa- 


IC a6o DE 
«wróciemy ma wieś. Tymeismemi Fer: 
dynanda kórżyftaiąc z rer chwili; wzię- 
ła dwie moje kriciczki; ktore iuż. kil> 
ka raży widziałas niedbale, na, kanapie 
łeżące pomiędzy lulkami.. Wzięłaie:do- 
syć kształtniey żebym tego nie poftszegł. 
De 'skofo ie'włożyła de Kessen pts 
tar do nas ; przęszedłszy . De dwa salbo 
trzy! razy parpokoiu: iiy! uiaażokoq e 
-1% Więc dobrze, rzekła: „jufadłszy przy 
mnie. y Czyliż::przytomność -Jegomości 
si oyca W Pana nie przyniofłamą spor 
5 koyności  'ktorey: i ia dać iefnu nie mo- 
35 Semi v Wydaieśż figobydź kontent 
 1obydź powinieneś, ieżelispowietze 
óracówiajć dnie; lą! romylne.|cy5: Odpor 
wiedziałem: tey: lżej iakkołwiićk: spo> 
koynym - ' byłem, *względerw niektorych 
tzeczy minie fięiedynie! tyczących „nie 
mogłem Mise Zednak względem, iey Ant 
resówi. Nie: sądzisz ` mię bez wątpie» 
ste a godnyą swoiey |poufałości.„żzekłem 
daley 5 poniewaz miechciałaś mb ich 
powierzyć s; Owoż ofiatek „ mowiła s 
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EJ sprzórywaiąc mi mowęż ale fię bardzo 


dzić! emie) Baue „ zabespieczaiąc ci 
% moię wierność::Jakąż przyczynę masz, 
EJ bzaledti GY/,,. Utyśkuięna ta, odpowie+ 
iałemg "Ze ogoiziqipóqeyaasa soane 
uczynił to „ cżegomi niepowinien o 
wiać sdeli kat ności mega kochania ssi 
| s położeniu tym, w. anihia aihair 
5; zemylbaztkła: daley, czy (możesz, su- 
ba mienie Aiżywać wyrazów nowicyusza. 


kA mylisz bie mysłę iiaktykkos oszezęr 


3 Cyteryioi Wierzay e miyi nieużyway 


3 tych oftrożności: do zachowania sobię 


% serca móiegos1! Zlecalmy ei tylkaiabyś 
%biiveąchowywał „awoię, miłą, osobę». 
y mie możesz! fięmigdy» abawiać rywala, 


%Czybiżypsiyna bydź pme sirae zd 
ae Geif Lait aksiefte stak przyfięg 
tolse ściskaiąc ; ią: rzekęę? Ktożkolwi 


bydzie „nchoćbyw naywiększa. kaj GN 


meezgen s berło, <alboędaskę pafterską y 
miówydziedziczysnigdyonieporownaney 
iFerdynandy:i z'seńca wiernego, Ravana. 
wam fię tegoorzękie, pożęgaan 


| 
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Kat fe ze *mhą y i potym odesżby oz 
wesołością "którey nie" mogłem puze» 
miiknąć przyczyńy: ` s ximoigsiwoqvb 
Auer chwit poty sgdyiswyszky „Pan 
'głArcis wsżedł edö mhie bafdżoczamyj | 
Sieg 1 diły <żabawny: sceną ;'ktorofię 

"odptawiła wę"pokoiach naszych (Panien. 
"Nie'%ićm, rzeczeg jaki tefogimyfł næ 
*sżych Panien. Nierozańńleh niecztych 
zdań; ktore faih tak wyraźnie sobwięy 
sściły, ' Coty Myślisz samog tyhi mha 
lte i Perwaziwieżużekącdo ik 
'gós*moy'naymilszy , Piłnieołąwnie iak 


“tobie "wie faid głowy: Wo stykkowiko- 


ge tozinieć ; że cali 'hióchtą, ażeby: 
Sny fię iardżali Bo iakimikolwick rzecze 
"by "ię! obrociła sposobeńiy zawszeby bye 
dą? 2 naszym uszczerbkiem. Prawda ie, 
żebgdyzy: potyczka udałk ię 2 naszą ko- 
-Eży$ti4,bylibysihy ufiediebospiecznemi, 
fate ët erëm |powżtpiseńe plzen kdyby 


zatym, nie byłby lepszy: Nakoniec od- 
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ieżdżaniy, pojntrze , zdaje -mi fię, Ze pg- 
rzucjemyi lzotaryngią ptzyiemnicy,kię- 
dy powieziemy z bo dt go 
Gute, Tgadzam!fię ma to, rzekł, alęjieft 
*dardzoctżecz e deem 
sposobdm pola. potyczki, nikczemnemu 
zdrayty;| Kto (na; o tymqupewni„;że isa- 
mi grengen ` "ai nikczę- 


amnikowa Zafianowiłem t6wszyftkie ię- 
gomwagisiąkożkolwiek,fłuszne De bydź 


szdawałyj powiadaiąc mus Ze awa; ta, 
| Jaka mamyy czyni. wsz kich głuche- i 
dni nápdglösinktary obmowa niemważna 
odważy Ae wydawać,» Nieçhże:tak bę- 
sy dzie iakl-ż4daigi, rzecze wftawaiąc, 
sonie myślyitedy osticzym: iako raz- 
ag rywanijis twego ayeas ukrywanin 
pów wine tri Cem ZE 
gocorce, i | fe: y prawdzi- 
omg s gdyby;dobty człowiek otymsco= 


aa: Ba prędzęy zemfty. ISA rorsbisd 
„bo 23 nofs Wei" į 4 "od sia Ul (ps 


DVC wś PU 


'Poftańowiliśmy więc przytłumiósptary 
wiedliwe iakieśmy: mieli guiewyssą Zas, 
myfk: rozrywania zój.ca. móiego siwziąłi 
górę: nad: tym, iakiśmy, ułożyli ptzeci= ` 
wko: 'Maegrabiemu de «Ra..'Co'fięśtyczę 
Margrabiny d'Aa wszyscy: wżięliśmy. 
sobie. za prawidło fławy), 'ćzciówią nie= 
skończoną pogardąz ; Nie imyśłono wię- 
cey iak tylko*6 rozporządzeniu rzeczy, 
wszyftkich, do naszego odiazdu, i o zë 
ftąpieniu uciech Dworu: Lotarynskie- 
go; uciechami wieyskiemi, ktorych spo= 
dziewaliśmy be z.naszemi. sąfiadami. ber: 
sžtowaćsju oiy I kir po 

s/Ześmy: część nocy przepędzili Aer u 
ftołus przeto witaliśmy na dzień dosyć 
nierychło. Ja pierwszy obudziłem: De, 
Otworzywszy akno sywidziáłemi bardzo 
 zdaleka die Panny; trzymaiące fię pod 
ręce, a głowy maiąc kwefami poprzy- 
krywane: Zdawały mi fię podobne bydź 
do. Ferdynandy i fioftry moie,  Zisze- 
dłem iako nayprędzey dla rozpoznania 
onych, ale gdym wszedł na ulicę, ttra- 
citem ie z.oczu. eg zaraz do ich 
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pokoiówy: w gie: znaydująć onych, mia- . 
łem przyczynę sądzenia, żem Be mid my 
- ifp wie mogł mi: nikt dad inner wiam 
domości iiakstylkos iakoby Ferdynanda: 
powiedziaławieczożem że wyidzić rańia' 
da kupienia sobierniektorych fraszek $ 
ab: Ae iróżdała międżycmłode Panienki 
wfi naszej: ` Było! to.sdosyć do zatrzy» 
manta "małych moicły boiaźni , które po» 
wftały: były: w ałuszey: moiey: « Tym 
czasem nieprzeftawałem po ulicach bies: 
gać:s ażebym ich-gdzie napotkał. ` Da: 
remniemi to; czyniły bom ich ùle mogł 
żadną miarą widzieć, T'yfiąc uwag'abi* ` 
iaiątychfię: 'ofiebie, przechodziło przez 
moie głowę; a nąd'żadńą nie mogłem'fię 
zaftanowićs a ieszcze bardziey dociec 
pobudkiy dla: czego”z łożekwstakovano 
wftały. Lakar Xiężney © ktorego. iña 
drodze ;  spotkaiem ; powiedział mip że 

ie widział przechodzące -fig pos zwie» ` 
rzy z Margrabiną de Ra Niech kto 
© osądzis ieżeli tyle "bio: potrzeba” sda. 
wztudzenia we. mare zawiści Kochana 
ńek'mniey delikatny , ak Ia. ie mogł» 
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by fię wftrzymać odnpowzięciA oney lw 
takowym fazjeiis D Jla aaee ono: maz” 
© Pobiegłemi obudzić ;moiego: pizyia 
ciel, ydlą użyczenia” mn: tych wiados 
mości. «Nie ttżeba go było ruszać; Zë: 
Wéi Ubrał fiġiwniedneĵ chwi- 
L 2. pobiegliśwy gūlopowaćdpo zwież 
rżyńcu w: myśli szukania ońych:*:-Gdy 
cała nasza! rozzarzyła De zemita, byli- 
śmy w "myśli. zadosyć one uczynić 
ieżeli spotkamy Margrabiego de Rar. 
Przeszedłszy. cały zwierzyniec -i nie 
znalazłszy nikogo, udaliśniy fe dopo- 
koiow Dam. naszych. Ledwieśmy o fto 
krokow byli, spotkałem mego oe, ko: 
„ry nam powiedział, że odebrał. wizytę 
od dwoch Panien, szukaiących na „salę 
poszły od niego na mszą. ` 
„Przywrociło to, czegośmy De ie, 
dzieli „w sercach naszych spokoyność, 
Rozumieliśmy . bowiem. że Ge lokay 
pomylił. Idźmy zobaczyć, -rzekłem do. 
mego przyjaciela, ieżeli z ich miny nie 
docieczemy, iakowey. ich intrygi s„ieśli- 
by ią wale kia swoim poftępowaniu. We: 
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szliśmy da Ach pokoiu witèn cząsyjgdy ` 
tam one same wchodziły: = Daremnie+ 
smy fig: imsprzypatrywali i chcieli ico - 
wyczytać 2 ich: oczu; bośmy nie nie, 
widzieli. w nich iak tylko some wën: 
tość:  Przebog:Moście Panny, cken 
de nich bardag rano. pohły:; was. przeż 
budzaią: "Dokąd u diabła” biegłyście 
"ok prędko -iak łanie. Jeżeli kto mie 
ief- unoszony pa «skrzydłach miłości 
nie zdaie mi fię rzecz do poięcia, że- 
by: szedł tak prędko. ;, To'wszyftko eg 
» mowisz, ieft prawdą, 'twoie poro: 
„3 wnanie ieft sprawiedliwe i* zgadłeś 
vi pobudkę ktora nam dała rączość ła- 
s ńiow. Widzisz dobrze ; moy kocha 
„5 ny kuzynie , mowiła dalcy, Ze "nie: 
„ ukrywamy prawdy; chociaż nam ła+ 
„ two było utrzymywać kłamftwo. Tak 
ss ieft y miłość nam przewodniczy; ale 
3, żoftawułę wam do zgadnienia; kto- 
g rzy oney są przedmiotami. » Jacy- 
kolwiek sł oni, rzekł Pan'd Arcis gło= 
„sem poważnym; poczytam: ich za ludzi t 
ra s Więc debrze , Mei Pa- 
nie 
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gy nie; rzekła de niego moia. fiaftrag za 
wczynay więc: Sr: iż nie iefteś nięs ` 
» szczęśliwym. y W ierzyć będę, kiedy fię 
WPannie „podobać będzie”, - odpowie 
dział. — Już od dawnego czasu rzekła, 
» powinieńeś bydź WPan' przękona- 
a nym De mm Be podobasz. ;; Co fię mnie 
a tycze, rzekła Ferdynanda, pożwa- 
a lam rozumieć to wszyftko ; co Ge ko- 
w Mu podoba ; a ia czynię to Wsżyttke, 
an CO mogę żeby dobrze'sądzonó.;, Był- ` 
br więć kto proftakiem, żeby Ze: ma 
„tym oszukał , czekłem wzaiemnie: j Bý- 
w *łoby to nie tytkoproftactwo»tzćcze , 
ae alerbezrozumnaonieczułość: iog oby 4 
co Nakoñiec: niewiem ;siąko i materya ido 
mowienia: zniknęła , ale: nam ( niepoda- 
-bha było umieścić iednego; ooch a Mar- 
Brabim de Ra, ante iegoonapaści. Z,dd- 
ie fięs (iż zafłona spuszczona byłą ina tę 
tzecz, ktora tak mocne; obchodziła ich 
ifławę y gonaszą miłość: ` Były. om tyl- 
-Kö vprzerywane' mowy; iapzmaw ialiia 
„eale nie ciągłe, Odchodzonó;'i ptzy- 
chodzono żaawu, pod pozoteni 'rozpo- 
Pan de Ravannc Tom lI, M 
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rządzenia wszyftkich rzeczy; da nasze- 
ege ` Wyprawiły nas' nawet 'sa- 
nych, abyśmy poszli zbierać'nasżę sprzę- 
`- ty y iukładać one w”sepetyi, kiedy tym 
„Sżdsem one. zabawiać fe będą „układa- 
„niem ftroiow:$woich'w kufrach. ©! « 
Pan d'Arcis àia pofłanowiliśmy iść 
przechadzać De po zwierżyńcuy dla gry- 
zieqia tamonaszego wędzidła. * Nigdy- 
bye. bt nie sądził, żeby teodwie Pan- 
pr były czdolnemi do wyprowadzenia 
mar pole, bita: mocno żaśłepienia i 
-pá nad swemi krokami:” Tymczasem, 
„wydaliśmy”nasze rozkazy; aby wszyftko 
"było gotowo! na>-wieczor ș aby "naśsnic 
«ie opoźniło'„.gdy nazaiutrz będziemy 
pelt wyieżdżać: , Takowa przezorność 
-niei byłaby: przyziwoiciey  zażyta,* gdy- 
-byjnawetumowiona była z naszemi Pan- 
nami s iktoce Laag d swbie ułożenie, 
aka nkylepieya: 8 Kand 5353 
4 Witalge od ten. pci moy y radził 
„ni; abym.poszędł de Xiężney ; gdy b$- 
-dzie KO swoiégo obiadg, pa 
"m ier zasłaskią ktorych 
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i dała, tylegdowodęgy., Ban d Arejs, 
iert. aa, j Drëtcwe À dązpawał s życzył 
sębie z namiyiść razem, „Ledwie, to, dos 
; Diea iey e nass; dąła, pam zaraz mi 
Zrepeng, EI ANE WIĘ SC 
trzymała, nas, długo u fiębie, A ak zal 
odeszliśmy, od niey. zleciła, m abym 
do niey pisywał co emisie. diett 
Merkuryusza, Dworskiego gdzie nie 
powinienem ;był, opuścić äerch 
». wszyfikich przypadkow, pałacu, Kros 
» lewskiego, nie zapominaigę naysniey- 
» szego, kroku Regenta „dæ zaś znałem 
tę, dobrze, iż ią to naybardzicy obchor 
_ dziło.: orke Pe Yoiom ub Hi DAC st 

„Obiecałem, zadosyć uczynić Aë icher 
cion) >» Spodzicyan fiztego„czekłasalę 
» Ee deene swoimykawalęrskim Bys 
lem: Lë row gé e ee 
» mnie. mowisż,, rawdziwie I 
powiedziałem, gdybyś W. X Miela, 
ża tylca razy . Kiężną »; niepote ei 
mig nakłonić D abym,był so „ie ptaeeb- 
-wayma nig mowię bowiem, nigdy..„ina- 
Se? sakudekiweniię. ke GE o bare s 

ij. 


yć ww jé 
„ dzo dobrże, rzekła daley, wie idzie 
an tedy o nic iak tylko, aby umieć sztu- 
„ kę dobrze myślenia: a Uczę iey fi 
codzieńnie , odpowiedziałem , żażywam 
połowę moiego czasu; oby dało Niebó, 
cby to nie był cz4s''nadaremnie ftra- 
- %iony: a Zyczę tego „ rzekła życząć 
hám dobtey podróży.  "- d'Big 
* Moy oycieć'ktory był ucieszony; Ay- 
szeniem Xiężney rozmawiaiącey fię ze 
mag tak łaskdwie, nie: mogł dłużey 
czckać ż oświadczeniem mi swoicy ra> 
dości. Ledwie co Kiężna Jeymość zni 
"Ktięła, zaraz dóbry człowiek twarz swot 
ię przytulił do moiey , i skropił ią swe- 
mi tami Niech Niebo” twielbióne 
będzie , rzecze do mnie; że mamtę po- 
viechy, iakiey fe niespodźziewałem w 
mym życiu. Umarłbym konten, przy- 
dats gdybym- bal upewnioiiym; że fię 
miigdy nie ftaniesz niegodnym tych dö- 
breet, iakie'ci świadczą tak' możni do» 
broczyńcy. ` Upewniłem: go, że będę fię 
*ftarał abym fie-ftawał co rs oner go- 
dnieyszym; a ieżeli niebędę ziteylfiró- 
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Ry szezęśli m, nie będzie. to, moim 

biędem. Nie myśleliśmy więcey H nie 
czym, iak D uczynieniu ; oftatnich roze 
porządzeń, ; da. i naszego. odiazdu., ktorý 

ł nazńdczony. « o wschodzie fłońca, i naż ` 
zaiutrz,. Ześmiy żadney szczęgólney | nie 
zabrali, byli. „przyjaźni, ani u Dworu, 
ani w migs ie, niepotrzebowaliśmy za- 
tym wiele, czasu do pożegnania. Załóż 

ëng sobi byli iedynie zobaczyć. E? 
2 żonami. dwoch, Oficyerow s. ktorzy 
fłużyli w.woysku Francyzkim, gdy Fer: 
dynanda i fioftra moia; pr pezytały do nas 
"w D. czafie , ‘gdym odch ił z Pae 
nem d'Arc, od moiego Wës? dla cej 
dania ege? „dwoch wizyt. 
yny, wić dzieli ich w tak pięknycń 
kolor Ki knie nayczęrwieńsze . ere 
ENKE ię blademi, w porownaniu ich 
twarzy. Poftrzegłem. iednak pomie< 
 szanię ng. nich, ktore. | ogħaczało ich 
serc niespokoyność. _ 

Podziwienie moie było naywiększe 
gdy Ferdynanda mi zamiaft iakiego o= 
świadczenia oddaiąc mi dwie krużiczkią 


yć Być 
fin" ps zh Age WS SÉ 
SCH mi naft n SE fłowa 
Qa 


naj si. JN RA a i Ge 
6 zetszdzenia” : 
abym kocia z kiem e 
RA „ii , Mat: 


że 
S iego i a tet wéi krwi 
ego z A kie way ag 


iłość: GR 
gd Std, gh nasza ie 
PRA 2SZCZÓMA , QA Ge Zo te Cza. A 
"O Nie pia Sg jakby zeg? 
wnie é ia i PA EU ey Ze Mat, 
BYR: a me E a 
enie. 


Hy ) SE wita EZ Et CM 

a piasku rozćiągnio 

PA A GAYA, alk wę 

a nąć, aby. fię fauczyli “w cy mę? 

a szczyzni , Ze e be n kr eriią eer 

as CAs ŻE iepowinńy € hić | sra 

ni / osobom , ktore fi fig ka bes w. 

a. , iemności » 1 że Ott lee dg Ca 
pe > „żeby Damy p oddity ę sames 

erdynanda, pržydatá zbiti żdtaycę, 


omel Let 
` 
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` md.gbyby et pofirzał,był chybił, aer. 
zë E n BO raf A 
łuch: et ich zę ty 
na im dpowiędzieć, s. p. 
» przydała Ferdynanda, Ze nasz Pe 
».pek ieft. bardzo: sprawiedliwy »; kics, 
» dy W Panowie nieznaydujęcie na nige, 
m g0„co powiedzieć. Zapatruierty, fig, 
D , fłusznie,, na, WPanow milczenigs i dasi 
» ką na; pochwałę. ktorą winniseic:s 
a atartea: : ienga o 
| m.Więceya lecz myślmy a ;schronięnin, 
sa mamy; czasu, tyle, i potrzeba do. 
» oddalenia fię na CO at 
» im znaydą, trupa. „Zpaydnie, on f 
n między giereg Ee? eme, agies: 
»ifzyŃGa », gdzie. nikt, nieuczęszcza, . 
w. Tam, przydała ; wyznaczył mi do wie. 
»ydzenia Dë mieysce ; byłam tak eer, | 
».telną i „jak, on» i nieuchybiłam, ` [Wa 
» mieyscasani. godziny. »  . A 
„Potym nagle od nas odeszła i „poszła_ 
z, moią fioftrą dla nakazania niegdwło-. 
cznie wyno kufrow „swoich z, nasze- 
mi. Fraien „Pana dArcis, Ki zą nig- 


mn am y 


si pësapdit, | kiedy ia tym czasem. po 


szedłbym ptrzefłrzedz oyca mego, nie” 
gf zadanym ód Ferdynandy, ale a 


'interefie ; ktorybym na mega 
iic éta złóżył. "Znalazłem t oyca mest | 


See "na krześle , a ńiieomieszka« 
go obudzić; 'dałem mó do zrozu=* 
nia, że należy nieodwłocznie. odie- 
żdżać ER uprzedzćnia rozpraw i tycząs 
cèy fię Honoru, którą nieżawódńie miał- 
7 by P. dArcis'z urzędnikiem ode Dwo<* 
eg Fotatynskićgo, gdybyśiny nóć ës 
vpdeil? w miescie. Hiftorya kto: 
iedżi ia tak zdała ię fłoso 
że mó niżć one ec, | E rel 
ię róftrópniość 5” "et ayprędzey przys 
s pieszął ` d o odiazda. ` Przyiechał: 
był w W kafte A 


iedney Daty: z sąfiadek* 
vr i by 6 w niey właśnie cztery: 
do fiedzenia mie yscą. Gdy. Panny przy=* 
były. z moim szwagrem; Żona iego kt 


z Panéëm d Arcis, znalazłszy konie za- , 


przężone w Kajecie „ wliądły w nią 
z oycem moini. Szlachcic ktory z nim” 
tee przyiechał ,'i i kk, 
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mër poiechali"dopiero z namiv Stan- 
gret zaciął konie, maige rozkaz aby nas ` 
Wiozł ko nayprędzey. Tulip. ktore= 
gó byłem pofłał dla szykania koni po- 
cztowyeh, niedawsży fe fłyszeć ,: Po: 
iechaliśmy natychmiaft. Pan d'Arcisy 
sprawił mi wielką pociechę” powiadaiąe 
mi iako oznaymił naszym Pannom, że ia 
wymyśliłem był kształtny pozor da na» 
kłónienia óyca mego; aby pom 
naszego wyjazdu. 'Maiąc karetę o puł 
mili od miafta pokazaliśmy fię ze drzwi= 
czek oney,?'aby 'uprzedzić wszelaką 
' niespokoyność. Jeftem rad że was wie 
dzę, rzekł moy oyciec,bo wasze opoźnie- 
nie zaczęło mie było niespokoynym 
ćzynić. Powiedziałem mu, że nieźle: 
uezyniemy, gdy fię udamy gościeńcem 
Werduńskim, ktory ieft dobrze, bruko= 
wany” i opasany prawie zewsząd kar- 
czińami i wioskami, gdzie fię możemy 
zatrzymać, kiedy Be nam podobać be- 
dzie. Naypewnicyszą i nayprzyzwoitszą/ 
było rzeczą iechać nam wnocy ale 
mie ter był vsobliwy zamian, ` Działo ` 


= 
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jedziemy daleko.  Doftawszy fe do mos, 
iego orsząku, i. porzuciwszy towarzy- 
ftwo wfiadłem na. konia- dla zrobienia, 
zfiebie nakształt odwodu „ofto krakow. 
- odskarety „iądące. ` — pd „ni nbsa Yy 
-Noc była iuż cale ciemna. Radzi, 
byliśmy: tym bardziey temu, iż nas ukry=. 
wała przed: widokiem owych mieysc. 
przez ktore przeieżdżaliśmy, i że oraz, 
mniey/podrożnych spotykać. nam De zda- 
rzało. Roamawialiśmy. przez drogę o _ 
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wie nasżych” Panien, ktorych dëi 
wiliśmy Be odwadze znayduiącey: be: 
rzddko między tym” pogłowiem: Mer 
przyiacieł powiedział mi ńiemogącbydź 

ftyszatty od dwoch ińnyćh żłdydnią 
cych fię przed rami 0 dziefigćsktokow; 
Ze | Petdyńanda* żfioftrą moi gotowe - 
. byływbeż * powfotli skłocić Ge znamiy 
gdybyśmy: przedfięwzięli byli spomieszać 
ich ś$zykij | U zet mszcząc fe takoż; 
m ` razem "chciały 'nam dać dowor 
dy” miłości równie wierńey-iak szcze-. 
fif Ze przydały nawet, iżby umarły. 
À ty Let pge wg A sëch 
i byli bić be rs Margrabim i iego Sys: 
fiówcen Zënter r pyśemać ie. 
go zamyfłu” bez podania na niebespie=. 
ćzeńftwo życia naszego, a zatym” całey 
TER szczęśliwości 3 zamiaft tego że nied 
będźc obówiązanie do pewnych prawi=: 
deł ławy ; Die a tym niesżkodowały, 
Tego tylko, mówił; fniałem czas dowie- 
dzenia fię. Reszta! kiftoryi iëft dla nas 
żóftawiońia ża” pierwszą sposobnością 
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gdy” będą miały wolność rozmawiania 
fig! e Bëbee. 5% VAG 
<Odprawiliśmy naszę podroż jak nays 

szczęśliwiey naświecie „ mimo deszczu 
kor ma nięopuścił, aż do gospody+ 
Znalazłem -chwile pomagaiąc, Ferdys 
nandzie «da „wyfiadania, z karety. pos 
wiedzenia iey, że byliśmy we Erancyiy 
$że iuż zafłoniona jeft. od „wszelkięy 
pogoni. `" :Upewnianę W Pana, rzecze 
en Zem, wykonała, mot zamyfł, z taką 
s ufnością syiž cale szatwndnianę n nig 
s ieftem o skutki, iakieby, mogły. wg: 
a knąćw bo mein, mi śeictała były 
w» iedymą meig rękojmią--g oid 11.0 ji 
- Ze. wszyscy  znaydowali Be w. pięn 
| knym bumorze ; wchodząc: do aufteryj, © 
zaczym, każdy miał.dobry apetyt. Pan - 
d'Arcis. podiął fe rozporządzić wiecze- 
rzą, a tymczasem,'gdy on czynił roze 
porządzenia kucharzowi, myśmy De za- 
© bawiali opowiadaniem rozrywek kare 
nawału , na dworze Lotaryńskim. Słya 
sząc mowiące i śmieiące Be nasze Pana 


X 
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sy, łatwo było sądzić, że nieżałowały 
dopełniońey śwey: sprtawy'* Nadzieia 
mo iaką mieli; że” są zupełnie usprawie= 
dliwione w naszych umyfłach aka ża- 
dney nie okazały powolności dla:yħa- 
szych Rywalów , sprawiała im znaczną 
że Bro Wszyftkich pociethę.:«Fefdy« ` 

nanda co chwila'rżucała'na mnie wspoy- ` 
rzenia ókiem , ktore iedynie zmierzały 
de dania mi dowodow miłości: powia- 
dały mi wymówńie to wszyftko; coicy ` 
ufta mogłyby naypićszczeńszego' wyra- 
zić, a oczy moie odpowiadały iey 
*w takim sposobie; żeby tmogła' żrozu- , 
mieć, żem niebyt ani głuchym ani nie- 

czułym 5 0/55 „bp inż 
Gdy dano wieczerzą, każdy przy niey 
fiedział. . Jedzorio z tniłym apetytem, 
„ wWwesołość była naysmacznieyszą przy- 
sprawą >dańych *nam potraw. Moy do- 
"bratdiisza oyciec:zapłiucił za swoie ie- 
‘dzenie setne" dowcipnemi fłowami, 
ktore umieszczał « przyzwoicie. Zdawa= 
*ło fig; że wracał” do czasu swoiey nay- 
*zieleńszey młodości. W ięc dobrze me- 
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yie dzieci,rzekł do nas po. więczerzy, ke: 
mm bria dog długa - czyli pe <zniecie 
-dosyć bydź przebudzonemi, żebyśmy: mop 
-gli dókończać naszey-drogi- £. Ledwie co ) 
-wymowił re Dowa g . pochwaliliśmy 
swszyscy dam głosem, myśl jegow ,, > 
` Każano wfieść fłangretowi , pytaiąc 
go czy może sen wytrzymać, i zawieść 
*nas bespięczniej otrzy mile od miey- 
sen w ktorym byliśmy, Odpowiedział 
ynam, że. możemy spuścić De na „niego. 
-Niechciałem więcey. wiedzieć, alemi na- 
ykazał konie . „pocztowe, ,ktore nam były ` 
„potrzebne. Stangret znaydował fię blisko 
-gdy nam były. przyprowadzone. (Poczta 
„była właśnie o dwadzieścia krokow od 
(maszey aufteryi. Wszyfłko ieft w go- 
„towości rzekłem przyszedłszy, do me- 
-go towarzyftwa. Jedźmy, mowił. moy 
„oyciecj chcę was zawieść, „szląchęica 
mojego przyjaciela, gdzie będzięmy, ic- 
dli śniadanie, konie nasze spoczną.tam 
przez trzy, godziny ; ii, będziewy. mięć 
„dosyć czasu „ma ptzybycie do domu, 
"m „zachodem fłońca: To, ułożenie 
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pommożyło naszego ‘pięknego humor 
i(ptzez oftatęk "drogi a ma, 

-<cżym niepomyślnymi ` ł 
«Byliśmy raki wdztwienii däer ii ` 
wä naszych Panien, żeśmy mięli cieka- 
«wość roztrząśnienia c Ze H fięqdalcy. ú- 
'trzymaią.  Przebiegaliśmy  ufławicznie 
około drzwiczełć ich karety 5 uwążali- 
śmy. ich oczy, obyczaicy rózmowy;4i 
*znaydowaliśmy” je zawsze i iśdziakowę- 
"mi. > Przebog!mowił do mnie Band Ar- 
éise nigdybynvie nierozumiał zdolnemi ` 
kd? do takowego  bohatytltwą.. oWi-. 
«dzieć ztąd można, mowiłem do niego, że 
*Kupidyn nie mniey iakMars zdatny ieft 
-do'utworzenia Bońatyrow. s Rozumiem 
"opze odpowiedział ;: ałem tego nigdy 

sniedipoymowat:przeđtymi>o wio L 
*sqNasz fangretsizstak wielką gë, 
-szał pilmościąy że snaywięcey we trzech 
„godzinach > sftanęliśmy: >u' Margrabiego — 
ode B.... Ciqgnął w ten czas swoię lul- 
-kẹ woknie, gdyśmy  wiechali na dzie- 
-dzie niecdego pałacu» Prawdziwie may 
dawny przyjacielu, rzekł do niegomoy 

smig , 
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wyciec; przywożę ci piękne tówarzy= 
ftwo ; i ludzi z dobrym apetytem. W y=: 
szedłszy ku nam przyjął nas otwarte- | 
«i rękami. Przybywacie właśnie przy- 
-zwoicie, rzekł do nas; znaydować be bę- 
dziecie przy rozbieraniu dzika, iak sko- 
o dwoch moich sąfiadaw; na ktorych 
<©żekam'przyiedzie si a po oświadczeniu 
'tyfiącznych grzeczności „dla dam, za- 
„prowadził ie do Margrąbiny,, ktora De 
-znięmi pieściła iako naylepiey. Ofia- 
śrowano im łożka, ale one śmiało i woł- 
no odpowiedziały, że wolą ieść śniada» 
nie ak spać. /Wiłała tedy dla uttzy= 
mywania z niemi towarzyftwa, a'my 
poszliśmy: z Margrabią zobaczyć rozbie- 
ranie na sztuki ftraszliwego dziką, kto- 
rego od dwoch dni: zabito... Szlachta nz 
sąfiedztwa, ktorzy znaydowali fię na po- 
lowaniu, byli zo ludzie: piękńey oby- 
czayności;. deszcze lepszego hunioru. 
"Przepędziliśmy mile trzy godziny.w tym. 
domu, z kąd wyiechaliśmy 2żiadłszy dó- 
bre Śniadanie, i opowiedziawszy Mar- 
*grubiemu o karnawale Nanceńskim. <b 
Jakaż- 
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(.Jakążkolwiek. przyjemność znalazłem 
u dworu Lotaryńskiego , nie było niko- 
go. z towarzyftwa, ktotyby nietchnął 
duchem wolności przybywaiąc do domy. 
Nówe: uciechy naftępowały bezi przę- 
ftanku. „z roskosznym łączeni 1. Mi- 
łość tam A zaftano ła. A mia O Gei 


Ke eeng, przymujsu, ` Gg 
łem fig tak przyzwoicie. Damom i Kas. 
 avalerom, Zem fię zawsze znaydował 
wolnym, A nieużywając ROU Feudy; 
nandy, ani fioftry moiey de żadney gry, 
«w ktorą sam wchodziłem, niemniey ong 
, znaydowały fie wolnemi iak, Pan. d'Ar- 
cis ze mną, i dla tego pżywaliśmy,tey 
wolności zpożytkiem. <o: 

Za pomocą tych szczęśliwych ułożeś 
łatwo: nam było wszyftkim 'czworgu WY ` 
mykać De tkz Ze nászey nięptzytomności 
Biepofitzeżono. Zoftawiliśmy. We Kaa ` 

Pan ge Ravanne. Tom DÄ 
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~ walerow u ftołu, a drugich grą zatru- 
"dniłem, aby i Damy grać mogły, atak 
„gdy wszyftko be rozrządziło posze- 
diem za naszemi Pannami - i moim przy- 
"iacielem, którzy nieznacznie zniknęli 
dedni po drugich bez żadney poznaki. 
Gdyśmy przechodzili gościeniec Lo- 
-Garpiski dla doftania fię na dolinę, gdzie 
fłońce przyiemnie czuć fię dawało, prze- 
iechało dwoch Kawalerow, ktorzy nam 
fię grzecznie ukłoniwszy „ dali mi po- 
wod przyftąpienia de nich i ¿pytania 
nych o wiadomości. Moie Towarzy* 
ftwo przyftąpiło także dla fłyszenia nas ` 
dosyć blisko. Jeden z Kawalerow od- 
powiedział imi, że nie było w Lotaryn-. 
gii żadney wiadomości, ktoraby inte- 
reffowała powszechność, ale że Pe dó- 
wiedział przejeżdżając przez Nancy; 
: iż Margrabia de R.... był okrutnie ra> 
niony niechcąc jednak żadną miarą po- 
wiedzieć od kogo odebrał poftrzał. ` 
Zaite, rzekłem; Mci Panowie, ieft ta 
skutkiem iakowey sprawy tyczącey fię 
honoru, Ale; pytałem dalćy, czy fina 
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Ze śmiertelna. Mowią, ` że nie, odpo= 
- wiedział, Gdy zaś miałem znow do 
niego mowić, ftyszałem Ferdynandę 
mowiącą at głośno bez żadney oftro- 
żhości. orzey, tym gorzey, bo 
eme ict JĄ. deja a 
"Tak byłem tym zmieszany, że fłowa 
. moie wciągnąłem w ufta; szczęściem że 
Kawalerowie nieczynili odieżdżaiąc od 
has wiele oświadczeń. Byłem im wdzię- 
cznym, i slówitowałem fię zniemi z 
pociechą. | 
| "Zaprawdę, rzekłem do Ferdynandy 
podaiąc iey rękę, gotowa. iefteś sama 
wyśpiewywać fwoie zwycięftwo, kiedy 
tym czasem my wśzyscy ftaramy fię za- 
grzebać go wmilczenin. o Za cobym 
aa miała milczeć? rzekła, za cożbym 
» ukrywała mą zemftę, ponieważ nik- . 
* czemnik śmiał mię obrazić w obecno- 
» fei Nieba i ziemi? „ Ale czy bę- 
dziesz lepiey dE odpowiedzia- 
łem, trzaskając swoim biczem? „ Tak 
» bez wątpienia, rzekła. Niepoftąpiłam 
w sobie iak zapamiętała, żebym be wfty- 
N ij 
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zs. dzić miałaś i ieżeli miałam upodoba- 
» nie w moiey. i zemście , niemniey mi 
ma iet ` fłoc a „przypominać ją sobie „. 
ER inąd. wiedzą inż odobrio: Że . 
„ mię obraził, potrzeba. więc; żebym to 
„ ogłofiła, iż ukarałam i iego „niegodzi- 


 Wość „ aby pods niepowatpiwąno 


2: niewińńc ci. 

” Co fię mnie KE rzekła moja fio- 10- 
» „ Dn, een zdania mojej kuzynki. | į 
» rozumiem, żeśmy Ce żadney 
2% opuszczać sposobności o dzwonienia 
Kë, dzwon wielki. 8 Myślałbym ` Po: 
dobnie? z temi Pannami, rzekł Dan 
„PArcis,bonierożumiem, żeby fe należa 
10 iakich złych skutkow obawiać w. 
wszelakim , rozumieniu. Ah prawdzie, 
wie dobrze“, ‘zapłacony ieftem za: moi 
pr zeftrogę; odpowiedziałem, milcz emt 

tiy be Rawanku, przydałem żartuiąc, | 
przeyrzyi dobrze Archiwa Cytery; po-. 
pi szewracay „dobrze karty „Miąg pra-. 
wanych przed wzięciem mieysca w kan=, 
torze tego „pieszczonegó dworu. Fer- 
dynanda. WONN: mine. „poważną, rze“ 


3 EE 
cze. >, jedi kólharń; ET GR kto. 
s» chce oddaie sprawiedliwość. x 

Te żarty nieznacznie nas zaprowaz, 
dziły na micysce, gdzieśmy” mieli spo-. 
. ezywać. Spiesżno mi było tam iść, bom 
tę chwilę sobie oszczędził, dla ftysze-. 
nia zuk’ eet. Ferdynandy „opowie, 
dzenia tego' rycerskiego . przypadku, 
Tak była powolną ,' że” fe długo nie: 
dała * profić. "Niewątpiła ‘o tym, żebym. 
niemiał niegierpliwey ciekawości do- 
wiedzenia fig, i ia podobno. niemyli-. 
- łemfię na tym, że miłość nięmniey nic- 

E była, żeby mi KO „opowie. 
dzia 
» Pani d Arcis, mowiła patrząc na mega 
» przyjaciela, niezapomniał zapewne. 
o tym, com mu powiedziała přzed_ 
'wylazdem z Nancy , względem zna- 
% cznieyszey pobudki, ktora nas znie- 
» woliła do ukarania zdraycy owego 
» co nas obraził, chociaż inaczey nie- 

» patrzyliśmy nigdy na niego ik. tyl- 

* ka WIE, oboiętnością. Samych » 
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" jedynie W Panów, chcieliśmy oszczę- 
*_dzać: s vj 

» Na chwilę przed wyjściem z balu 
» Margrabiasktorego ni igdy nie byłabym, 
© > fię obawiała, znalazł niewiem przez; 
» jakie nieszczęście chwilę mowienia 
ze mną. Karnawał Be skończył, ale 
"` przewleczmy go dłużey , wychodząc 
» rzecze ztego mieysca. Moy syno- 
wiec, ktory ma swoie pokoje w zam- ` 
» ku, ma tam częftować trzy Panny; 

*% trzeba koniecznie żebyście tam były 

"wich towarzyftwie. Oto on ieft, 
» idzie W Panien profić. Zbliżył fię do 
% nas tym końcem, i profit nas z taką 

” grzecznością , żebyśmy nigdy niemy- 
" ślały były, że be wtym znaydowało 
"7 filuterftwo. s, 

» Przyszli więc dla zabrania nas z 
* RE zkąd wyszłyśmy tak skrycie, 

* że niepodobna było tego żadną mia- 
» rą poftrzedz. Ale nieszczęściem nafi 
» kochani sąfiedzi, ktorzy spali w po- 
? koiu obok naszego, nas nie fłyszeli. 
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> Widząc De docieczonemi, zapewne 
" byśmy nietrwały w zamyśle naszym. 
» Cożkolwiek bądź wfiedliśmy do ka- 
» rety Margrabiegó z zupełnym zaufa- 
» niem. Starali be zabawić nas baie- 
” czkami, z przyczyny żebyśmy nicpo- 
». ftrzegły zdrady. Ale mimo powodow 
© do śmiechu, i fłuchania tego wszy- 
» ftkiego co ga mogło wzbudzić „ my- 
» ślałam że iuż długo dosyć byliśmy: 
* w drodze ṣi że powinniśmy byli do- 
» ftać Be dó pokoóiow dokąd nas za- 
” wieść chciano: Nie -bardzo bowiem 
* daleko mięszkaliśmy od nich, bo by=' 
» ły na końcu ogrodu w stzodku mie: . 
» szkania fłarego zamku. Dosyć tedy 
» było obiechać pałac i mury ogro- 
>> dowe. » 

" Moia kuzynka trąciwszy mię dwa 
* lub trzy razy nogą dała mi do 
» zrozumienia że pofirzegała dobrze, 
" oszukanie. Dla dopomożenia iey chę- 
> ci, mowiłam Margrabiemmu, że nas 
» zapewne niewiezie do swoiego sy- 
> nowca; i że mi fe zdawało iakobg- 
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A ges NC ", 
gmp byli iwż bardzo daleko za mia- 
"7 Bee Odpowiedział mi bardzo skto- 
manie, żeśmy: byli od niego oddaleni 
"o milę, i upominał nas “w tymże cza- 
‘fie, żebyśmy fe uspokoiły. Nie do 
mego synowca, rzecze wiozę W Pan- A 
“nys ale do fiebie, bo chcę mieć szczę- 
>> ście skończenia karnawału 2WPań 
ftwem  jelieieg we czterech parach» 
le też patrzeba do przepędzenia 
A przyiemnie czasu. Odpowiedziałam 
AJ vdp uczynienia nam rozrywki, i że 
„, ziepowinien był ien obiecywać sobie 
” w naszym towarzyftwie, tak sobie z ` 
nami poftępuiąc. Naucz fię, przyda- 
"Jam głosem śmiałym, że iefteśmy Pan- 
VW , nami i należemy do takich ludzi, kto- 
"rer WPańftwu mogą dać pożałować 
ich swawolney lekkomyślności , i ie- 


E 


mu; że złych bardzo użył sposobow /- 


> żeli nieodprowadzicie zaraz do mia- 2 


3? die powinniście fe spodziewać nay- 
» większego gniewu naszego. 
" Odpowiedział mi znowu, że niesą- . 
? deit, ażebyśmy tak oftro brały ten po- 


= 


YX( zt: yX( 
s ftępek, ktory’ on miał za saiake: kar- 


An nawałówą, i ktorey ułożył zamyfł,: 
„ nie'myśląc o wyftępku, ale żeśmy tak: 


„» blisko byli iego pałacu, że 'miiepodo-: r 


» bna mu bio: aby nas nie profił na: 
RK pofiłek, i spoczęcie ordz aż“ do iu- 
w ttaviu Ze nas obiecnie odwieść zdro- 
» wemi i w całości, Ka toż samo zkąd 
s Nas wziął mieyscej i że nakoniec nie- 
za powinnyśmy mieć żadnej niespokoy<« 

» ności; względem naszych krewnych; : 
» ponieważ wydał rózkaży, aby byli: 
» uwiadomieni o naszey ër po” 

s wschodzie fłońca: | ` £ 

- Wszyftkie W Pana. moer, sg nie- 
s3 użyteczne, oraz proche, odpówiedzia- 
ag łam; i całe im nie wierzemy:. Je~: ` 
>» fteśmy w 'WPańftwa ręku aż dotąd ,- 
an poki nas kto z onych nie wyrwie,. 
'» albo też poty, poki nas samych nie: 
og wypuścicie: Ale ftrzeżcie fię.zapo- 

» mnieć; i oszcządzaycie swoich fow: 
"oa i obyczaiow; ieżeli uchronić fię chce= 
» cie pogłoski , ktoraby pewnie dla was 
s była okropna. Nad tą mową; uczy: 


e 
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e nił niektore zaftanowienia. Ten sku- 
» tek na nim sprawiły, iż przyrzekł, 
» że będziemy u niego bespiecznemi. 
'» Byłyśmy tam częftowane z naywię-. 
» kszą.grzecznością. Nie mogłyśmy be 
» zbronić od wzięcia tam iakiego po- 
» fiłku; i przespania Be nię rozbieraiąc 
» na łożku. ' 

» Ale oto iaka była czarność ich za- 
» myfłu, ktory nam poznać było nie 
» trudno. Margrabia kazał nam przy- 
» gotować dwa łożka w tym samym po- 
» koiu, zaprowadził nas tam z swoim 
» synowcem, a ten podał rękę moiey ku- 
on zynce, ktora była bez wątpienia zdo- 
„, byczą przeznaczoną iemu od Stryia. 
» W chwilę potym gdyśmy fię oddali- 
„ ły»'pożegnali De z nami, i poszli po- 
» tym dla zofławienia nas na wolno- 
aa SEL, 

» Patrzałyśymy na fiebie w ponurym 
an milczeniu, moia kuzynka ze mną, 
» zarowno obiedwie zdziwione będąc 

» naszym przypadkiem. Zdawał nam 
» fię w tey chwili baędziey bydź dwoi= 
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» ście brzmiący, niżeliśmy sobie "my=, 
» Ślały. Co robić, rzekłam do niey na- 
» koniec. moia kochana kuzyno; nie 
masz czasu:uchronić fię niebespie- 
an czeńftwa, iefteśmy tu zaplątane; idzie 
» 0 to; aby De tu utrzymać z odwagą, 
» i wyiść ze fławą: widzę; odpowie- 

» działa mi, że to ieft dla nas iedyny 
3 śrzodek. 

> W zięłyśmy go przedfię bardzo ptęd- 
» ko, i poftrzegłyśmy przypatruiąc fię 
» drzwiom przez. ktoreśmy weszły, że 
aa DIE możemy De zamknąć, i że świe- 
» żo poodeymowano zasuwkis bośmy 
„ właśnie fłyszały łoskot w tym czafie, 
» kiedyśmy spoczywały w sali, dokąd 
» nas wprowadzono. Jeszcze na tym 
» nie dosyć. 

» Margrabia to przewidziawszy że- 
są Zeg mogły zatarasować drzwi, w kto- 
» reykolwiek izbie nam daney, obrał 
a tę dla nas, gdzie było ieszcze dwo- 
» ie ukrytych drzwi, ktore sztucznie ļ 
» bardzo obicie ukrywało. Ale poftrze- 
2 głyśmy, ż e było rozciągnione takim 


vi ot Ji! 
35 sposobem, iż można go było podnieść: 


» z łatwością:  Podniofłyśmy go; zna: 


a lazłyśmy drzwi; i poftrzegłyśmy Po: 
ag odrywane ` zasuwki; rownie iak od 
"oa pierwszycha * 
» Te wszyftkie ENEE były: 
a» więcey iak: doftateczne ; na dowie= 
» dzenia nam złego zdmyfłu tych nie- 
» godziwych zdraycow. Zadrżałyśmy: 
» Na to; a czerwoność,.ktora nam na 
» twarz wyfłąpiła, dowodem dla nast 
» była wzaiemnym, żeśmy fię bały nie- 
a bespieczeńftwa. Zaczęłyśmy kołatać 
» z całey fiły, żeby nas prędzey ufły- 
a SZANO. "W 5samey iftocie nas ufłysza- ` 
» no, i niewiafta iedna zdaiąca Be miec“ 
an poftać gospodyni pałacowćy, przyszła” 
» natychmiaft pytać nas, ieżeli czego 
» potrzebułemy: Mowiłam iey, żeby 
» profiła do mnie Margrabiego.' Nien- 
an chybiła tego: i Margrabia nie długo 
» De dał oczekiwać. Przyszedł z swo- 
„ im synowcem, lecz nam fe zdawało; ` 
» że De niedomyślał pobudki; dla kto“ 
» rey go wołałyśmy do fiebie. ` 


` 
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„», Prawdziwie Met Panie, rzekłam, 
og gdy. wszędł: do NA83 pozwolisz sobie 
» powiedzieć; że obyczaie' W Pana mą- 
» ło fe zgadzaią: z urodzeniem iego. 
sn Pomyśl dobrze o krzywdzie, iuką 
» czynisz sobie samemiu .obchodząc: fe 
atak niegodziwie* z Pannami „ ktorych 
„krew rownie. ieft ; Szlachetna, iak 
on. AN Pana. Gand Zeg att e 

3 O co fię tedy skarżycieł„odpowie- 
» dział. Czyli W Pannom brakuje rze- 
„zy iakowey. w ich pokojach, czyli 
».ztobiono mm. aka „napaśćć, Jak, to? od- 
».powiedziałam, nie ieftże tę czynić 
za nam niefłychaną, napaść ; dawać nam 
„ takie pokoie, gdzie. nie jefteśmy, be- 
» spizcznemi?, Jak pokryiesź swoy zły 
mn Sam ff, ktory miałeś na nas, kaza- 
> Wszy poodrywać „zasuwki, od; drzwi 
„tey. Izby , gdzieśmy szcżęśliwie zna- 
» leźli dwoie „ ktore obicie ukrywało,, 
za Fe fe Mci Panie; ieżeli ułożyłeś so- 
» bie, uczynić gwałt  naszey, cnocie, 
»ubliżasz niegodnie cnotom swych po- 
» Przędnikow „ i napaftuiesz sich fławę, 

eg Zei 
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ə ptzyczetniaiąc swe czoło, tak nie- 
s godziwą; iak ta ieft, ktorąś umyślił 
a sprawą. W reszcie wiedz o tym, rżeż 
» kłam do niego głosem smiałym, że. 
„iczyniemy taką.pogłoskę, ktorą brzmić 
» będą Lotaryngia i Prowincye sąfiedz- 
3 kie, z zawftydzeniem W Pana, i że 
an nam W Panowie prędzey wydrzecić 
» życie, niż otrzymacie od nas nay- ` 
on mnieyszą łaskę. 

» Ta ftałość go zadziwiła. Bladł i 
» czerwieniał fe prawie. razem, i dał 
„, nam do pomyślenia, że był bardzo 
» odpowiedzią dla nas zatrudniony. Nie 
» tradńó było nam poznać, że iuż ża- 
oe łował przedfięwzięcia swoiego. Przy: 
3 szedłszy iednakowoż do zmyfłow, poż“ 
wiedział ñam dawszy. ñaylepszė ia- 
„, kie mogł ' znaczenie rzeczom tym; 
on ktore mu wymawiałam , że nas zapro+ 
„ wadzi do wielu innych pokoiow, i 
5 że dosyć nam będzie obrać sobie ta=* 
„ kie; iakie nam Ge upodobaią. 

-„ Oftatnia izba, ktorą nam pokazał, : 
„. przypadła do naszego upodobania. By: 
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s, ła wprawdzie mała, ale bćspieczna. 
» Zamykała be wewnątrz takim sposo- 
an bem, że nie mogła bydź otworzoną 
"33 inaczey a chybaby była wybita. Ta, 
an Mci Panie, mowiłam do niego, nam 
» fię podoba, pzzepędziemy: tu noc. .spo- 
» koynie, ieżeli nam pozwolisz, i ie- 
on żeli odftąpisz zamyfłu mieszania na- 

» szey spokoyności. 

an Ucieszony ieftem, odpowiedział, że 
» De ta W Pannom podobało, nie do 
an mhie należeć będzie, ieżeli nie prze- 
os pędzicie miley tu nocy. A ponieważ 
. 5% gardzicie sercami i towarzyftwem na- 
» Szym» dowiodę W Pannom;, że tyle 
» umiem zachowywać prawa grzeczno- 
» SCH i gościnności , ile WPańny gwał- 
on cicie fłodkie i pieszczone prawa mi 
an łości, ktore odrzucają tak dziwną su-- 
p rowość. « 
© zd Bylibyście W Panowie upówaźnie: 
» ni do czynienia nam tych wymowek; 
5 odpowiedziałam, gdybyśmy oddawszy 
3» im nasze serca, zbraniały fię pozwo- 


5 Dé iska WA miłość w podobnym 


j 

; dt as 39. 
| m fazie .wyciąga.. Czekaycie od,czasu ` 
s iftarań waszych , żebyśmy waś poli- 
» czyły,w liczbie naszych kochankow, 
»'a przymufiemy W Panow do przyzna- 
» nia, że zamiaft bydź oktutnemi, umię- 
an my „przyzwoicie. dzielić nadgrody 
ze iWinnej' pieszczoney oraz wierney 
»5.miłości.. Tey tylko, ptzydałam, iedy- 
an ney łaski możecie be W Panowie. od 
s; as teraz spodziewać, i podobno to 
m jet daleko-więcey, niźlibyśmy czy- 
„onić powinny. Zyczemy W Panom do: 
s, brey nocy y czas elt, «byśmy. spały 
» dla przywrocenia sercom i umyfłog 
aa naszym spokoyności; ktorą poftępki 
za W Panaw podeyrzane-oddaliły od nas. 
~to: Wyszli, okryci - zawitydzeniem, i 
„mi nie zapomnieli przecie przyfłać nam 
»oswoiey „gospodyni; dla pofłania nam  . 
» łożek. Gdy to zrobiła, proliłyśmy 
sn iey o przynielienie nam dsyoch święc, 
„si abyśmy.przez, noc miały światło>w na- 
„szym pokoju... Ta niewiafta  ktorey 
se Dë spieszyło iść de łożka, powrociłą 

w» prędko,zę, eme ioyjjabapki Rox 
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» dys butelką wina, szklankami i od- 
» dalita fi iako nayprędzey. H 

» Zam nęłyśmy drzwi na haczyki i i 
a kłodkę,. w. ktorą klucz. „włożyłyśmy, 
» i zatarasowałyśmy ieszcz e one” fto- 
„łem, pofławiwszy na nim dwa krze- 
» Dä bardzo ciężkie s LEE żelazny 
an grubo. odlewany. . Gdy. te wszyftkie 
».uczynione były zabespieczenia, po- 
Ca łożyłyśmy.. fię na pościeli. ubrane w 
a część naszych. sukien, . „Było. wszel- 
» kie podobieńftwo, że, będziemy spać 
» mało; nie myślałyśmy w samey ifto- 
» cie o niczym, iak tylko o spoczy-. 
3 waniu, a 'niespodziewając figs żeby I nas 
„sen ogarnął, rozmawiałyśmy o na 
» Szym przypadku. Ale tak byłyśm y 
» ftrudzone , żeśmy zasnęły Ce i 
» nawet wkrotce potym, gdyśmy, Dé Po- 
» łożyły. Nasz sen tak był głęboki, 
» żeśmy fe dopiero w samo południe” ` 
» przebudziły. Kawalerowie nie prze- 
an szkadzali onemu chcąc bez. wątpie- 
» nia nadgrodzić tym. uleganiem oka” 
2, zaną przez fi Gebie nie rzeczność. . 


"Ban ds Bavanne, Wei DI ech 
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ech Gdy nas uftyszeli rlszaiące e: w be 
DI koiu, , przyszli "nam powiedzieć dó- 
» bry dzień, i'pytać nas czy sobie nie 


zi życzemy skosztować czego przed 6bia- e 


» dem. Od owiedziałyśmy i im z ron 
» Ae lą że Be spodziewamy | ie- 
> icha na obiad do miafta. Ey prze- 

>; bog € odp gh ział Margrabia, przyiź 
» det e i swóiey obita, > który. 
» De Ae SC? Dé thocbyścić zaraz wys. 
5 ie nie ftaniecie zapewne. w 
a Nancy, RB w nieprzyzwoitą dö 
> obiadu „godzinę. "Daremnieśmy nale- 

gały” O nasż o lidzd , mufiałyśmy bo- 

Se przedłuży d go aż do czasu, po- 

Zi fe obiad” nić "ere ktory był 
Zënn Oe? ; 

"Abo: żaftawieniu owocow, i odefta- 
» "ng ażąćych; Margrabia zaczął roz- 
sé s 'szerzać Gi wiele, nad doświadcze- 

s Niem, ktore chciał uczynić naszey 
í; nöty. ` Przywodził wszyftkie okoli“ 
>» czności: "ich poltępku, do tego iedyś* 


- „ nie celu zmi Se i obsypawszy 


a nas a ET > iadczył : nam w 
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4'nadgródę. iak mowił; swego mńiema- 


» nego wyftępku, abyśkiy przyięły ich 


aa serca; i dożywotnie związki. Nie ` 


;5%wiem ia o sobies czylimfię nić zaru- 
"më mieniła na tąką bezczelność , ale'rzu- 
3 tiwszys oczy: na moie kuzynkę, wi- 
s; działam ber cains aeiy niż sakars 
5 łaneisiły tw è 
t Ten polepy Sane nie pótras 
3 fita przewidzieć; wprawił mię. wta- 


s; kie pomieszanie, że mi trudno była 


» go ukryć. . Przyszedłszy iednakbwoż 
» do fiebie dość prędko ; edpowiedżia- 
łam mu z popędliwością: żeby. by- 
„yła bezczelność śmieć fię spodziewać 
» odziedziczenia serca, okazawszy tak 
a pokrzywdzaiącą pogardę tey osobie „ 
an od ktoteyby.fię Lego żądało. < Zaru- 
s mienił De nato;i głosem ieszcze ła= 


» godnieyszym mowił, że ieżeli zap, ` 
» trywać De zechcę, na iego sprawę. 


» W tym rozumieniu; ćw iakim on ią 
» uczyhił , nie. zaaydę w niey nic in- 


| s Negoz procz.miłości gwałtowney; kto. 


ep Té mu niepozwolita czynić uwag, 
Oij 
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.» mogących go zaftanowić .., Jeżeli to 
„ nazywasz miłością, odpowiedziałam , 
5 co ieft szczerym grubiańftwem ; bar- 
an dzo źle rzeczy mianuiesz. Nie mow- 
» my o. tym więcey, proszę. 'WPana, 
an przydałam, bo sprawa iego ieft tak 
on Czarna; iż iey nigdy nie potrafisz wy- 
on bielić. ,Zoftawmy czasowi ftaranie o 
a zdięcie z niey zafłony, a zaczynaiąc ` 
» nadgradzać onę; rozkaż W Pan pro- 
% szę , żeby nas odwieziono do miafta. 
za Ta mowa z początku go zmieszała, 
an Ale przerwawszy milczenie , profił 
» nas; abyśmy zapomniały o iego. nie- 
» winner lekkomyślności. Naywiększą, 
» rzecze, w Życiu moim: tę pociechę 
» mieć będę, ieżeli W Panny dacie mi 
» fowo, że naznaczycie' przypadkowi 
an temu takie” znaczenie, w iakim Ge 
» zdarzył. W zięłyście go, W Danny w. 
s, sposobie wcale przeciwnym naszemu 
- „, zamiarowi, bo myśmy nie myśleli o 
an niczym, lak o zrobieniu zabawy kar- 
„, nawałowey; a mając szczęście znać. 
an ich bardzo wesołemi bynaymniey nie. 
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s r wątpiłemi; żebyście gie CZ ies 
s dać podobnego znaegenläc 01 

an Dawszyć muj do aiemheai , Ze 
» wiele :skolicznosći dawało iey bar- 
» dżó niefławne żnaczenie' dla nich; a 
sy obraźliwen dla Inas 5 obiecałam mu 
» obrócić tak rzecz iak śobie życzył, ` 
» i nawet śamę Xiężnę oszgkag, ieże-- 
» liby mię przez łaskę śwaię ota pr: 
sn tała. ` Moia kochana” ktzynka y To=- 
a wnie ńżalona jak ia, nad ftanem skru=c 
at szofiym w*iakim De znaydowali, | „po- 
P. twierdziła” fłowóm  poczciwości: to: 
35 wszyfłko ; com ia obiecała; 1 sama 
„ przyrzekła podobnież fię ftosować: 

4, Ledwie vo skończył Margrabia ga- - 
» dać, natychmiaft oddano mu lift od: 
»» Xiężney Jeymości: Witał 'od ftołu 
» dla czytania onego, i dosyć długo ba<: 
» Wit oddalony a żeśmy osądziły  iż' ta< 
» kiego potrzebował czasu, dla wyjścia 
p» 3 pomieszania, w iakie go wprawił. ` 
za MI szćdł nakoniec okazuiąc wiele we- 
» sołości.* Ale ia mie dałam Ge oszu- 
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a kadeag eebe z tey cheält, kto- 
J» ta sądziłame za. sprzyiazną, ode. 
» wiłam mu,moie proźby o nasz powrot. 
ze Uprzedziłem W Pannysiszekł do, 
„s mnie, wszyftko Zelt na. pogotowiu.. 
en do odwiezięnią WPaniennie doch, 
> lecz do Zigeiner. samey, : pokoiow į, 
» gdzie spodziewam. De, iżmtrzymacie . 


mn charakter uczciwości ; „ktorego dały- 
» ścię mi. dowodyętakie ; iakich fi be nie- 


o Spodziewałem. Jakożkolwiek zdają ` 
an De bydź rzadkie. w takim, gatunku i. 
an. W takowym zdarzęniuswogęjdać-wszę-, 
DI dzie o „nich, świadectwo.  -Tę.przy-, 

>» naymnicy odbieram korzyść gtey, sprae. 


> Wy „ktorą ZA. tak, SRANDA genre: : 
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o aka była; gege a adp wująca ; Ge 
sn ftołu. Poiechałyśmy GN ‘skoro do 
an karety zaprzężono koniga a owilck- 
»» mość, okazywali nam.tylko, bardzo de- ` 


o likatne grzeczności przez. całą dro- - 
» gẹ-  Margrabia, jeszcze fe nam przy- 
» krzył o dowzywanie naszego fłowa, 
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».gdyśmy mieli wieżdżać.do miafta. My», 
13:Śmy.go odnowiły, a ri. zdawał be "A 
akotai St 
33 My ry waha Gebeier dp por. 
a ciechy.„ niewiedząc iak W Panowie, 
» brać będziecie tę fprawę: Obawia, 
».łyśmy De ;tego„. żebyście. W Panowie 
» nie ftali De ofiarą, z iakieykolwiek: 
»y brać, ią będziecię, ftronys 'To mię na- 
„skłoniła do ;zemfzezęnią fię za W Pa. 

» now a mfzcząc De za Gicbię fame, By~ 
» łam, kontęnta 2 zadanego. przez GQ, 
„bieg razy. ozywwieiąc że my odiął, 
„s życie, a zatym.aczypił go. €miefpofo+ 
sn bnym do chlubienią De, Ze miał mię. 
zo (woiey mocy, ale moie zadośćuczy< 
„mienie skończyło fe, gdym Be do=, 
» wiedziała, że może iefzcze odnowić ` 
siele bezczelnośćw»| gs3 

„Jakieżkolwiek. zb, dëse Biaeäiemg: 
iey przyczyny ną „pokazanie: oner Zei 
powinniśmy bydź. radzi; iż: nie zabiła. 
Margrabiego s, nięmogliśmy przecie do- 
kazać, żeby iey Ge ktora podobała. Da- 
ROWY iey przękładali , ż że była doe 
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fyć zemfzczonę i że nie będzie śmiał: 
przez 'całe {we życie chlubić fię taką: 
{prawą , ktora w żadnym znaczeniu nie. 
mogła mu czynić zafzczytu i ktorą tak 
drogo przypłacił; niefłachała nas nawet 
rg odpowiedziała nam w wyrazach fta- 
łych; że daleko i inaczey myśliła gien: 

iey fławie iak my o nafzey miłości. © «e 

Powrociwfzy do ` domii, ear 
gó napełnionym ludźmi, którzy Be zgra- 
madzili ra pogłóskę *ticzynioną , że fę< 
dzia nA” czetę kilki Brygard gotował 
Ce mię Wżiąść od miegóoyca. Wielu 
Szlachty'z: moich *fąfiadów przybyło dla 
ofiarowania mi rąk fwoich'i broni. Po-: 
| pziękowałem im za to, żaczynaiąc onym. 
powiadać, że De nie mam czego oba- 
wiać, nie daiąc im iednak żadnego uwia-: 
domienia, żem odpifzczenie otrzymał: : 
Znałem to dobrze, iż Brong niebofzczy- 
ka byli takowi ludzie; że obowiązali do 
tego kroku sędziego rozumiejąc iakoby 
mi przez to hańbę znaczną uczynili w 
NOT e. ëng? Mei, E 
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Niezaniedbałem ` tym czasem ` pazed-” 
fię brać moich’ oftřożności. ` Zgodziłem 
fię nawet na to z moińi oce i z moim” 
przyjacielem, s abyśmy nażajitrz Jechali 
do St. 'Menchould gdzie był moy sąd 
własciwy i zwyczayny, atam zagbła- 
tować dane mi odpuszczeńie. Gdy mo 
wyiazd był tak rozporządzóńy ufiedli- 
śmy do ftoła w dobrym towarzyftwie, 
z myślą utrzymywania go długo, i od- 
mienianid zabaw. Ale zaledwieśmy do 
niego wfiedli, zaraz Wszyscy pomie- 
szani byli "przybyciem Sędziego; "ma. 
czele swoich ludzi , ktoty żądał. tożmió+ 
= wy z moim ojcem. Katia, 

Czterėch “z naszych ` sgia adow » GH 
PArcis, i Ga ” pobiegłiśiny Zaraz do bio- 
ni, a zamknąwszy De W izbie do obto- ~ 
ny zdatney oftanowiliśmy opierać fię 
im aż doioftatniey chwili, ale moy, oy- 
ciec tam wszedszy wziął nas z sobą u- 
pominaiąc nas, abyśmy broń ` złożyli. 
Po ugaszonym pierwszym | ‘zapale ` po- 
szliśmy za mądremi radami. Sprawa 
moja była dość dóbra;: niemiałem fię 
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czego „obawiać. Byłaby nierofttopność 
z deren „sprawy „złagobić s amyśliliśmy, 
więc wyfłapić wszyscy, . "Pierwszy. ktos, 
rego A idziałcm, w orszaku . Sędziego 
był Sz scheie ftryieczny bratstego; Det 
regom był, zabił. Gdy. przytomność i ie- 
go złości, przyczyniła, we mnie, .patrzy-, 
łem na niego okiem groźnym „przyszedł, 
szy do Sędziego. > ktory mię baidzo grze 
cznie profit, abym ` mu, „oddał, moię - 
szpadę. „Odiąłem ią i oddałem powia- 
KE iednę an mi; fię „niepodobała 
bardzo. Nie moia to: gina, odpowie- 
dział Sędzia iechał, bowiem za mną 
iak. szpieg da zobaczenia. „czyli zacho- 
wam moie powinność, i ieżeli nieuży=, 
ię pobłażania. na, W Pana ftronę.. RZ >. 
Po tym skończonym. obrządku profi- 
Zem ` Sędziego aby wszedł, i. poflit fig 
z dobrym towarzyftwem, kiedy tym cza- 
semi ia przyspasabiać. fię,będę,,w 40'co, 
mi potrzebne do podroży i. mieszką= ' 
nia mego w St. Menchould. *Nieczynił 
žadney trudności w przyięciu. maich, 
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ofiar s rozporządziyłszy ludzi | na około 

domu, dla; okazania swemu. szpiegowis, 
iż używał wszelkich oftrożności, ktore; 
mu /powinńość i iego przepisywała. 

,  <iFymsczasem mat: oycieciiktory. był 
człowiekiem biegłym 1 ptzęzornym, 
kazał, prędko - okulbaczyć, trzy. „konie. 
Scisnąłem Damy| i, dałem tyfiączne po: 
całowania. moiey kochanęy. Ferdynan- 

„dzie.  Wfadłszy ia „na konia,. i, „MSZY, 
kowawszy fię obok Sędziego; Pan. LAr- 

cis zoreem moim około mnie iecha- 

li Czterech Szlachty co byli w domu. 

chcieli koniecznie, .z nami iethać ,- bo; 

zdawało” fię, że jedziemy na iakową u- 

ciechę. . Ze noc bardzo ciemną była, sę- 

dzia. przeto mię pytał„sczyłi mi; Ge po- 
doba nog całą igehać, albo czy mam na 
drodze - -iaki, dom lub. iaką karczmę, 
gdzie bym chciałsdnia oczekiwać. Dał 
mam do wybrania. Korzyftaliśmy z iego 

grzeczności , żeby, zaśnie bydź zucią-, 
źliwością nikomu, z tak znacznym or- 

szakiem, radziłem, aby fię zatrzymać 

o puł mili od mieysca, w. ktoryteśmy fię 
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zniydowali w wielkiey auftetyi na po” 
czcie „w dosyć wielkiey wfi i położoney» 
Moy oyciec'i Pan dArcis ktotzy nie-. 
mniey iak” ia trażeni byli osobą. kre- 
wnego nieboszczyka y poiechawszy na- 
przod zamówili wsżyftkie łożka w tey 
Aufteryi, i wzięli” kieze od wszy- 
'ftkich pokoiow; tak dalece że'ow gron- ` 
dal nieznalazłszy żadnego dia fiebie y 
przymuszońy ‘ był przyiąć bardżo lada- 
jaką izbę dosyć daleko“na wfi. Sędzia 
niewidząc go więcey, gdyśmy weszli do 
kuchni ower Aufieryi, zaczął be u- 
śmiechać powiadaiąc nam że, ow Szla- 
chciec odważył fię 2 nim iechać” dla u- 
dawania. nikcżemney bardzo” poftaci. 

" Chociaż fiedzieliśmy: u ftołu w domu, 
„niemiefiśmy” iednak dla a taj pełnych 
żołądków. ' Rozpórządżo no więc dobrą 
wieczerzą a ktora była'cżyfto nagotowa- 
ha, i winobyło tak dobre, żeśmy prze- 
pędzili resztę nocy uftołu. Imidzie z 
aufteryi pomiarkowali dobrze, że nie- 
wolnik miał serce dosyć wesołe, żeby 
fię miał czego obawiać, W samey ifto- 
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ie, w nadzwyczayney byłem wesołości, 
i aż do samego sędziego Towarzyftwo 
ftarało fię mię naśladować. Szpieg wyfła- 
wszy dla dowiedzenia fię co fię dzicie, 
odebrał doniefienie, ktoremu z trudno- 
ścią wierzył. Przyszedł sam aż do drzwi 
„aufteryi; ufłyszawszy nasze rozpufta- 
wanie cały był tak rozgniewany, że o 
wschodzie ffońca, wfadłszy na konia 
powrocił„do fiebie. "Niewidząc go na; ' 
zaiutrz po uiechaniu mili; Ey prze- 
bog Mci Panie; rzekłem do sędziego, 
owoż uwolniony iefteś od szpiega, a 

ia z przyjacielem moim od smutney 
poftaci. Lepieyby był ztobił, mowił 
sędzia, gdyby był iechał zabić iakiego 
krolika w swoim zwierzeńcu, niż De 
wydawać na szyderftwa swoich sąfia- 
dow i całego mego orszaku. Rzecz 
„to ieft prawdziwa, że chcąc utrzymy- 
wać interesa swych Ktewnych, nie- . 
trzeba dla tego przybierać ich sobie 
namiętności ale ten dobry Szlachcic 
nienauczył fe czynienia tey rożnicy, 
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bo nauka niedała mu- nawa: tõ» 
zumienia. i 

Reszta drogi odprawiła ge tal | weso» 
ło iak fię zaczęła. ` Przybyliśmy do St. 
Menchould gdzie móy oyciec przyies 
chał był z Panem d'Arcis na dwie go* 
dziny przed nami dla oftrzeżenia na- 
mieftnika generalnego Dworu. „Tak 
dobrze opatrzył wszyftko, że znalazłem 
u Urżędnika więzień izbę z dwoma ` 
łożkami gotową , a wkrotce.qo weyściu 
maszym daño nam sutą wieczerzą, do 
ktorey sędzia z moim patronem za= 
proszni byli jako też i reszta. Poar 
dzenia. D 
Pokazałem fe nazajutrz na sądaćhj 
sprawa mi byłaczytana, po czym prze- 
ZM, mi moie odptszczenie, a ia 

e oddaliłem.  Grzeczność wyciągała 
ażebym przemieszkał, aż do pozaiitrza 
dia podziękowania moip> Sgdziom: 
Odłożyłem poranek na ten obrządek y 
a ftoł resztę dnia zabrał i Za ge 
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"Gdy De wśzyfiko skończyło wyjechali 
śmy do domu; .dzieśmy odprawili 'Ba- 
chusowe dE Ae iego oktawą: Był t to 
ziazd: całey prawie Szlachty. więcey” 
niżeli o sześć mil z okolicy. Pokazali. 
fię nawet Szlachta, ktorzy mię sądząc 
bez ratunku zgubionym, iuż Ge odda- 
lili byli dla zbliżenia fię do moich nie- 
przyiacioł. Słabość ich była dla mnie 
z ich ftrony ; „ważną wymowką; niepo- 
kszałem im maymnieyszego . podobień- 
Rwa. urazy. Sama tylko Ferdynanda 
niemogąc ftrawić ich nikczemności, tak 
popędliwie onym odpowiadała , gdy do 
niey gadali, że nie mieli żadney che- 
ci odezwania ię więcey. 

Oprocz pospolitych uciech, z ktorych 
nie opuściłem syllaby „ miałem dosyć 
< czasu do bawienia De w towarzyfłwie 
maiey 'nieporownaney "kochanki. Od- 
nowiła, mi Po ftokrotnie swoie nayży- 
„wsze „pzywiazanie, a ia wzaiemnością 
onej: płaciłem. Pan d Arcis niemniey ` 
nie zaniedbał. pracować około swoich 
intereflow > i pomknął one do tego kre» 
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su iak: żądał. Kochał mą fioftrę, i pcze- 
ftawał na „posagu miernym - ktory mu 
był dany. Wesele ich odprawiło fię 
w piętnaftu dniach czasu od przyiazdu 
i ten obchod wesela dał powod drugiey 
uroczyfłości, ktora | niemniey była dłu- 
ga i niemniey wesoła iak pierwsza, 
Chciałem co prędzey odprawić trzecią . 
z Ferdynandq, ale fię to. WH 
przeznaczeniu. 

Miałem nieiaką nadgrodę znalazłsz 
sposob namowienia moich | krewnych, aby 
iechała zfioftrą moią. do Paryża, dokąd 
ią mąż wywozi; Co be mnie tycze, 
‘iam był naypierwszym «do tey podroży. 
Moiś wdzięczność prowadziła mię tam 
dla podziękowania Kiążęciu Regento- 
wi za iego łaski , i dla dowiedzenia 
fię o moim lofie z iego uft własnych. 
Podroż odprawiona była z taką przy- 
jemnością iak można tylko  pomyślić, 
Czegoż mi brakowało, ażebym był szczę- 
śliwym maiąc pociechę zoftawania z 
moją nieporownaną Ferdynandą? 

, Przy- 
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-+ Przybywszy, do Paryża;' poszedłefff 
oddać uniżoność memu Kiiqżęciw wśrżod 
iego całegoń Dwotu. (Póftrzegłsży mię 
mimo.dawanyćh wielu audyencyi zni 
Last chwilę do-powiedzenia mi'właśnel 
mi wyrązamie| „s Widzicie dobrze" 
a czekamna ciebiestegorwieczora dia 
on dowiedzenia fe" iakich wiadóniości: ;, 
Nie wyciągałeń niczego więcey; A poż 
biegłszyi/da pokoiow swóich , tożwóst? 
Lem nasze Dam: sb mega szwagra $ 
oftatek imċaty:diia poświęcaiąc. Obrót 
ciliśmy: go ina póżytełed "przechodzili: 
śmy fię całysdzień: po Paryżu , żafti» 
wenig sobie z'naszym prżyiacielem po* 
kazać « im: nażaiutrz bez zwłoki ótteg6 
wały: Trzeba było iak'nayprędzej” ich 
uspokoić ciekawość „ażeby "Ge nicży 

niezatrudniały iak miłością, > 77 
, Poiechałem sdo pałacu "Królewskiego 
na naznaczoną godzinę, wszedłem dò 
Kiążęcia' właśnie w ten czas; gdy Xiądz 
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du Bois ztamtąd wychódził. Szczęściem 


że miał wefołą minę y bóogdyby nie tó, 
bytbym przeszedł: koło: niego niewen, 
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ovtiwszy Dog, Zattzymałem fe ha- 
gle. tanawszy ptzed iego oczyma. Gdy 
ipp s sam fiẹszätržymało hal hay owoż'gię 
- widziemy.tżeczedo mgie :przyfięgaiąc 
fien wed ug siwego zwyczaluś Ty iefteś 
ewesch stłaścićyszy, iakskapłon tuz 
£zony „ciaftemozRozumiem Ze Panny e 
twojey ap naytłyściejszć. roztopiłyfię 

utuczetia ciebie» Jabym tegowieł. | 

ce potrzebowałyyprzydał „aldgdzie znai 
Jęść w Paryżu czyftey: rat ir dobrego 
sadia; Fesswsgeteczhice niezoftawiły 
mi uncyi-ciała naikościach.!Tak, tak Mci 
Kięże mowiłem;; niendrzekay ` W Pan j 
tyle.na swoie losy. Jakożkolwiek WPan 
tyko iefteéss pszecież zawsze Fe, 
jesz w-wielkiey wadze u Dokter: 
skiey szko Yd Boczytuie bowiem WPa 
na wcześniś- 24 'naylepszy: ze "wszy. 
fikich „przediniot: de czynienia uwag 
swoich'anatomiczniych. Day pokoy, rze. 
gze.;bo, jeżeli ,przeznacza mie abym 
był. „kiedy pamiętnym sżnakiem: nauki ò 
kościach. spodzięwa fe pracować "nad 
aphan żygiag dladoświadczenia Miot 
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logii zstwego: ciała: na pc. spniiegg, 
- Przypadekstoniefts odpowiedziałem be. - 
dę „miał e adna gw 
nia fię wydoskonałowym przeze oddzie- 
Jenie  <zipbions s nięcpyftego zi: 
ftym s w; moim gigle żyjącym. Werge 
śzcięz mowiłem daleyssiak tu cidą ucię> 
chy? Pięknej pytanię: , Zawsze -podtug 
 zwyczaiu moy przyiacieln, zawszó;pó” 
sług zwyczaw, o Rązmaitość potraw, i 
nieftateczność smaku sąonych.całą przy- 
prawą. Byway zdrow. pilno mi et, be 
miy doniefiono  wczofay, Wicczotemiso 
LEE piękności en mei 
' kareta. Rheimską» trzeba zi De „pośpie- 
$zać dla; doania: age: ab kto, inszy 
icy nięschywytał, s smębath gie 
- Gdy ta ofłatnie fłowa, przęraziły, mh 
serce s. miałem, przęz, nie; przęczucie 
że moie kochana Ferdynanda była tą 
pięknością na ktorą czatowanowgfame 
-tylko ze dei Damy. fioftra; meind „ona 
przyjechały iw. karecie, Rhęymskicy. 
Nie trzęba; było, do. zaftsasze nia „mię 
więcey» d ków Só od rain 
ZY pW - 1 d 
http://rcin.org.pl y 
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żęciem'z miną niespokóyń4 i zdtrudnio+ 
ną. Darcmnie 'czyniłem 'ufiłowania, 
ażeby ią przed nim ukrył, bo pre: 
wdziwie” niej fię_utaić przed nim nie 
mogłó. „z Co 'civiefit rzócze f przyfłąpi: 
za wszy do mnie , ba mi Genie zdaićsż 
a; w swoim właśćiwym bydź” ftanie: 3; 
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wiédzieć. äielbasgd 261 1731 „15% 
i SNieamieszkałeń za moih opt äieng 
do moien ` fioftry; gdzieśmiy: iadali, ópoż 
wiedzieć towarzyftwu prace moie: kto” 
Zem za nic podiął. Ferdynanda aż fe 
płakała od śmiechu. Ach'iak'fię' cież 
szę, mowiła, że tojnierozumie rżemioż 
fło tak W Fan mało czyni póżytku: Pos 
dobno odrazisz fię ód niego ieśli nie zo- 


SQ ftaniesz szczęśliwszym. Ah'przełog! mo* 


wiłem, ieft to przypadek, ale wien o: 
tym, iż mi KXiążę. dobrze nadgrodzi: t 
, Ledwieśmy obiad' ziedli, zaraz úfty= 
szeliśńiy wielkie" na ulicy sżemraniey 
chociaż była naymniey nczęszczaną wt 
Paryżu. Poszliśmy wszyscy” do'okitn 
dla- dowiedzenia'fię coby: takiego Sj 
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łos feden; muszkietórj idący zé erg e 
Sotynwpoznawsży mię:pytał, ieżeli nie 
wiem iaka! figiwiadomość rozchodzi Od 
powiedziawszyc”mu o żerniewiem oni 
ezymypowiedziałsmis że /pogłoska! lata 
iakoby> Krokmiał tmrzeć.» Idę räm/ 
ko nayprędzey„"mowił: de nas: ukłoni« 
wsży ës szyta przy dowiem 
fig: prawdy. yov s'a? ëch 
vdNiemogąc Gęloprzeći pragnieniu ac 
kieśmy mieli zadosyć>uczynić ciekaweż 
ści- maszey j wyszliśmysiako nayprędzey. 
jg Panieńid'Arcis; ; On wszedł nikawe 
dziedzieńca ` Pałacn Krolewskiegós ia: 
zaś, poszedłem: ptoftó do pałacu Kiążę- 
ginge Widziałem za pierwszym tzuten 
oka Ze" swiądomość ` była * prawdziwas 
Znalazłem | nieskończoną "` liczbę ludzi 
na pokoiach. D iądz dn Bois,ktoregom 
spatkałzniewymowiwszy Hoen przeszedł 
koło;mtiie z ale zatrzymawszy go zaira-! 
mie:  gadayj co; rzekłćm, Moi Xięże, czyt 
prawda że Krol umarł? Tak jett — ak: 
umatł; rzekł domnie z'wesołością wićl-. 
ką; a gdym mu chciał! jakie drugiepys 
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tanie zadać;/Ach przebóg! odpowiejmani 

co intiego robić nie tobie sodpowiadać: 
Byway więc/zdrow; rzekłefny: Dani Briw 
tufie, poszedłem do pokoiow: Xiążęciag 
i byłem zdziwiony tz'widzeniartam tas 
kich ladzi; co'przed eztełema dniamii 
nawet na niego) ńiepatrzyliscoqy RAÓ A 

rWyiedney' gadzinić:czasu gdym ` bas . 
| wi} wtym pokoiu, pewny. Kä a 

| Kiążę wyszedł i wszedł przynaymnicy 
fto rain do swego gabinetu ; gdziem poź 
frzegł Panow derKonftan i d'Amgenz 
. son; ktorzy fe nawet nieruszali 3 każdy: 
znich; zabawny. był” pisaniem»! Może 
Ära pofnyślić, że: dla pozyskania audy= 
egent bawiłem tak długo:  « Qiekiwość 
mię itam zaprowadziła: a opodziwienie 
prźytrzyńmywałą: Czyliż bowiemiie iet 
to rzecz dziwńa widzieć takí wielosot? 
Y duchownych ii woyskowyćhiai imtugią* 
ftratowych ; -odmiieniaiących: nagle"tolaxl 
vze> i>obyćzaie/, „jakby nowbiacy:Protes 
uszowie?' NIE daiemnielmdłviy, że jobt 
kolwiek: fłońcewieft jasnej igdysieitnaki ` 
KAN „skażdy fe obraca: kubfłońcw 


| 36 Ae. ge 
Wschodzącemii. Miałem przyczynę czye 
nienia nad tym mego zaftanowietia;. 
ktore mi" w dalszym czafie fłużyło: ZA. 
pomocą ' tych "uwag w” 'takieykolwiek 
przepaści” hidsżczęść pogrążony byłemy 
przecież! ' nią dy” nieżałowałemi doru 
Czyniłen | co więcey s bom'nad toobrzy= 
deal iego żdania, i żałowałem gorzko: 
tych zabicie Sean bei Se przepęs 
dził.” R DĄ JE y ARAY, ole 
"Wyszedłem z bilade Królewskiego tak 
pełny i obciążony pomienionemńi uwa- 
Sami, Ze wszyscy ci, ktorych spotkałem; 
fożumieli szczetże, Zem. żywo był. dos ` 
tknięty, śmiercią Krcelewską.  Niebę= 
de Ge tu bawił opisywaniem roznóżi= 
tych “wrażeń ktore ta śmierć sprawi= ` 
ła w Paryżu: Dosyć miiefł powiedzieć 
że uczciwi ludzie póczytywali ią za pra= 
wdziwą "ftratę « Kroleftwa;l5a hultaie' z 
niey fe cieszyli. Co*mnie fe tycze, 
byłem oboiętnym: bardzól wei: 'samey 
chwili. v Nie ak" było $° nazajutrz 
gdym Pe dowicedżiał że: mimo“ Tefta- 
_ mentu Królewskiego; ktęry był przy». 
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ięty> b złożony, od. isześciu.., miefięcy yy 
Parlamencie, Xiążę Tę gotował „obiąć, ` 
Rządy Kroleftwa 2 i„kazać fię, uznać. HA 
 Regenta, - Spodziewałem De. Ze mającna, 
temiezas wszyftkie urzędy; Pańftwa w, 
| awychb ręku, może mig jakim  obda- 
rzyćdoQbietnicaj ktorą mi Był, uczynił, 
 żelbędzie miałyłłaranie o mom szczęściu» 
zdąwają fięupaważniać moie nadzięies 
ale doświadczyłem, że kto polega ną ` 
wielkich Panach, dąlekideftrod; korzyśgi. 
Jmybardzicy; ` Hai be możnicysgemi,.tym 
_ więteyizdaię De bydź „fłąbemi roszcze 
kamiiJ nay ktorych be. wspierać nie 
moża ` głowa piozsi mó pysyi dis 
i -i Rerspektywawiednak, 'ktovąmsobie ząb 
' kładał, Gomdegia przynaymniey do roza 
weseleńia mięs i rozszerzenie mi seri 
earqGradałbmy+ o moimszczęściu z Fers 
dean iakbyya dobru, oktareby, byłe ` 
iuż>w pibichorękw i  ligłd- zniego iey 
qddawałem=z Pewna rage Ae, Ze moia 
miłość:sby łą oyydmiatem mer wyniofła» 
Zei d igdybylm zoftawał bezolFerdynans 
<dyszdbć inącyiakieyć toby lieyimicysce ` 


`J 
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zaftąpiła , nigdybym fię był nieńapawał 
próżnemi zamyfłami; iakiem ` układał: 
, Wierzyła 1 ona townieiakgia wszys, 
ftkiemu i nasze' nadzieido wspolne idod 
dawały mowey''mocy' miłóści: Nigdy ` 
nie dożmawałem "tyle viakr waten czaś 
przywiążańiagnić „nigdy go) sam: tylenie 
wymirzyłem.  T'oczaś/ rzecz: była śmieś 
Som, że moy *przyiaciel'poczytywał mię 
za naymocnieyszego dla: fiebie obrońcę: 
Ugiruntowany: był na dowodach Grat: 
chylności ` Saba mi Xiążę: okazywał "w: 
wielu zdarzehiach.s Ale iniepomyślit 
otym rownie! jak ia, że! chociaż ten 
Panolubił tych, co podło ńamiętńościony 
iegodłużyli pimiał tyle jednak rózeznani ` 
nia; żę (ichiniemogł szacować. ` Xiadz 
du, Bois; Kart byt naygorliwszym iegol 
Miniftrem, nie miałby lepszegornad mag: 
losu gdyby goz kąd inąd Xiążę nieza»! 
lazh: zdolny mdo wykonania rwielkich! 
zańnyfłow e Rote zdziwiły (a prawie zas 
fiedszyły, calp Diugogpe, — aM or mob 
s Pakorozsądne ouwagi bsniewyfławiły» 
Bue, teń;cżasiw choim umyśle, był bów 


1 we At 
wiemtakbardzóo uprzedzony podchlebiow 
mi kdrzyściami,ktoremi Be pafłem;żć niee; i 
mogł/przyimować tych pomyślnych wyo 

 brażeń,; choćteby mogły uprzedzić zaśle-. 
` pięnić, z iakim: narażałem be był inao% 
kropne przygody ktore mię wtrąciły 
wi.przepaść «nędzy; ' zkąd mię śmierć chy- 
Za: sama pótrafiwyrwać.. Nicprzeftawas 
łem więc polegać na łasce ;Kiążęciaj < 
zbliżałem fięsdo: niego zrowną poufało= 
ścią iakspsźsdty. : By ktożby o moiey 
niedważnejo zoftaiąc imłqdośći STE 
doówał: moich ` potepkew! bs uler 
nqJakkolwiek możni bylisiiliczninie= 
przyjaciele — Xiążęcia. ;Auseliańskiego ; 
iaktekolwićknb-wyobrażenię | miano u 
- dworu. i a mieście  ocpobudkach, przez: 
ktore "poftępówał ` sóbić "w*Hiszpaniiy 
gdy byłnarczele woyska ; przecież máá 
| łogo to bąrdza trudniło;"a nieradząci 
figoiiak tylko: spraw swdógó” urodzenia',! 
utrzymywanych swą wyniofłością, śmiak: 
domagać fe Regency: Kroleftwa obie- 
Cie" sobie szczęśłiwe * powodzenie z 
własney odwagi! i ftałościzcMałw liczba! 


)9( «er LIC 
dawnych fug Domu Aurekiańskiego do 
Ksotych fię: przyłączył d Argenson, nie 
` emieSzkali go ntwietdzać w iego'zamyź 
ës A Xiądz «du Bois choć nie był wich 
rzędzie; rieprzeftał:go Kë ies e j 
rądami Żywemi:d" odważnemi.):3 uw 
uSkytek św krotce naftąpił. - "Wyłącze- 
nie oos które było: „Regenieji wije 
mencle: Krolewskig, niepotrafiłówie 
odraźić: aPrawdasióf;: że: adam 
cyłhórrmaiznaczały” ale. onbyłby tylka 
eidniem „wiekkiego imienia; gdyby | iip i 
- byihptapigt podług tego oftatniego róz-: 
potządzeniars;sktore mftanawiało Kik: 
WS dé, Maibe > Namieftnikiem gene+ 
ralhoio  Kaoliettwasą  Daremgie ow tyme 
rozdyyoieniu: 'wydawałby: rozkazy gebei 
by miemiał ły :do>Giednania sóbis:poo 
fłuszeńftwa y potezebabys bicie i krie go 
życzyćrod Pama: nadi woyskiem, ziktąs: 
_sjm nię żył dobizei. -Pańitwo: wównątrz: 
` mufałoby ` ciecpiećy uszczerbek rz roze 
dziedsnia '.dwochi władz iiftogwycj Sr 
- Umiał dobrąs fym: przyezynomži 
wagę: wianie, iktory Sireieet 
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dzey; zgromadził, azel- gie dak nazab 
su._umyfłom1 wfteczfięt cofnąć. Smieżć 
Krolewska nabawiła ` ichi wożńemi?mye 
ślami; | ktore: e sobąoWalczyły. * Umiał 
iednaku kotzyfłaćogzieżłas W ydałbboź 
wiem tak. iwythżźnóorózkazy Gwardya 
om Këolgpskim kónnym i "pieszyntg” aby 
oblegli Pałacyi/|opanowałi ` do mićgó 
węyścóńi że qtów byłólswykonanoi>zruż 
nalo schodzic: fłońcas b<Zie Imyślakiw 
teh «zasitownie iak Sćnabxo Konfeyig 
` cyi Unigenitus „:-żadewsz SEnatorowintea 
uéliybifsi inan tey ofię: zndydptwiókSefyńć 


gus: powiększał: Be przeźłdrogę wielką 
licżbą GOE ARSA AAA niniej 
ciągałaiku miem iOddawhiegoiczam wi 
„pałęcu ńiewidzianószałoq wspafiiakogó) 
"zgromadzeńia.10 X iążę! zabrdł (om meng: 
sce iimiał mowę do Parldmehti yta taki 
wybomyiw Krasomowfbieprni Ze gett Satz 
„raz nabiegojiiftrónę v było uprzedzóny. 
Prófił atayprzodzą aby Regencya Keole- 
ës dc dë "= 
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sanglnamócy priwjegourodzenia”: Gdy 
Boję e 8 ` Królewscy wpodawść chcieli: 
` ibysotworzono: Weftament Krolewski? 
Kiążę fię temu sprzeciwił i trwał w żą* 
daniu swoim ` czyftym ib proftym. =Po 
przyiętym tym pietwszyni? Artykule 
Regent przełożył, że władza: iego był 
łaby proima gdyby: 'niemiał' komendy 
nadowoyskiemy: aby sobie 'ziednał poa 
fłuszeńftwo. Nad tymbyło trochę wrza- 
wy, ale (nakoniec oświadczonoj że ie- ' 
dno «powinno emer) ore od 
drugiego. ` prieksa UB: ("sët i 
Gdy wszyftko tak było Manette Xiá! 
że miał ieszcze mowę do Senatar; i poż 
chwaliwszy” go'za iego powólnóść i gorli- 
wość 6 dobro powszechne oświadczył, że 
niemiał inncgo ` se" siak 'go' przy- 
wtocić do ftanu kwitnącego, i że sądził iż 
niemoże lepiey . zaczynać oke od skła- 
dania Rady ż'naylepszych głów; kto- 
re fię*znayduią wParlameńcie. «Obiez 
cał czynić "onych fieuftannie wybior 
i dotrzymał fłowa.: Ale tetozpórządze: 
nia, nie długo trwały. Zaczął: wkrot- 
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ce samrządzić a rządzić bardzo: chen: 


lebnie;chociaż twierdzili niektoczy:duż 4 


dzie. „przeciwnie a oui zwłaszczazoco ta 


niemaig wzroku. dłuższego od swegó . 


nosa, 'i bardzićy: są, przerażeni upad» 
kiem ` partykularnyć dak: URA NE 
| pewopph nafsi: i pańftwa. i LEI 

Wiadomo dobrze; iż. thee maidd 
owym układzie; ktory; zrobił takwiex 
lu nieszczęśliwemi.: Ale. wiele? - ko 
rzyści przybyło pańftwu è? Czyli neier, 
piało iaki uszczerbek? * Bynaymniey: 
ale mu be obrociło czasem na lepsze. 
Paweł eo miał sześć tyfigcy Liwrów 
dochodu,: od: ktorego Pańftwo odbiera* 
ło dzięfięcinę; niepłacił, naprzykład nie 
firaciwszy swoy maiątek, ale Jakob kto= 
ry go nabył, podobny zaftępował do skar= 


bn przychod. Skarb tedy zawsze w ro- - 


wnym był położeniu. 


Ale jakie to. ieft okrucieńfwo; d 


powie, przymuszać partykularnych Ju- 
dzi aby wnofili swoie pieniądze do 
- Skarbu publicznego pod karą konfiska-: 
ty. Myli be bardzo; kto tak mowi, To 
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rozporządzenić było sprawiedliwe i baii 
dzo mądre. Gdyby uwierzył był nas 
tod Regentowi; byłby ogłófił ten edykt 
pód karą życia. Jego przyczyna ‘byta 
fłuszna ata ief? naftępuiąca. „„ Wreié- 
» ga sprawiedliwość , mowił, aby karać 
55: śmiercią człowieka tego; ktofyby den: 
o giego udufił. On go żaś” rika dla 
» tego zabił, że zatamował w nim roz 
»-chod krwi. Dla czegoź owi čo ma- 
» iac pieniądże chowaią one i za- 
'„.trzymuią rożęhod onych w Pańfitwies 
» niemieliby bd? wińowaycdmi i da- 
» leko gortszemi, pochłaniaiąć Panftwo 
» niż gdyby dufili partykularnego. s 
Bo to pewna rzecz ief, że ci co chowaią 
pieniądze. swoie w skrzyniaćh; są głó- 
wnemi niepfźzyiacielami powszechności, * 
i Pańftwa, tak dalece że ńiępodobna 
wynaleść przeciwko nim kar, w miat 

rę ich wyftępku dość oftrych. ` 
Ta była sprawiedliwa myśl Regenta, 
gdy wydał pomienione obwieszczenie. 
Miał więcey ftarania o interesach swo- 
ich poddanych niż: oni mieli osobie 


u 
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samych., Ich: pieniądze, ukryte. niç im 
nie 'przynofity »., op. zaś im Przęż to 
przynofił. dochod. Co mieli na to od- 
powiedzieć, ponieważ na tym. zyskali 
i przynofili zarazem ży sk znaczny Pań- 
ftwu? Wreszcie to co be bydź zdało 
dziwnym. dla wielu, mnie fię zdawa- 
ło bydź , nieskończenie „pięknym, cho- 


- ciaż wiedziałem dobrze , iż ludzie po- 


dli.chwalić mię za to niiebędą, Bo ar: 
liż to w rzeczy samey nie ieft rzecz pię- 
kna. widzieć bogatęgo ftaiącego be u- 
bogim; Margrabiego widzieć w ftanie 
mieyskim dla swego uboftwa, a mie- 


-szczanina podnoszącego, De do. Magra- 


bftwa przez swoie bogaćtwa.  Znaydu- 
ię w tym wszyftkim iedynie prawdziwą 
sprawiedliwość. Powinnoby, bydź na 
świecie cywilnym rownie, iak na pra- 
wdziwym. ;: Grunta ktore. w iedaey po- 
rze roku. pozbawione , są „ogrzewania 
fłońca, w diugiey nim obdarzone by- 
waią. Taki ieft bieg przyrodzenia. a 
nawet Opatrzności Boskiey , która ré: 


dzi światem mądrością , bez nagany, 
mi- 
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mimo szemrania E GEN nies 
Yzczęśliwych: TE 

ge < Moie nadfługowanie przy: "Regencie 
pomiożyło fe ż iego władzą. ` łatwa 

nu Byto na to skatećzńą mieć baczność, 
gdyby fe zgddzała'2 mą”gorliwością. 
- "Tym czasem nie mogłem z nim tak czę- 
to mi. jak przed pos iego go 
dńością. Tak“ bowiem 'zawsze' bywał - 
obsacżony przez dzień cały ,- żem <nie 
"mogł do hiego inaczey Pe przybliżyć 
dak w nocy”, dw godzinie do uciech 
` przeznaczoney 3 zrobiłem: iednakowoż 
tyle; żem ótrzymał pensyą dwieście 


luidórow ną rok; ktore Ariagne Pod» 3 


skarbi Gego płacił mi rzetelnie wara 
tataii? Ta wspańiałość 'Xiążęcia zda» 
- wała”mi fię przygotowaniem: iftotniey= 
szym. Ządałem Maioratu iednego mieye- 
sca w moiey Prowincyi; gdziem: Sąbie 
"obiecywał przepędzać życie z moią ko- 
thang Fetdynandą. Czekaliśmy z nią 
tylko Czasu ; do złączenia De z sobą» 
a powtorzenia sobie uroczyście naszey 
wierności, Ale Officyer, ktoty tenurząd 
Fan de Ravanne Tom MIG | R 
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pofiadał „ niechciał mi go: napić, iae 
kieżkolwiek czyniłem ofiary „chcąc go ` 
na to nakłonić. Parki same pan: 
pomału prząść przędzę życia iego, ab 
ia be rozpękł z zgryzoty,  «  '. 
` Przeftawałem. więc ną, ftaraniu ai 5 
Ferdyriandę, i ochranianiu iey sęrca> 
zoftawuiąc. Kiążęciu/ ftaranie o moie 
szczęście. Nieuchybiłem żadnego dnia 
żebym mu nie miał nadfługiwać, oprocz 
tego że pałac Krolewski był dla mnie 
teatrem, gdzie fię odprawiały tyiączne 
sceny*bawiące mię nieskończenie. Za: 
patrywałem fię na niektore bardzo przy- 
ofre, «gdzie Xiążę z Xiędzem Akto- 
rami bywali. Owa ktorey intryga przy- 
niofła temu Xiędzu nowego: wynalaz- ` 
ku Arcybiskupftwo Kambrayskie ,. ieft ` 
naydziwnieysza. Profił o niego, Xią- ` 
żęciaw iedney z tych chwil, kiedy fię 
| z miłością "ka niemu ten Pan rozpo- 
ścierał. Miał oney dowody i otrzymał. 
Nie kosztowało go to więcey iak tyl- 
ko kilka pięści ktore w nos był ode- 
brał, i Sech kołnierzyka od poko- 
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iowcassktoremu mimo. dawanego ; ode 
Porn nierdnogł zabronić weyścią., Jego 
, bówiem : były: rozkazy, ażeby niępie 
szczać nikago; bo; Xiążę odprawiał, na 
ten cżas nabożeńftwą do Bogini.Cytery. 
"Merkuryusz tozniofł prędko 4 kafen= 
hausen dóskafenhauzu wiadomość äis: 
kni fiolgtowey - krorg: Xjażę przyodział 
Kiędza dé Bois, Każdy; zımiegoi wydarł 
„kawałek s ale du (Bots, żartował(z tego; 
- kiakożkolwiek zdawała fię bydź wielu 
osobom nieprzyzwoita ; nofił ią. prze- 
cie "Aë 'dotąd 5: poki/ nićwziął na iey, 
mieyśce inney .purpurowey., Nie masz 
B... w Paryżu; żeby ta; wiadomość nie 
przyniofła: uciechy; obchodzono. uro- 
czyftość z obrźądkami nadzwyczayne- 
mi, iakie używane bywaią w tych Akae 
demiach rozkoszy. Nie mogę. przee 
milczeć iednego przykładu o nayfła» 
wnieyszey jtakowych domow. rządzi» | 
cielce, toieft: o Filtonie mowię. Ubra= 
wszy Be 'pównego poranku , „tak  skron 
mnie, iakó naypozormieysza naboźnie 
czka, posżła o audyencyą: profe ige 
i 


J 
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żęcia3 Ktorógo get z znaczą licz- 
bä zauśżnikow iegor Scena byłaby do- 
skóńałą š gdyby Xiadz du Bois znaydo- 
„ wał fię' NE tey liczbie: Regent: pozna: 
wszy.onę z daleka yspodziewał: efię spe 
wnie* *fakiego pociesznego przypadku. 
s» Ha ; ha Mel *Panówie rzekł do:pa- 
„ trzących 3 Gwóż' owóc nowy; Filtoń 
s wipóktitnyne ftroiu. ,,"Nieftetyż! tak 
jet JO? Pariiej odpówićdziałą ówa dia- 
blica', Rrora nie była'ani niemą ani też 
głuchą et, czas na wszyfłkie rzeczy. 
Xiążę ktory fe chwytał wszelkich da 
roztweselenia fię zręczności, pytałyićy: 
» Jak ak? iteres przywodzi ią na audyen- 
y yP do"niego? jakim sposobem mo- 
» wit utwierdzić cię potrafię w tey od- - 
„ mianie , ktorą skromność twoia zda- 
„ ie! mi fię głofić. — Łatwo ci ieft IO. 
Panie, odpowiedziała owa bezwiłydni- 
WIĘ" Chociaż znam fidła, iakiemi świat 
ieft napełniony si choć ia sama vm: 
ślałam oe dla ufidlenia” niewinności, 
nieprzeftaię* przecież 'obawiać fię o fie- 
bie Oe Gi m" więc wzglę+ 


3, 
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dén mojego Bespieczeńftwa, p ófłanowi- 
wszy isćhyówić Be do Seed Jefes 
Panie taklitościwytms mowiła daley; dla 
ludzi omciefo' charakteru - Ze dla: nich 
obntysłasz schrowienią święte $ "zaczym 
śmiem Fi$'spodziewać;:że'mi ażnaczysz 
iedńo, do końca e Śrolkąo: Prys 
„chodzęy przydała jiwzywać © i 
iey dobroci; wpraszaiąciiak: 

nieys W:1X. Mei scążekyyś eby sed 
ćiwo. « Nikt nadeniiicbdepiey. nię +po- 
trafi rządzić Pannami.' Spodziewam shi ig 
Ze W. X.ìMość zważywszy'bichi:pożyz 
tek; oraz*moy własny! nieubliżysz dla 
mnie tey łaski. Wszyscy na to L sam 
Xiqżę głośno: fe śmieli. Co fię mnie 


* tyczeg"śnfileię De ieszcze przypominaę 


` Ziąć sobie: tęsscenę.| Byłsto pewniesnaey> 


niewfydłiwszy ze wszyftkich iakiebydź 
mogły kiedy ucinek. Kiążę: Jmość ma> 
cno fię zawsze śmieiąc rzekł do niey: 
» Prawdziwie potrzebaby Pańftwo wy- 
aa niszczyć*nia' dofłarczenie wyżywie> 
3 niaj uswizymywaniastych Panien , kto- 
» teby poszły podstwoią: władzą , gdy- 


d 
> 


DC se A4 

5 bym BI dat opactwo. Ale ,w' reszcie 
aa czy Gë dente, 56 domaganiu sfię 
4 'opaćiwał:,,, Czemunie, odpowiedzias 
ła ;omatkotho mbżernie ieftem,z lasu; 
(a)*to ieft du Bois; i z ktorego rebią Opa- 
tów; gdyżbym” śmiała domagac Pe Ar- 
cybiskupitwa: oXiążę bedac dobrym i 
łubiąc>dowcipne;wyrazy ;.odefłął ią po: 
wiedziawszy: do: mier te fłowa.;, Ze 
A niech tylkorpizynayniniey przez: „tok 
> trwa w” prsydiiwey „pokucie, a, na 

3; ten czas. wyftara iey fig o puftynią , 
y gdzie?idla miey: każe czynić. pfus 
an gę dwom nayftatszym i nayszpetniey- 
a szym” Pannom; iakie Ge znaleść będą 
- 83 mogły we Włoszech: 55 Oddaliła fię 
z beżwftydnym czołem i ti cale" rożnym 
od tegos eiakie bla weszła, mowiąc: - 
dosyć gloipo d Zeskersiegeung won 
| bag Ze Chez o wlonowsybsii kee 
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rte Wa Kiasi 
(à) au Bois znaczy. lasu, Een po Frań: 
cuzku Bobrze w tym ucinku, lecz pa: Poł» 

© sku nic cale niewyraża. c 


KR SET 
Ten przypadek przeleciał z bramy i 
okien’ pałałowych, aż do końca: Pary- 
ża, .Poszedłefh i ia opowiedzieć domo» 
wnikom moim,” dzić było przyczyną 
_miłey rozńiówy, ktorąśmy -mieli pod 
czas obiadn. Dziwowaliśmy fe bezwity- 
dności tego ftwotzeriia; i dobroci Xią- 
Zęcia Ktory miekazał ukarać tego beze 
wfydu. „Nie wyftawiam tego przypad- 
ku'iv/ oczach Czytelnika fi co inne- 
go jk tylka dla pokazania mu iak ła- 
twò fię było pizybliżyć da Xiążęcia. 
Tak był łatwego ptzyfłępi, żeby: był 
achat naywzgardzeńszego  ftworze- 
nia. Dobroć iego tak była zbyteczna;, - 
Ze nikt Ge nie skarżył, żeby był: od- 
dalony: Nie miał mocy odmowienia 
łask, o ktore go proszono. Dla tega 
zdarzyło Ge po kilka razy, że dawał 
jeden urząd ośmiu albo dziewięciu aso- 
bom rozmaitym. Chcąc bydź pewnym 
tego, co obiecywał , należało profić go 
natychmiaft, o nakazanie z'podpisem ie- 
go ręki. Profiłem go o gotowiznę z ie- 
go szkatuły.. Pozwolił mi oney łaska- 


së GR Dër 
enee? 


wie; życząć mi aby, była, „Znaczna, Po; 
dziękowawszy, eu zato wyjąłem z moż * 
gey” kieszeni nakaz . ułożony „według 
zwyczaju , i podałem mu. go do podpi- 
sania, częgonieomisszkał uczynić. By- 
łem w. tym, bąardza szczęśliwym ba 
uczynił ten: sam gwary zł albo 
sześciu; Officyerom swoim; Ja, ktoty ` 
-wiedziałem 0 takowych zdarzeniach 
„nietracąc czasu ,. poszedłem pokazać 
owshakaz Dong d /Ariagne;. ktory. wy; 
tproźnił ,szkatułkę. w moie ręce „gdzie 
| znalazłem, Siet, piędziefiąt knidar 
"OW 775 bad. Me og > 
-f Szczęście. pokazywało , mi łaskawą 
twatz swoię. kaski, tęraźnieysze iego 
zdawały! mi. Be zabespieczać owe, ią- 
Aach figi miałem. spodziewać. , „Miałem 
cho do wyfiuchaniaj i. dobroć Xiążęcia. 
maiącego. całą władzę Krolewska. Cie- 
szyłem fię kochanką bez „podziału i oba- 
wianią Be. rywala, i, opa ;dawała mi 
codziennie. „nowe dosol przywiąza- 
nia swoiego... Maiąc umyfł: nasycony, 
serce spokoyne, wyniofłość moię zabe- 


ata! te 
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je Be i 
ee projmyniej e w „nadziej ik 
Aen s žezęśl liwy: „Ah! czy / braków 
SME o mojey szczęśliwości?” 4 sł 
en ftan nie tryał d dłu go” Perdyśkić 
di nieprzefawszy , KEE "dal 
okrutny. cios męmu E hania i i har: 
ności. Źwięrz yła „mi fi ię jednego” GC 
Ze tęskni w. léi, $ 1 profiła mię jak 
o łaskę , abym, ią SE dó Prówincy 
„deżeli interesa moie „niepożwaliły” 
samemu ię tam, „odprowadzić. Czuię! 
bydź dotkniętą, jakąś nudnością mowi- - 
ła do mnić, ktora „nieskończy: Ge: iak 
i przewiduję, gdy niepor ucę mieszkać - 
| nia, ktore ią sprawia. Nie obawiaj fię 
o moie oddalenie , przydała, bo meih gl 
GG żadney. EN anie „będzie "od. 
mianie, Zeby De ftała. żywszą i szczer- 
szą, nie może „bydź bardziey dak ieft te- 
KAŻ „By, będziesz iedynym przedmio- i 
tem bawiącym. mię na wf, i „czekać cię 
tam będę pełna zapału złączenia bes 
tobą , gdy twoie interesa, ktore mam 
za moie własne pozwolą : ci poprzył ądz 
mi dożywotnią przylaźń. ER 
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ci A pei be rs uciśnio- 
nym niepomy nością , ktora mi fię zdać 
ię, Ze. długo SEN będzie. Zaklińam 
cię, „mówiłem, ı pia i Krolowo, ażebyś mi 
szczerze wyznał a. a, czyli mais" vekt: 
wania są, „gruntownie; a. twoie umar- 
wienia rzęte e," (O Boże! bez zaią- 
(ena fe o r odpowiedziała, "nie. sądz 
mię zdolną , abym cię zwodzić miała. 
Nie, nie, moie kochane serce z żalem 
moim porzucać cię muszę _chybabyś 
wyfławiał_ mię. | na okrutną śmierć, kto- 
raby nas rozdzieliła na zawsze. Cier- 
pig od „niejakiego. czasu, nięśmieiąc ci 
tego powiedzieć, i ieftem w uftawi- 
cznym przymufie s względem poftawy 
i obyczaiow moich, boiąc fi abyś te- 
go niepofirzegł. Zakończ moie umar- 
twienia proszę. Nigdybym ich nie wy- 
trzymała była, gdyby miłość moia nie- 
przeważała przykrości. 
Tak ią znałem bydź szczerą, żem nie 
powątpiewał o rzetelności icy żalow, 


DE W "it 
Alem założył onym gzapięcy E 
wszy jdey,.ąby mi,ięszcze mięf GE? 
E 

to z całego serca. Z tey nia 
rg mi czynisz, że mię dwa: 
iey;pyczyzny,, - Por: dA 
mogę uczynić. , | 
alęswierzay, że Ferdy met 

byczą śmierci, Aya i pie 
masz, Donn, Lies E 
deiten, bo nieumęzęsz. „albo trzeba 
żebysą ia był krzywopsgyłiężcą., żebyś 
e ii r} i WZYSLU KAN 
„Prawdziwa „zę » „żę, nadzieja 
ma w sobie co CA Gebees cieszącego iak 
doftąpienie, samo... Ta „ktorąm, rd 
gees Kro BRET a tak 
prędki. sprawiła „skutek we, wszyftkich 
władzach icy; duszy:,.. E wier zmy« 

lachy żę, fię ftała tyfiąc, razy weselszą s 
i.pięszęzęńszą niż była. kiedy., Zachę- 


A 


cała nas ptawicgnies abyśmy nieprze- . 


ftawali -wi zabawach „sktoreśmy , sobię 


otworzyli, zaprawiała one żartami nay> 
przyięmnieyszemi na, świ iecie, Nie by» 
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Sio? 
żkolwiek *liliałem "upodobanie 
| aniu Xiążęciu; porzicała 
Gie z timattwienieki, 1*'zriówu: 
iey. przychodziłem z ufilnością. 
„Rozróżniśliśmy, todziennie zabawy 3 
- Ferdynanda wynsydówała. Widówiska 
teatralne; przechadzka , zdbawy'wiej? 
skie, pólowańiez"t fo innych! fóżty- 
wek, przyzwoł€łć były wńifesżEżóne D 
å upodobaniu 'Fetdymindy byliśmy one 
inną" vsisbtnd Zog Sien 1: 
` Map daja pewnego źibiiwę Fiedney 
seent, Ktora ią vote różefwała. "Po- 
śzliśmy”ń4 przechadzkę, do lasi' Bodo, 
- skiego, W myśli iedzeni4 wieczerz 
w Palfy. Gdyśmy przeszłi gwiazdę tuli- 
cy drzewrićy , prowadzątey do'1461 po 
ftrżegłiśmy dwie kirey Ya Hiten gbir 
dwóch widzieliśmy "wyfadaigce Wany! 
Oddaliwszy Ge o fto kroków ai gościń- 


€a, zatrzymały Ge: o dziefięć "kroków 


in.org.pl 
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, iednacjod drugiey „'maiąc. obiedwie. Be 
pifłolecie; w ręku... „Nieznając. „onychs 
i nawęt rozumiejąc Ze to byli dway kaz 


walerowie chcąc ukryć . „Sway, pgiedy- ` 


nek, poiechaliśmy . z Panem dAxcis: ku 
nim „dla przeszkodzenia ich, bitw 'ie 
Ale zaledwie co .poftąpiliśmy ée 
"krokow >- iak: moy- przyiaciel Ge 
swoiey. lorynetki. „poznał ie zaraz, L 
brze, dobrze, , potrzeba: im Ac: r 
aby swąje robiły. dla osobliwości. prźy- 
 padku, Jek ta Margrabina de. Nee i i 
Pani Polignac. ‘Misymy» mowił, r roz- 
rywkę widzieć „ie ftrzelaiące de fiebie. 
Nierozumiem. ie. bydź tak. zdatnemi, 
żeby fe razić co miały. Te masz ER 
wdziwie fłuszność, mowiłem.„ ale, <ie- 
kawy byłbym dowiedzieć De o ich po- 
rożnieniu. , Niewiem cales, rzekł do 
mnie, idąc ku © amom naszym; ale do- 
myślatn fe przecie. Ręczę za to, m0- 
wił daley, że weszły, w.kłotnią wal- 
cząc. o iakie serce lub wozek. Przy- 
znam fię, ët ka » Ze ni wä: 
tpiewam o tymj Fr Së „miał 


Los 


hr 3% Ar 


Tha 4 "Nie to ieff dle rozwiązanie" spraż 
twy hei ałbym wiedzieć; aka" ieft coso» 
ba, co fe tak mocno intetefftiić; Gdy- 
zen iesżcze ‘jechali; aftyszelismy dwa 
wyftrzelenia” ` Z ' piftolétow ; zS ktorych 
ię i nie „trafiły, lecz 'gdy bardzo“ prędko 
to samó powtorzyły, widzieliśmy: Mat- 
grabitę de ` Nee upidaiącą. ` Oh! na 
ten czas . pobiegliśniy ' "ku mim, Ferdy- 
nanda ilz fioftrą moig poszły za nami; 
a Stangret widząc nas idących na was 
tunek, fiedziak spokoynie na swoim ko* 
źle. „Pałignak: harda po swymi zw, 
i cięfiwie: Masz teraz rzecze do swoiey 
rzeciwniczki, idąc ku eweg karecie, 
naliczę cię żyć i 'zacżepiać taką nie- 
wiaftę iak ia ieftem. Gdybym zdray- 
er A oltata` w ręce; mowiła (daley ; Po: 
Żarłabym mu serce , ale wprzod wypa* 
liwszy om o głowę: Otrzyniałaś zem- 
fe Maia Pani, rzecze do niey Ferdya 
nańda nieprzyltoi ci, naygrawać De z 
ata swoicy: -nieprzyiaciołki. 
ECH? cy powinña` cię do szacunku 
wodźić.”* "Milcz młody *zuś 
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MIA 
ię ieyp eng 
ous SA qzumiałem - że w ślą do- 
ftała poftrzał , RE otarbet ią, i przy- 
patrzywszy Ee oncy z bliska, widzia- 
łem.że krew na nią pły GH z wierzchi 
łopatka ktora. letko tylk o. była: raio- 
Śmiało, rzekłem, Mcia Pahi „ fana 
hit ieft, tylko zadraśnieniem. Po tych 
łowach. ,dziękuię Niebu, rzekła, będę 
więc ieszcze zwycięftwo” otrzymywać 
nad moią 'nieprzyjaciołką. Pisy A 
Te fłowa dały mi poznać, iż” rzecz 
*zła o kawalera. Moja fioftra  ŚmiGlEza 


JW; Pi! 


kreie) ae Se a 
nieinaczey, odpowiedziała, godzien Bo- 
wiem ieft | tegos żeby za niego PRACA 


p 96 e A £ 
szą ktew w "ag niż, ieft moia s A Jziłe 
A E ee ei 2. oto macies 
kła „tak e; a ktory mi dobiże b moż 
SS, „Gdy ` P. GC Ka 
4 w rzy) ami, ktąre*Rarfmii 
dzy, - BĘ Taką vi tin dä 
WA kami z śwey GB wineh i ią 
pod jędnę rękę kiędy tym cząseni mar 
szw gier, tczymą i ią pod deu? a tak 
zaprowadziliśmy ` ją do kątót s ktora 
ER nie GZ WE wiechać LU "mies: 


Pan SR We zo wiał ie» 
ftem, przydała > wylać dla niego krew- 
moig, aż do ofłatniey kropli. Wszy- 
Die Damy ftawiaią na SES fidła , ale 
spodziewam Fe że dowod £ ny iaki mi 
dałam „moiey miłości, pozyska mi go 
b odziału. 'Mości Panowie, mam W Pä- 
Sc mowiła kończąc tyle wdzięćzno* 
h p ASP WW 
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ei, że imonientogę ukryć iego nazwi- 
«ska, Jet. tosKiążę de'Rich. i. takieft ` 
„Kiążęgłe Rich. yć sam syn ftarszy 
Marea 1. 'Wenery. e HL waw. I! IYSEW 
ou Nie mam Segen fkatery do gło- 
śnego: nie przesżkodżiło śmiechu. Ro- 
„zumiałem, Ze Ferdynandanie potrafi ię 
uspokoić. s Co fig tycze mey fioftry, u- 
"padła nawznak z głośnego śmiechu, kto» 
ty fłyszeć można było. zdaleka. Gdy 
śmiechy:fięou$mietzyły, Ferdynanda z 
fioftrą moiąy ktorą wzięłana pomoc, po- 
wiedziały nam z okoliczności tey sce- 
ny tragi-komiczney tyfiączne piękne 
zeczy; ktore nas bawiły: przez całą naè 
szą przechadzkę: < skończyła Be w Pas- 
sys gdzieśmyiedli wieczerzą ziednaką 
wesołością. Nasze Dam wyznały. że 
pic na świecie ani nawet miłość nije- 
pozwoliło i im nigdy przópędzić dnia tak 
przyjemnego. "Prawda Zeit, POK go 
bardzo mile. Rrawili o yo | 

- Rozumieiąc ześmy. byli gett, 
Gilka tak osobliwego poiedynku., 
„poczytałem sobie,za,uciechę zanieść po- 

Pan- de Rawanne, Tom. III, S 


SXC. en 10 | 
amienioną wiadomość Rkegentowi: Pò- 
jechałem ńażaiutrz do ićgo' pałącu , że- 
bym mi opowiedział. przy! ićgo pier 
wszym . wftawaniu , ale: widźiałem: dq- 
brze abszedłszy;%że międuż uprzedzanę. 
MKiążę Imć znajidówał bes Arcybiskut- 
pem Kambrayskim oraz Hrabiami de St. 
Pierre; i de Noce, którzy) z tego bar- 
dzo przyiemnie żartowali. Gdy i ninie 
wolno było mowić, powiedziałem ` Xią- 
żęciu, że nikt niemoże lepieyinademnie 
wiedzieć, wszyftkich ; akdliczności tey 
potyczki. oKazał mi abym: iemu ` one 
wyszczegulniły i- pofłuszny, mu byłem. 
Rozumiałem, żepęknie od śmiechu; gdy 
mu powiedziałem Zem ią opatrywał i 
zawięzywałem  iegw pap, lecz kiedy - 
powtdrzyłem pys£hefiowa Pani de Po- 
dignaki zadośćuczynienie Pani de Nef- 
le, iż: wylała” krew swoię”za Xiążęcia 
de R....o ktorym powiedziałem, że go 
przedemną wymieniła: --„;/Ah wyśmie- 
an nicie;rzekł, ty De chcesz popisać z mo- 
» wą skopie Sząmpański. „„** Upewniłem 
go przecie iak naypoważnicy mogłem; 
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r- 
21 em (rg 
żem niedodawał iedney sylląby. Uwić- 
Sort mi Kigi,” a Arcybiskup” du Bon, 
gak gdyby był ` zazdrosny < mego: de 
brego szczęścia | krzyknął (do mnie v= 
bracaiąc'mowę: ah przebog!.« ten B... 
znayduie fię na wszyftkich dobrych foz- 
rywkach: "` Nigdy pies dobty , przydał, 
nie spotka dobrey kości. T'en żart Ara 
cybiskupa niebył naygodnieyszym śmie- 
chu zakońićzeniem Komedy, ktorą gra- 
łem  Xiążęciu Imci; a'on zrobił oncy 
tłumaczenie ktoreby warte było tü 
mieysca. "Ale protz tego żeby mi nie 
przyftało tego powtarzać, trudnoby mi 
było co więcey wszyftkiego spamiętać. 
Arcybiskup i Hrabiowie ` niepowie= 
„dzieli otym prawie mniey iak Xiążę 
ztą tylko rożnicą, że X iążę używał wy- 
razow, ktore niemogły pochodzić z inne= 
go geniusżu iak iego. 

Powrociwszy do domu znalazłem ët: 
ftre moig i Ferdynandę , maiące ieszcze ` 
oczy skrójłione łzami, Ktore wylały. 
Ze ie prz fwszy podszedłem nagle; nie 
miały do” PPR ich czasu Ze ca mi 

d 
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„dało (poznać; że napaftowanemi były. 
„Z ciężkością mi. było wymodz od nich 
wyznanie , ale nakoniec uczyniły. i go 
po wielu, proźbach; prosząc. mię. abym 
niepowiadał fłowa memu iszwagrowi: 

; Wychodżząć z 'Kościoła , „Zbawiciela 
{wiata rzekła Ferdynanda, Panicz ie- 
den przyszedł do nas z miną bezwity- 
dną, iak gdyby brał moie kuzynkę za 
Pannę nieuczciwą , i obchodził fię zjnią 
według tego wyobrażenia. Chciałam 
mu odpowiedzieć bez złości, że fię my- 
` lit, i ze Damata, ktorą ia prowadziłem 
była żona Szląchcica uczciwego 5 kto- 
. ry go może przymufić iż tego pożału- 

ie. Odpowiedział mi, że, ponieważ in- 
teresa iego utrzymuję, „mogę zaitąpić 
diego mieysce, aieśli tego nienczynię, 
będę nikczemnikiem tchorzem &c. 

Wyznaię ci, że gdyby mię mo kuzy- 
na niezatrzymała, była bym Be na niz- 
go porwała. Tak byłam markotna, iż 
ukrywałam płeć moię w tym. jednym 
zdarzeniu, że gdybym go była, przewi- 
działa; nieuczyniłabym tego była i 
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wdlałabym lie bardziey potzueić Pa. 
ryż mitychmiaft:Czybyście poznały swya 
wolnika; rzekłem „donieyj gdybyście go 
spotkały. "Zapewne; odpowiedziała mos 
id fioftra;-ieft bowiem yzrofłtu miernei 
So: ma dosyć pi pi gkne oczy cerę żywą 
i radlianą, iednym fłowem wyftawiła mi 
tego wyobrażenie , którego fiepQznałent 
żadną miarą ofyginałń. ` Pócieszyłem ie 
nakóniec *pokazawszy im; że tikowć . 
przypadki” były nie ńieważące w Pary: 
żu i radzie E WER Sege , żeby ko 
wychodziła chyba wraz zemną” prz 
krotki ten” czas, prze” któy mi bawi 
w Paryża ingi LG 11043 Afi 

Bisiętkowitdży waż Ad "tcieszbny” 
byłem; "ërem fieznał” ubianina "ro: 
ry ie” napafiowałj uważałem ` Ze day 
mnieysza sprawa zdolń4 była do żatzkoż 
dzenia moimi sżcżęścia! beż atinki.“ 
'Niemyśliłem>więc: czynić” poszukiwań 
dla’ żemszczenia Te ` z atze Damy? 
Jedynie zawudniony: myślą © moim uy 
ftanowieniu bywałem. Vaftawicztie wi 
Pałacu  Krołewskirt, da uelwyctnia 
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pierwszey, żręcznąści > .gdziebym mogł, 
profić o iaki urząd mnie; przyzwoity.w, 
moiey Prawineyi, albo w.safiedztwie, 
Upodobanie moiey. kochaney Ferdy: 
nandy te mi naznaczyłosgranice. „Tym; 
czasem, Xjądz. dy „Bois miał wiatry nan 
der sprzyiazne. Zrebionz był Kardyna-. 
tem, a wkrotce potym piętwszym Minii 
rem: tak bykpysznymyże trudno „było 

do, niego.przyfłąpić., opuszczał swoich 
dawnych  pszyjacioł i przyiaciołki, i 
swoich <znaiomych dla wobienia. sobie 
nowych ludzi. <w, w cdydą „atisbod zw ` 
»iPierwsze.„pżycie swey władzy okazał 
na Hrabimde Noce. Niezatrudniaiąc 
be. tym że był, kochankiem, Regenta, ` 
wygnał. Soen Reskryptem sza ` fłowo; 
iedno «wypuszczone przyoftole X iążę- 
cja. Topotwiecdza, że mugy. mają ięzyki. 
i, uszy; „owożj tąk be ftałomoiom sig ak 
i Hrabia de Noce. będącpewnego wie: 
czora ha. więczętzy u Regenta, wto: ` 
warzyftwie ludzi zaufdnych: Jego Kroź 
lewisowskieyi.Mci, Xiążę sam zaczął 
mowę „oŃagdynale, du Bois, Co mo 
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+5 wią w Paryżu © du; Boieigstak be: bez 
» rożnicy zaproszonyęcłw:gości:;5W iee 
lu znaiącihutnot tego iniftra mowili a l 
nim: —oielkarostroptegcigi s, lesie 
» szcze rzekł Kiążęsiczy mie poczytue - 
o ią 2a tzeczyędziwnąpżemego w. iedhi}m 

„s sEzafie +grębik, Kardynałem,.i Ant 

oe fttem? y Nikt niepowiedział fłowa; 

bo wolane milczeć niż wydać fe z zda» 
niami, o.ktorych: mogłbysbydź uwiade« 

mionym Kardynał. 1w:ąseoiskai ażh gie 

«Hrabia „de. Noce. mnięyszy Palityk 

iak. inni, ii ktory możnajmowić, że był ` 
wsłaskach u Xdęcia, powiedział bez zë: . 
ftanowienia, że niedziwowano fe w.Pa- 

ryżu wynięfieniu Xiędzadu Bois: Bye 

naymniey; mowił, Mei Xiążę, Raryż nie: 

Ze: zdziwiony, Ze gosi W,X/Mość zros. 

biłeś zarazem Katdynałem,i Miniftremn;. 

bó -niewątpig: nawet żebyś.-go: niemiał 

ztobić Rapieżem,gdybyś: przedfięwziął 

ale mimo caier: W X Mei wziętości Ca- 

ła Fonc wyzywaigo; aby? zniego zro~: 

bił wczejiwego człowieka. Te,fłowana. 

pawietrzi nie „znikłyss, Kardynał był ` 
e nich uwisdomiony przy swoim wita 


x 
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wahin żłóżka, a tak pierwszy interes: 
ten /ódpsawiły:że pofłał Reskrypt naka- 


„zuiący: wygnanie. Hrabi do dobr jego! 
nazwanych Se Martin de: beau-rang y 
Pro dos» BSUZY tę 
ven esktypt" przyfła u "był Hrabi- 
pihia z okiośptohad kodon. 
w palacii órolewskim i grzyłtąpiwszy: 
dą Miążęcia: pożegnał go iakoby maige? 
podroż « ddyęówielachidzguadzówiońy s 
Dokądże jedziesz, rzekł do rićgo. "Tam 

dokąd mię ra posyła; odpowiedział ` 
Hrabia pokazuiąć Resktypt' Krolćwski.. 
Za: t go Czytał" z niejakim porusześ 
nieme Ledwieco skończył czytać;ń4+ 
rychmiaft Hrabina de Tott fioftra Hrast 
bi pokaza dièsi Z yła'w'wielkiey poufa< 
łości z Xiążęciem; prawdziwie ` Met: 
Xiążę, rzekła; Xiądz dw Boisieft bar 
dzo zuchwały, że śmiał: ńatwygnaniej 
posyłać mego brata; g' którym wie; że ief: 
u WXMci w:łaskśch. = Tymże to sposo 
bem: używa” powagi, ktorą mu W XMóść: 
oddałeś w ręce? Czy dla tegoś mg onen 
"W XMość powierzył aby fię: źle: obchor; 
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déit "o rëm, ktorzy ad jn 
sktimi do iego interesow i osobył `?! 
"a Co: wdfibła Chcesz, "żebym robite 
„"odpowiedżiał'iey Regeht. „, Jak tot 
rzekła Pani de Tort; W XM6Ść kochasz 
moiego* Brita, a"żnićfićsz” tótaby odie-/ - 
żdzał! i*żeby go oddalan6? ` Co powie: 
ab" Pare? jeżeli go niezatrzymaszł” 
Nie oniieszkaią ogłofić;” Ze WKMość 
Hiemasz dosyć wziętości "do zifłónienia 
swóich przyiaćiół i urzędników od Ze? 
mathów prok aka. "— Niewiem co ci! 
vi powiedzieć, rzekł KXiążę, ale Zem 
s ieft pierwsza czyniiość iego' powagi; 
wé tieprzyfoio mi''aczywiście” niu fe 
ai sprzeciwiać bis cpotczAkksię paiic- 
„; iego w iednym zamyśle, ktotym ułóż | 
vd Sr, o Hai Waltodpowiedziała Hrani! 
ne z złośliwym usmiechem fak Gend 
rzecz piękna dla tak wielkiego Xiążęż” 
cia wyfławiać tym sposobem a E A 
tość. Czy fe: mieboisż WKM aby 
go iego ftronnicy hie odftąpili da przy” 
wiązania Gerda Kardynała?” dain iR 
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Ze Dagesrees przez chwiń, 

ę: adi zawsze pofłusznymy: rzekł, 
wia Hrabi, daię ci moie dowo „że to 
ss nie. będzie ną czas długi.» „Jeftem 
W.X Mci pofłusznym,odpowiedział, Hras 
„ bia, ale oprocz żalu „jaki mami z oddany 
‘lenia fię oj W X Mäcl mmm ieszczę prze 
czucie ,. .że- widząc zaspokoioną gswoię, 
wyniofłość przez łatwość, ktorą ma. gc 
trzymywania, podpisow.. Krolewskich,na, 
to. wszyftkos; co mh Pe podoba , żeby nie, 
podchwycił. podpisu np, WX Mość! San; 
mego.i nie był dosyć. lekkomyśnym. ido, 
wygnania, jego osobys, ieżeli. ieszcze , 
sześć, mieten. pożyiey: zobaczysz, Mei. 
Xiążę, dojąkiego zbyęku. :bezczelności, 
pomknie, swoię.rospuftę..;; Hrabia i Heras, 
bina. widząc że ta odpowiedź dała. do, 
pomyślenia; Kiążęciu oddalili be i Nom. 
ce. poiechał. not miejycę awer: 
goiwygnania.:. y gt gt Arë YWE BITU 

«Kiążę niebył ink. wkr czafie Ren 
` gentem ;_ kazał ogłofić Kuola że ieft w 
należytych do. Rządu latach; i skoronó* ` 
wać go z naywiększą wspaniałością. 


bt: 388 bp 
Ten „potępsk ` zawiązał ufa niecnos 
d anish s eg myśleli, że Xian 
Ze Imć żądał „Trony, i„mowiono gto- 
śno,że fię nań „wyniefię „przęz  wyftę-. 
pek,- Nieftetyż | ;gdyby miał był tę nie: 
` godziwą „dumę, znalazłby hy dosyć lux 
dzi, ktorzyby „mu.byli do tego pomocnię 
kami. „Jakież. zasady, miano. doj myśle, 
nia tak. niepomyślnie o tym, Kiążęciu? 
Qwoż są i gigdy: innych niebyło; Xiar 
"żę, „Imć lubiący. De ! bawić.; robotami, 
Chimicznemi,,a.prącniąc częfto nad An: 
tymoniym,i arszenikiemsi przywiodł, 
Dark) trujące Ach minevałowj do oftan. 
Diego ftopnia subtelności mowił! o tym 
_ mile zët: Fiembergiem, ktoty: -zaim pran 
cował - i, małę.go zatrudniało irozmas 
wiać publicznie+g tych matevyach. ; Ga- 
ty, Paryż był tym napoionya>|Ztąd por: 
szła myśl,sktotą sobie pospolftwontwo” 
rzyło, że Xiążę nie dla czego pracuieł 
nad, truciznami, tylko -żeby ich użył. 
Czyli było kiedy podeyrzenie Jekko- 
myślnieysze iniesprawiedliwsze o nays 
lepszym MXKiążęciu «na świecie „ ktoty 


II sët YO 
niebyt zdolnym oda dej 2 to złego na 
sie. Pell M 
-Pospóltia "niato gert inną Gesi 
"Widząc bówiem porwanych 
Xiążęcia! de Maine *i- Pana Viłlerof;i ` 
ktorego”miafto za obrońcę” życia Kirss: 
lewskiego ; myślono że Kiążę żamiary. 
swaie bierze  zdaleka' oddałaiąc tych! 
wszyftkich , eo byli: przywiązanemi do 
jego poświęconey osoby. . Naywięksży 
człowiek iakiego Francya nigdy niemia+* 
ła i ktory swego Krola czyni dżifiay tak 
možným a Pańftwa: *iego kwitnącenii 
sam był wzruszony. "Ale fe zabespie- 
czył dosyć prędkós kiedy fię zaftanowił 
nad sżczerością i poczciwością* Reč 
genta; ktory'koc iat prawdziwie: Kro- 
ła, i ktory jedynie "pracował nad “us 
twierdżeniem go na iegotronie, i przy 
wiedzeniemi are goa iav śrędiecia ohwi ao 
lebie © dE 
Co fi tyczę Hrabi: CN Noce; paka 
ieni że nie sądził za przyzwoitość od-. 
woływać * rozkazu;' nie «dla tego żeby 
niemiał <-dokazać swego zamyfłu , ale 


„miał; przyczynę spotrzebuiąc Kardyna- 
ła niesprzeciwiać . Pe pierwszemu. u- 
życiu, iego powagi. Nie była ro po- 
zorna wymowka, „ktorą dał Hrabi , . bo 
znał dobrze sprawiedliwe przyczyny 
nieczynności. Miążęcia. `. 

Prawdziwa rzecz, że Xiąże dał. przy- 
Carne rozumowania przeciwnie w sz 
miefięcy potym. Kardynał umarł o sze- 
fey godzinie wieczorem. Ledwie co 
miał oczy z zamknięte, natychmiaft Xig- 
żę wyfłał kuryera do Hrabi z Dem 
napisanym wte fłowa. „, Umarła be- 
s, Rya, umarła: trucizna. s, Czekam 
cię tego wieczora w Pałacu Krole- 
wskim. s Dosyć było tyle żeby nieprzyia- 
źni osądzili, że Xiążę niemogł ani smiat 
przeszkodzić Hrabi do iechania naswe 
wygnanie, ponieważ zaraz po: śmierci 
Kardynała; przywołał go do fiebie. 
To rzecz iet pewna że wziął nazad 
miniftroftwo; aby niebył wyftawionym 
na podobne przypadki, i inne przykła- 
dy na ktore See przyczynę utyski- 
wania. 
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*Miefigc p którego nii Ferdyinda" po- 
awólita, upłynął tak prędko, że mi fe 
mnieyszym iak dzień bydź zdawał..... 
Czekała końca tego czasu bez okażi- 
Sin haymnieyszey niespokóyności. Sp6- 
dziewałem De że otymń'więcey nie po- 
myśli „ ale tak była pilną w upominać 
niu fię u mnie fłowa danego, jak była 
ulegaiącą w daniu mi swćgo. Neni- 
fegałem na nią, aby odciągnęła swoy 
ediazd. Byłoby to bówiem nie tylko 
nadaremnie, ale mogłbym ią zmartwić 
czyniąc iey w tey mierze gwałt nič- 
jaki. Kochaiącią wielce sprzeciwić fe 
niemogłcin iey pragnienióm osobliwie 
w takowey okoliczności. Nigdybym sõ- 
bie był nieprzepuścił, gdybym ią wy-. 
itawit na iaki niepomyślny przypa- 
dek. Bichen Sieg 2dëinr än 
` Moy, swagier z nią fe ofiarował ie- 
chać, na co pozwoliła chętnie. W zięć 
"ła znowu na fiebie suknie płci iey flu- 
żące; iednakowoż zabrała cały swoy 
ubior Kawałerski. Będzie mi czasem 
fłużyć, mowiła, na polowanie i do in- 
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4ychtoztywck: : -Jakieżkolwieki miałem 
zawsze umartwieme widząc fig od ni 
-oddalonym „ nieczułem przecie Ge? 
żywszego ink prżytym oftatnim rózłącze- 
niu: Zdawało fię iż miałem przeczncie 
że icy nie będę* oglądał przez całe ży- 
cie. Serce méie z taką gwałtównością 
bio, zemi krew nosem płynęła. Nie 
czyniłem' ztąd sobie szczęśliwey «wtoż- 
ki, chociaż niemiałem fłabości wierze- 
nia: w takowe żfińki.* Smutek moien 
fioftry podzielony był między iey mę- 
żai kuzynkę. Kóchali i ią . iakiedno tak 
drugie bardzo uprzeymie. ` Chodziłem 
Jżnią na przechńdzkę przez cały czas 
poobiedni; po odieździe naszej: *kocha- 
ney towarzyszki dia Tozproszenia iey 
tęsknoty. - - Ble zamiaft tego żebym miał 
co” wskurać, moie rozmowy oraz .iey 
własne, iako też utyskiwania i żale, 
pogrążyły nas owszem w nayczarniey- 
szey melancholii. Dotrzymywałem iey 
towarzyftwa przez pierwsze 'trzy dni 
poczym zaczęliśmy przyzwyczajać pe. 
do niebytności Ferdynandy,:<* 
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n nn "eagsem niechcąc zaniedbywać 
oich ińteresow, zacząłem znowu do ` 
„Pałacu Krolewskiego Gczęszczać, Pro- 
fikeni- gospodyni. domu o pozwolenie 
<brce swoiey,ażeby iak nayczęściey do- 
pomagała towarzyftwa- rfioftrze moiey. 
cZawarły z sobą „nayściśleyszą. przyiaźń 
-ï owa Panna data iey oney dowody, nic» 
„dłtępuiąc Ier nawet w nocy.: Sypiałą 
„z nią i iadała ż namis co mi sy wodka 

niło „dosyć spokoynym. - ` 
Za moim weyściem do Sali Kiążęci: 
znalazłem większą liczbę dworzan ni- 
alle, ich kiedy widział. Xiążę tam nie 
znaydował fię, i dowiedziałem fię że 
był poszedł na. radę; dla. mianowania 
na beneficya Krolewskie. Było ich 
wiele „do. rozdania, a nikogo. nie 
mianowano od śmierci Krolewskiey, 
Zawsze fig Xiążç ztym zatrzymywał 
z pobudek naygłębszey polityki. Wszy- 
scy wiedzą, że z początku skłaniał Ge 
ku ftronie tych co apellowali od ufta= 
wy.Papieża Klemensa Jedenaftago. Gdy 
zaś dla intetesow gos Së kazały 

mu 
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n odmienić, niejako; układ. swych mys 
Zë WAT t. aaa "trzyma jącym, Ké 


wę. Z „wynikł y GG cie jedné 
jego SE Ge z [nfantem e 
BOM p m Lë AE dla Kerg, 


„go. Filip Pin SE p beänt ko- 
zong., ruga, Się? Żnicz a przeznaczo- 
ma była BESSE, Inf fantowis. ssh pofłana ` 
tym końcem do, Hiszpanii, ` a trzecia 
obiecana była Xiażęciu odenskie DU. 
Takie były, skutki gorliwości Pa CN 
Skier, 4d „powolności Xiažecia Alize iana 
skiego. 4 

Powrocił, z Rady o pieryczey g SASA. 
nie po południu > GE d Gë baja 
dzo zagrzanym, i z miną bardzo weso> 
łą. Zatrzymał De w ZA Dworu 
ktory na niego oczekiwał; i ńiedaią: $ 
my, czasu do chęci dowiedzenia fię 'zkąc 
idzie... Ý ychodzę, mowił z rady. gdziem 
CH RA mianował ` de Beneficiów. ; 

owią że apelluiący poczytuią mię 

a, ZA swego przeciwnika, ale fi ię mylą. 
ss Dałem im mowił dowody, żem 


j z ich ftrony. Nie sA Frei Gë - 
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Pan de Ravanne. Tom 
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„ Cżyny żaleńia fię, bo w uczynionym 
» rozdawnićtwie Beneficiow Kroleą 
» wskich, wszyftko dałem dla łaski à 
ə nic dla zafług s Ledwie co to wynia 
wif, zaraa poszedł do swych pokoiow. 
` Sala brzmiała tyfiącznemi na głos 
śmiechami.* Jedni chwalili żart tak de- 
likatny i dowcipny, inni fię wściekali 
od złości, ićdnym fłowem , każdy my- 
flit według swoiey skłonności, bo nie 
było ani małego ani wielkiego w mie- 
ście; ani we whi, żeby nie był uczęs 
ftnikiem tey sprawy, niewyłączam nae 
wet niewiaft fłużących, ktore be spo- 
tkawszy w Halles i w iatkach, pytały 
fię fiebie kto żyie,, czyli Molina albo 
Quesn+l,, i kwefy sobie zdzierały, tłue 
kły Ge pięściami i oczy sobie wydzie» 
rały.  Potomność będzie miała tru= 
dność uwierzenia owym scenom komi- 
cznym i tragicznym, -ktore be na tem - 
czas działy. Nafi potomkowie sądzić 
o tym zapewne będą tym sposobem, iak 

myślemy o kłotni, ktora wyrofła 
była między Beinardynami Francuzkicę 


00. së JE 
mi z przyczyny ich kaptura, czy: ma 
bydź okrągły albo długi. W iadomo ieft 
każdemu, siak oksega Stad, os 
skutki. + 

Zem: widział MKiążęcia w głękóyw 
humorze , chciałem — niego korzyftać, 

i-wyrobić: dla mego szwagra mieysce A 
ktore mu-nayprzyzwoiciey fłużyło. Nie 
myśliłem «o nic dla fiebie profić, grus 
szka bowiem 'ktorąm zdaleka widział, 
ieszcze niedoyrzała była. Czekałem 
reg chwili, kiedy mu dawano czoko- 
late, ktora. zazwyczay zaftępowała u ` 
niego mięysce obiadu. Już było dość 
poźno. Nie trzeba mi było oczekiwać 
długo ; Dwofscy urzędnicy przeszli, po= 
przedzeni będąc od Pazia, a mego da~s 
wnego towarzysza, “ktorego profiłem 
ażeby o mnie doniofł. Gdy to uczy- 
nił, wprowadzony zoftałem do poko- 
iow, gdzie- byłem świadkiem oszczę- 
dnego obiadu Kiążęcego. 

«Pytał mię „ czyli nie miałem kogo ` 
» z krewnych w ftanie Duchownym ;, 
Odpowiedziałem mu „żem nie miał ża- 
Tij 
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dnego, i wątpię nawet żeby, był kita 
dy iaki w tym ftanie , ia zaś, mam De . 
za naynabożnieyszego z moiego Po: 
kolenia. Smiał fię z całego serca i 
rzekł do mnie, Że nierozumie; aby mo- 
» ie imie powiększyło kalendarz Du* 
chowny. » Gdy: mu. powiedziałem na 
to, iżbym wolał aby powiększyło. ze: 
gełte urzędow mieyscowych, kaskawie 
mi powiedział: „„ że sro, o mnie 
» gdy czas przyidzić. ei ©- 

Nie maiąc przeszkody oi rien 
przełożyłem mu; Ze moy szwagier, kto- 
ry był dobtym. Szlachcicems 3 fłużył 
uczciwie pod czas oftatnich woien Hia 
szpańskich, mie był dosyć dobrze od. 
_szćzęścia podzielcnym; agdym'go: profi ił 
o przyczynienie mu chleba, aby godio- 
ftrze moiey niebrakowało ,. pytał mię 
ə» czy ieft piękna. — Była , odpowiedzia» 
łem, Mci Xiążę,ale iuż aka nie będąc 
może iey chleba zabraknie»; Niepraw; 
» odpowiedział, ty iefteś «dziwnym 
» człowiekiem. Czy wiesz; mowił das 
» ley, o iakim. mieyscu. wakniący mi gy 
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Odpowiedziiłem mu, żem wiedział o 
trzeely ftlieyscach niedopełnionych , to 
ieft: © dwoth Marszałkoftwach Fran- ` 
cuzkichąP'6*Maioroftwie w Arreracie. 
Jeftem skromnym Mei Xiążę, mowiłem 
daleyyibo tylko proszę: o oftatnie kto» 
re potrafi”mego: szwagra w ftanie mier: 
nym utrzymać. — Ptzebog ! rzekł, prar- 

o fięgam ci „że go mieć będzie ;, Podzię” 
| kowałemi*Xiążęciu, a gdym gó! ciao: 
wał w rekes poczuł iż" ią skrapiałem 
moiemi iłżami. — Płaczesz więc 2 radoż 
ści, rzekł de mniei;, Nie; odpowiedżiać 
łem.IMci Kiążę, ale óćży moie są tak 
ezafne;'iżem znichwypuścił fontannę; 
rozumięjącj że wyjdzie «atrament «do 
napisania! Pizywilei®ijj Różumiem cię; 
s odpowiedział; 242 z mego ramienia 
o do kapcellaryi woienney „każ napit 
j saé (Przywiley;'pfżynieś mi go na- 
za tychmiaft, a a gea podpiszę. „, Wybacz 
Mci Xiążę, rzekłem.do niego odcho* 
dząc ; przykra ieft tzecz, widżieć zaa 
iąca w'cudzychrękw, kiedy kto go sam 
wypędził z krzakuz” Zaczął Pe śmiać, 
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s ia tylko ieden skok uczyniłóm z. po 
Jacu: Krolewskiego do kanęellaryi. ICE 

Znalazłem ong ieszcze. qtwartą s: ale 
Kommifarze gotowali fię-wychodzić-na 
obiad. Profiłem iednego tak mile, aby 
mie prędko odprawił, Ze fię sposobił 
pisać. ,O;co idzie spytał ? ae o Matoro- 

» ftwo w Artas „, rzekłem do niego. W 
pów mowił'daley „zamyślaiąc De, Tak 
ieft, tak w Arras powtorzyłem. Nie- 
odpowiedział nic na to; ,przeyrza» 
wszy swoie. Regeftra, r do mnie; 
że Pe mylę „ ponieważ to mieysce ieft 
obiecane, i że ma wydać na niego Przyż 
*wiley,, . tegoż. samego (wieczora. Wis 
dząc dobrze, dż potrzeba czegoś wy- 
mownieyszego] nad moy, ięzyk;: wyią- 
łem dziefięć luidorow z kieszeni, kto- 
re mu włożyłem w tękę. Przeglądał ie 
i zaczął pisać. Odebrałem Przywiley 
niedawszy sobie czasu do podziękowa- 
nia mu za niego, i rozumiem że mniey 
dbał'o to, a ia pobiegłem iako nayprę» 
dzey do pókoiowi Xiążęcia, ktorego za-. 
ftałem leszcze samego, Czytał ape 
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ley. większą uwagą i i spokoynością, niż. 
„ia podałem mu go do przeczytania z boe 
iaźnis;ażeby ; sobie nie przypomniał, Ze 
przyobięcał to mieysce. . „Szczęściem, 
moie pieszczoną niecierpliwość pobiec- 
Siem do moiey fioftry.„ ktorey oddałem 
Przywiley, aby go. darowała swojemu 
mężowi za „jego przybyciem.' otisóskt» 
„Przybył we det dni potym; maige 
zlecenie, ze wszytkich ftron tyfiączne 
uściskania oświadczyć dla fioftry moicy 
idla.mnie. Lift, ktory mi przywiozł 
od Fęzdynandy>, tyle, mi.prawie przy- 
nieft pociechy, ile iemu Przywiley na 
Maioroftwo radości, Owoż, mowił; skus 
tek mych żądań, a fłarań moiego: brata. 
Niech.nam. Bog pozwoli używać tego 
wesoło; i przys zdrowiu. Przeczyta* 
wszy, zaczął mię sściskać za szyię, i 
potym rzekł do mnie. Będęż ci zawsze 
dłużnym moy kochany, i przywiąza- 
ny bracie. Szczęśliwymbym był poty» 
fiąckroć, gdybym znalazł sposobność wy» 
płacenia fię tobie, Odpowiedziałem ną 
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te iiczitią! wdzięczności, w takii Spo 
sobie, żebyć zikończyć Gświadczenia; i 
Żeby mi” dał. wiadomość” o (Ferdynane' 
dżie:* Jak fię "ma Z Tiówiłem do doga 
Cas ieft końteńta?iczyli wrociła fe do 
swegó! pięknego 'httiotu;  óddychaiąc* 
radowitym powierżem ? Zadawałem mu 
danzen "tyfiączńe” podobne zapytania. 
Odpowiedział miy żg ieff'w swey'zu= ` 
pełności; i Ze dla osądzenia o niey; po- 
trzeba iż widzieć. | Tego dnia” kiedy- 
shiy "melt ptzybydź de dom, 'chciałi 
koniecznie grzébog GE po kawałetsku 
i pódeyść” SCH leben Jakoż 
dokizała tego d bo' więcey iak przez 
godzinę; wszytkim nieżnaiomą była: 
Nikt Ser fie poznał; nawet po głofie. 
Niewićm 6 tyh, Czyfi:go zmyślała; czyli 
iey fię głos niezńdcznie odmienibw Pa- 
tyżu;'Żeśńiy sami tegó niepoftrzegli: 
Miarkniesz to.dobrze , iż be nie mógła 
ukrywać dłużey; ba chciała doświad= 
czyć przywiązania tych , od których od- 
bierała tyfiąc grzeczności, iako kawa- 

fer Cudzoziemski +ktoregom Ia przys 
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` wiożłt z sobą. Podobał im fię nieśkońe 
czenie. Ja stad nie byłem zdziwiony, 
bo De z nami doskonałił, przez lat kile 
ka. Samego tylko AV Pana niedoftawa- 
ło dla dopełnienia radości, i udoskonae 
lenia pociechy całego domu. 

Pan d'Arcis zabawił tylko dwa dni 
w Paryżu. Poiechał trzeciego dnia do 
Arras, po podziękowaniu Xiążęciu, i 
wzięciu iego rozkazow. Obiął swoy 
urząd, a potym w pietnaście dni po- 
wrocił dla zabrania mey fioftry i sku- 
pienia w tymże czafie wielu rzeczy. do 
gospodarftwa pottzebnych, ktorych ła- 
twiey doftanie w Paryżu, iak w Proe 
wincyi. 
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